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Ko respondenc ja  wfasna 

z  G h a n y

Czy chcesz 
już być 
dorosłą?

Zw yczaj op in iow ania na 
podstaw ie k ilku  u jem nych  
fak tów  i p rzenoszenie te j 
negacji na ogól m łodzieży 
nie je s t użyteczną m etodą 
k ry ty k i. Jeżeli am oralność , 
cynizm , b rak  ideałów , spo
łeczny egoizm  są cecham i 
dom inu jącym i u m łodzieży 
na obozie le tn im  w Sław ie 
Ś ląsk ie j, a tak i w niosek na 
suw a się czy te ln ikow i po 
p rzeczytan iu  a rty k u łu  L-

Scenka uliczna -w stolicy republiki Ghany  — Akrze

P r z y g o d a  z  „ l e l e “ . J a k  b y ł o  i c o  j e s t  z  b a 
r i e r a m i  r a s o w y m i ?  —  E u r o p e j s k o ś ć  z  p o z o r u .  
—  C i c h a  z e m s t a  G h a n c j c z y k ó w .  —  A k r a  t u 
b y l c z a .  H a n d l o w y  p r y m  k o b i e t .  —  U  s e k r e 
t a r e k ,  d r a p i ą c y c h  s i ę  p o  c z a r n y c h  s t o p a c h .  —  
M ó j  p r z y j a c i e l  „ G a “  w y j a ś n i a . . .

oje lądowanie  n i  ziemi 
ghanejskiej  odbyło się 
sposobem iści*' kolo
nialnym.; W ywrotna łó

deczka „lele" (będzie jeszcze 
o niej mowa) nie dotarła  
do nabrzeża  portu Ałira, a l 
bowiem nabrzeży tam nie ma; 
osiadła na mieliźnie w od-

ległoścf - kilkudziesięciu me
trów od brzegu, i wtedy — 
zanim zdążyłem ‘ się rozpa
trzyć w sytuacji —  porwały 
mnie w górę czarne ręce wioś 
larzy mojej „lele“ , umieści-
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W łodkow skiego („O dgłosy“ 
n r 38 „Chłopcy i dziew częta 
czyli granice sw obody“), bo 
jedną p a rę  z łapano In flan - 
g ran tl, chłopcy pa lą  p ap ie 
rosy, ktoś zniszczył złośli
wie nam io t — to  konsekw en 
cją logiczną uproszczonego 
rozum ow ania sta je  się p rze 
niesienie tych  negatów  na 
ogół m łodzieży szkolnej. Nie 
zam ierzam  b y n a jm n ie j u sp ra  
w ied liw iać p a ry  złapanej 
przy u p raw ian iu  grzesznej 
m iłości, chodzi mi ty lko  o 
rzucenie św ia tła  na szko
dliw ość opin iow ania przy po 
mocy jednostkow ych w ypad 
ków. P roszę sobie w yobrazić, 
że staw iam y diagnozę na za 
palen ie  płuc ty lko  na pod
staw ie w ysok iej te m p e ra tu 
ry. G dyby lekarze  w ten  
soosób leczyli sw oich pacjen  
tów...

M łodzi obozowicze ze S ła 
w y sk o n stru o w ali w edług 
w łasnych  k ry te rió w  typ  czło 
w ieka w spółczesnego. K ry 
te r ia  okazały się rzeczow e, 
p rzem yślane  i do jrzałe  T yp 
człow ieka w spółczesnego, 
czyli inaczej — jak im i b y ś
cie chcieli być? P rag n ien ia  
ze w szech m iar pozytyw ne, 
ty lko  k ilku  w ykazało  „p u st
kę in te le k tu a ln ą “. Wobec 
tego, lek arstw o  przepisane 
przez au to ra  w końcow ym  
fragm encie  a rty k u łu  p rzypo 
m ina przysłow iow ą a sp iry 
nę w w ojsku, k tó ra  leczy 
w szystko- g rypę i czerw onkę. 
A u to r pow iada m ianow icie; 
na m iejsce odrzuconych w  
w yniku  k o n flik tu  pok olen 
trzeba  stw orzyć now e w a r
tości. To brzm i jak  m e ta 
fizyczny ogólnik, f i la n tro 
p ijn e  hasełko  z rodzaju  — 
póidź dziecię, ja cię uczyć 
każę. a jak  się nauczysz — 
będziesz m ądry.

M oje uw agi op ieram  na 
m ałej liczbie m łodych ludzi, 
to 24 uczennice. T yle w łaśn:e 
liczyła k lasa  X Ia w m om en
cie p rzeprow adzen ia  a n k ie t
ki — M iejsce Łódź, u lica 
Ł ęczycka 23, XXV L iceum  
O gólnokształcące.

Zw ykła g rupa  szkolna, 
dziew częta rozpoczynające 
sw ój czw arty  rok nauk i, gru 
pa, k tó ra  w ciągu ubiegłych
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Wiadoma, że- p rz e są d  żenr- 
je na * tajemnicy, i Nic wszy
stko .na świecie <i o śwloęie 
ludziom jesi wiadome. Wic
ie jeszcze niezbadanych - ta 
jemnic, nieodkrytych zjawisk i 
nierozszyfr rw anych  zagadek 
n as  otacza. Na przykład spo
sób formowania się piorunów 
w chmurach lub zjawisko zo
rzy polarnej — albo o n a tu 
rze św iatła  coż my w ła śc i 
wie 'wiemy, czy' ma' charaWef 
korpus,<ularny, czy falowy?-To 
są dotychczas problemy 
twartc  w badaniach nauko
wych Na dobrą sprawę moż
na powlec! że żadn?  zja
wisko w na turze  nie jest1 nig
dy ostatecznie okręślone, . a 
zagadnien ie  jego wyczerpane 
do dna, gdyż jest w c i ą g 
łym rozwoju I podlega us ta 
wicznej zmianie.

Rozwój jest  jedną z pod
stawowych zasad istnienia. 
Dlatego’ tajemnice życia i 
św iata zjawisk, jakkolwiek 
potężnie rozwinie, się w przy
szłości wiedza o nich. nigdy 
nie zostaną -statecznie i bez 
reszty rozwiązań...  Móżs^ judź 
ki. jak wiadomo, rozwija się 
coraz wspania e'. a zakres 
wiedzy ludzkiej, ta suma p r a 
cy poszczególnych mózgów, 
przekracza g ranice  naszych 
zwykłych pojęć Nie ma dziś 
już człowieka zdolnego o g a r
nąć całą współczesną wiedzę 
o świecie. Wiedza ludzka o 
świecie rozwija ‘ się szybko, 
ale świat jeszcze szybciej. 
Część, jakim jest mózg ludz
ki w stosunku do św ia ta ,  n ig 
dy nie dogoni całości. Z ja
wisko istnienia zawiera wie
le ie zcze niewytłumaczonych
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Na pewnym przyjęciu dyploma 
tycznym w Paryżu Jeden z fran
cuskich polityków wyrazlt w 
sposób żartobliwy następujący 
pogląd: „Ze zjednoczeniem Nie
miec Jest Jak z modlitwą, wszy. 
scy się modlą żeby do nieba, ale 
byle nic za prędko“. Na innym 
przyjęciu m inister Informacji w 
rządzie De Gaulle‘a  po wypiciu 
znacznej Ilości szampana wyraził

ką na «prairę zjednoczenia, Zflję 
to Ją w ogóle z porządku dzien
nego wielkiej polityki przesuwa
jąc  w bardzo daleką przyszłość.

Za kilka dni Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna obchodzić 
będzie XII rocznicę swego istnie 
nia. Przez te dwanaście lat za
chód uprawiał strusią politykę 
niedostrzegania NRD, jako trw a
łego zjawiska politycznego.

Bząd Niemiec zachodnich dd- 
ceniając znaczenie NRF w Pak. 
cie Atlantyckim i swą ekonomi, 
czną potęgę nie zawahał się u. 
czynić ze sprawy uznania NRD 
m iernika stosunku do Niemiec
kiej Republiki Federalnej. Dok. 
tryna  Halls{elna wykluczająca 
możliwość utrzymywania przez 
NRF stosunków dyplomatycz
nych z Jakimkolwiek krajem  
(poza ZSRR), który utrzym uje 
stosunki dyplomatyczne z  NRD 
była wyrazem tej postawy — 
Jednym z największych szanta
ży doby współczesnej.

Koncepcję połknięcia NRD 
przez „jedyne" państwo nlemiec 
kle osładzano „dem okratycznym “ 
hasłem wolnych wyborów w ca
łych Niemczech, opartym  o 
wzniosłą zasadę „praw a do sa
mostanowienia“. Hasło rewizjo
nistów niemieckich na rok 1961

Struś a sprawa Niemiec
tę samą myśl w nieco inny spo. 
sób „Francuzi — powiedział — 
<ak kochają Niemców, że wolą 

, nawet, by mieli oni dwa pań
stwa zam iast Jednego".

I# Prem ierowi Indii Nehru nie 
przystoi żartować, oświadczył 
więc przed kilkom a miesiącami 
z całą powagą, że faktycznie żad 
nemu rządowi na święcie nie 
zależy w tej chwili na szybkim 
zjednoczeniu Niemiec. Ale Ja
kich Niemiec?

Rządy m ocarstw  zachodnich 
łącznic z rządem Niemieckiej Re 
publiki Federalnej od dawna Już 
nie m ają żadnych iluzji co do 
możliwości szybkiego zjedno
czenia Niemiec. To one przecież 
zdecydowały się na politykę, 
która t 1! możliwość przekreśliła. 
W 1954 roku Związek Radziecki 
zgłosił ostatnie propozycje w 
sprawie zjednoczenia Niemiec w 
warunkach neutralności. Rok 
później został podpisany traktat 
pokojowy z Austrią, który byl 
również zaproszeniem do podob. 
nego rozwiązania problemu nie. 
mlecklcgo. Zachód odpowiedział 
na  to włączeniem Niemieckiej 
Republiki Federalnej do NATO l 
jej szybkim uzbrojeniem. Mając 
do wyboru zjednoczone neutral
ne 1 pokojowe Niemcy lub Nlem 
cy zachodnie spełniające rolę plę 
ś d  pancernej wymierzonej na 
wschód, zachód wybrał to dru
gie. Machnięto w ten sposób rę.

brzmi: „Prawo do samóstanowie. 
nla winno dotyczyć również 
Niemców“. Jest to hasło pozor
nie niewinne a  na pewno bardzo 
chwytliwe.
Hitler też doszedł do władzy w 
drodże „dem okratycznych“ wybo
rów. Naród niemiecki zadecydo. 
wał Jednak wówczas nic tylko 
o swoim losie ale również o lo
sie Europy 1 świata. 49 milionów 
ofiar pochłonęła druga wojna 
światowa. Dziesiątki milionów iu 
dzl zginęło po to, by odwrócić 
od świata straszliwy los, jaki im 
gotował Hitler wybrany w de. 
m okratycznych wyborach. A więc 
Jeżeli teraz Niemcy wybraliby 
sobie nowego Hitlera, <o my 
wszyscy, Europa 1 świat, mamy 
klaskać w dłonie krzycząc 
„Niech żyje dem okracją“ ?

Trzeba przecież pamiętać, że 
nik t nie zabiera Niemcom pra
wa do samos lano Wlenia: część 
Niemców wybrała Już socjalizm, 
ten socjalizm buduje, umacnia
jąc tym  samym pokój i bezpie- 
cieńMwo nie tylko w swoim kra
ju. .leżeli teraz podnoszą głowę, 
różnego rodzaju odwetowcy i 
epigoni hitleryzmu. wysuwając 
pod hasłem  ,,samostanowienia“ 
żądania rewizjonistyczne, odbie
rając wschodnim Niemcom prawo 
do organizowania swojego życia, 
to jak  nalepy ocenić owe hasła?
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sztuce zarządzania
prymacie kobiei w łódzkim 
środowisku
modelu dobrego kierownika

— Specjalnością Pani są 
badania w zakresie socjolo
gii klasy robotniczej. Czy ma 
Pani swój ulubiony kom 
pleks zagadnień z tej dzie
dziny? — pytam y dr JOLAN  
TĘ KULPIŃSKĄ  -  al.lunkta  
Z ak łr iu Socjologii U niw er
sy te tu  Łódzkiego.

— Od k ilku  la t in te re su 
ję się w arunkam i p racy  ro 
botników , ich aktyw nością, 
w spółdziałan iem  w  za rzą 
dzaniu  zakładem . Ja k ie  ce
chy k ry ją  się za tą  ak tyw ną  
p ostaw ą człow ieka, co w - 
p ływ a na  in teg rac ję  załóg 
lub  odw rotn ie  — co pow o
d u je  ich dezin teg rację  oto 
sp raw y  pasjonu jące  socjo
loga.

— O ile się nie mylę, m i
mo młodego wieku ma Pa
ni poważny dorobek badaw
czy na sw ym  koncie?

— Z m oim  m łodym  w ie
kiem , jak  rów nież i z tym  
„pow ażnym " dorobkiem  tro 
chę Pan i przesadza. Po pros 
tu  od k ilku  la t za jm uję  się 
socjologią ze szczególnym  
uw zględnieniem  p ro b lem aty 
ki, o k tó re j już w spom nia
łam .

— A konkretniej?
— P ierw sze badan ia , już 

ukończone, ukażą się n ieb a 
w em  nakładem  P ań stw o w e
go W ydaw nictw a N aukow e
go. Są to „S tudia nad k la 
są robotn iczą“, część II, pod 
red ak c ją  prr/f. d r  J. Szcze
pańskiego. P rzep row adza ły ś
m y je w  4-osobowej g rup ie  
koleżanek. B adania , k tó rym i 
objęłyśm y środow iska ro 
botnicze Łodzi i W arszaw y, 
do tyczyły  rozw oju rad  ro 
bo tniczych oraz opinii p an u 
jących w  załogach o radach. 
S ta ra ły śm y  się w yjaśn ić  co 
jes t przyczyną ( po p ie rw 
szym okresie  entuzjazm u) 
ostygnięcia gorących uczuć 
w  stosunku  do rad  ro b o t

niczych, lu b  — jak  to n ie 
k tó rzy  określa li — „o d er
w an ia  się“ od załóg.

— Interesujące, ale i nie
łatwe do skonkretyzowania.  
Czy więc nie uproszczę zbyt 
nio zagadnienia jeśli zapy
tam: jakie to były przyczy
ny?

— O dpow iem  w  tym  sa 
m ym  stylu. Złożyło się na 
ńie w iele. Ale n a jw ażn ie j
sze to n iezrozum ienie zadań  
oraz organizacji te j najm łod  
szej form y p rzed s taw ic ie l
s tw a robotniczego w p rzed
sięb iorstw ie oraz rozbież
ność m iędzy zbyt w ygóro
w anym i postu la tam i a m o
żliw ościam i ich realizacji. 
T a niecierpliw ość załóg w 
oczekiw aniu na szybkie e -  
fek ty  działalności rad  robo t
niczych w ystępow ała i w y 
stępu je  dziś jeszcze w za
kładach  pracy.

— Niecierpliwość człowie
ka niejednokrotnie  była mo
torem historycznych w yda
rzeń i postępu. Czyżby tym  
razem stała się hamulcem?

— M echanizm  każdego 
zjaw iska  jes t różny i róż
nie należy go w ykorzysty 
w ać. N iecierpliw ość u jed 
nych Jest źródłem  ak tyw noś 
ci, u d rug ich  zaś — zniechę
cenia. S tąd  o lbrzym ie zn a
czenie psychologicznych w a 
runków  p racy  robotników . 
Ich w pływ  na Jego postaw ę 
w obec zak ładu  pracy, do 
p racy  w  ogóle. S tąd  i zna
czenie w łaściw ego zarzadza 
n ia  i k ierow an ia  ludźm i w 
system ie pracy tak . aby w a 
ru n k i te sp rzy ja ły  ak ty w 
ności, In tegracji załóg a nie 
ich zniechęceniu.

Z tym  zagadnieniem  do
szliśm y do osta tn ich  badań 
jak ie  prow adzę w jednym  z 
łódzkich przedsięb iorstw . 
B adan ia  zw iązane są ściśle 
z tem atem  poprzednim  tj.

funkc ją  sam orządu ro b o t
niczego i w  ogóle p roblem em  
zarządzan ia .

— Tym razem jednak w 
warunkach typowo łódzkich?

— Tak. W tych o sta tn ich ' 
badan iach  prze jaw ia  się 
bardzo  w yraźn ie  specyfika 
łódzkiego środow iska. „P rze- 
kobieconego“ — jeśli się tak  
m ożna w yrazić. B adania  do
tyczą aktyw ności załóg, sto 
sunku  do pracy społecznej 
robotn ików  zarów no „ak tyw  
nych“ jak  i tych, k tó rzy  
tak im i nie są.

— Czy owa łódzka spe
cyfika znalazła w badaniach 
potwierdzenie?

— Tak. A więc znów  k il
ka popu larn ie  sform ułow a
nych uwag. K obiety śą b a r 
dziej przeciążone pracam i 
dom ow ym i niż mężczyźni, 
m ają  przy tym  niższe kw ali 
fikacje  zaw odow e, c h a ra k 
te r  ich pracy w iąże się s il
niej z m aszyną w  znaczeniu 
w iększej zależności ich pracy 
od obrotów  m aszyny ftkacz- 
ki, prządki, akord!). Mężozyź 
ni w ykonu ją  prace bardz ie j, 
n iezalażne, nie tak  podpo
rządkow ane m aszynie a w ięc 
bardzie j dysponu ją  sw ym  
czasem  niż kobiety. S tad  
dziw ne na pozór zjaw isko, że 
w  przedsięb io rstw ie  o po
w ażnej przew adze kobiet 
w śród ak tyw u robotniczego 
jes t w ięcej... mężczyzn.

— Jeśli Pani teraz powie, 
że aktyv:ność, pasja do an
gażowania się w różne sp ra 
wy jest obca kobietom to 
nie uwierzę.

— M ów iłyśm y o a k ty w 
ności w pracy społecznej. 
Poniew aż p raca  zaw odow a 
nie zawsze leży w  cen trum  
zain te resow an ia  kobiet, a ra  
czej w  m ultum  różnych 
m niejszych i w iększych 
sp raw  dom ow o-rodzinnych, 
ow a typow a dla kobiet im - 
pulsyw ność prze jaw ia  się 
czasem  w  „ak tyw ności n e 
g a ty w n e j“ jak  zam iłow ania

do plo tek , podatność n a  part 
karsk ie  n as tro je  itp . S tąd  
już n ie tru d n o  w yprow adzift 
w niosek co do ro li k ie ro w 
n ic tw a  przedsięb io rstw a, 
sam orządu  robotn iczego  w  
tak ich  zak ładach  jak  cho
ciażby w iększość p rzedsię
b io rstw  łódzkich.

— Czyi', że umiejętne po
stępow an ie  z załogą może 
wyrobić w niej nawyk pracy 
społecznej?

— Ja k  n ajbardzie j. P am ię 
tać  przecież trzeba , że za
k ład  m a cele nie ty lko  p ro 
dukcyjne, że zaspaka jać  po
w in ien  także społeczne po
trzeby  ludzi. Tym czasem  
bardzo często jeszcze d y rek 
cje i sam orządy  tr a k tu ją  
sw oje obow iązki w  tym  za
k res ie  dość m echanicznie.

— Co według Pani jest 
podstawą uaktywnienia ro
botnika, zainteresowania flo 
n ie  tylko własnym war
sztatem pracy, ale większym  
zespołem jak sala, oddział 
produkcyjny czy przedsię
biorstwo?

— P rzede w szystk im  do
bra Inform acja. Na ogół u -  
w aża się p lakat, radiow ęzeł 
za w ystarczające  form y in 
form acji. Tym czasem  tak  nie 
jest. N ajbardzie j sku teczna  
je s t in fo rm ac ja  bezpośred 
n ia  p rzekazyw ana na m ałych 
zebran iach  i n aradach . To 
je s t też p ierw szy e tap  u a k 
tyw nien ia . Drugi — to um ie
ję tne  zlecanie zadań  soo- 
łecznych przez k ierow nika, 
d y rek to ra , sam orząd robo t
niczy. T rzeci zaś — to w ła i 
nie in ic ja ty w a  robotnika.

— Jaki typ kierownika  
przeważa w wyobrażeniach 
robotnikóu:?

— K ierow nik , d v rek to r, 
przew odniczący m oże być 
surow y, ale spraw ied liw y. 
To co najczęściej w ystęou je  
w ankiec ie to duża w raż li
w ość robotn ików  na sp ra 
w ied liw e postępow anie k ie 
row nictw a. N ie tyle tęskno 
ta za w ysokim i zarobkam i, 
ale w łaśnie za sp raw ied li
w ym  ich podziałem , nie po
goń za prem iam i ale za słusz 
nym , uzasadnionym  n ag ra 
dzaniem  I karan iem . I jesz
cze jedno. To podkreśla ją  
zwłaszcza kobiety  z a tru d 
nione w przedsięb iorstw ach . 
D la robotn ika duża znacze
nie ma to, że d y rek to r, k ie 
row nik  p rodukcyjny  czy 
polityczny „chodzi“ po za
kładzie, a n ie  siedzi zam 
kn ię ty  w sw ym  gabinecie. 
O tym  mówi sie n raw ie  w 
każdej ankiecie. W idać wiec, 
że nie wszyscy kierow nic^ 
na te cechę zarządzenia i 
w spółżycia zw racają  d o s ta 
teczną uwagę.
R ozm aw iała:

KRYSTYNA
W YRZYKOWSKA

KAROL BADZIAK

PORNOGRAFIA
a l b o

o podniecającym dowodzie 
rzeczowym

M o t t o :  „K to rozpow 
szechnia  pism a, d ruk i, 
w izerunk i lub Inne przed 
m ioty, m ające ch a rak te r 
po rnog raficzny  podlega 
karze  aresztu  do la t 2 “ . 
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A rty k u ł 214  Kodeksu K ar
nego je s t Jednym  z na jrza 
dziej stosow anych artykułów  
w sądow nictw ie polskim . Mi
mo to w bieżącym  roku od
były się na te ren ie  Łodzi dwa 
procesy tego  typu. W Jed
nym z nich w ystępow ał 
k ioskarz r o z p o w s z e c h 
n i a j ą c y  zdjęc ia  po rnog ra
ficzne w śród m łodzieży szkol 
ne j, w drugim  były pracow 
nik  w ytw órni film ow ej p r o 
d u k u j ą c y  d ruk i, zdjęcia 
1 film y o charak terze  porno
graficznym . O baj zostali ska
zani.

N ależałoby się zastanow ić, 
na czym polega szkodliwość 
społeczna tego rodzaju prze

stępstw . S praw a Jest o  ty le ' 
skom plikow ana, że dotyczy 
sfery  psychicznej Jednostki,
1 że w łaściw ie do dziś defi
n ic ja  po jęcia  po rnografii nie 
je s t ostateczn ie  sform ułow a
na. D latego też kom entarz do 
Kodeksu K arnego nie odpo
w iada co to  Jest pornografia , 
ty lk o  co Jest je j celem : „ P o r
nografia  ma na celu podnie
sien ie  pobudliw ości płciow ej. 
P rzy  rozstrzyganiu  czy dane 
pism o, d ru k  lub w izerunek 
ma ch a rak te r po rnograficzny  
należy zw rócić uw agę nu su
b iektyw ny nastró j woli sp ra 
wcy, k tóry  odbija się w sa
mym dziele. Z sam ego bo
wiem dzieła w ynika, czy au 
torow i chodziło  przede wszy
stkim  o stw orzenie dzieła 
sztuki (a w ięc o efek t a rty 
styczny) czy też o w ywołanie 
podniecenia p łciow ego?"

C harak te rystyczne, że we 
w szystkich procesach, o 
p rzestępstw o z artyku łu  214 
n ie  w ystarcza ty lko  przedsta
wić dowód rzeczow y, nie 
trzeba go Jeszcze określić. 
W e w szelkich innych sp ra
wach wiadomo, że m łotek 
|est m łotkiem  a skradzione 
fut ro futrem , W tym wy,łątko 
wym w ypadku praw o doma

ga  się od sędziów  konsta ta
c ji. czy dowód rzeczowy je s t 
nim  faktycznie.

I tu  zaczyna się dopiero  
in te resu jący  dylem at: usta le
nie, czy jak iś  p rzedm iot Jest 
dziełem  artystycznym  czy 
pornograficznym  zależy od 
poczucia este tycznego  1 wyo 
b raźnl sędziów. O ile ml w ia
domo, ani w rażliw ość estety  
czna ani w yobraźnia nie zo
s ta ły  Jeszcze przez praw o 
skodyflkow ane, stąd  parado
ksalna sy tuacja  dla oskarżo
nego: w yrok sądu zależny 
je s t całkow icie od w yobraźni 
sądzących: od tego. czy dane 
dzieło podnieca Ich płciowo 
czy też nie podnieca.

P om ija jąc  żart spraw a Jest 
o ty le  Istotna (nie w sensie 
praw nym , bo ten był tu dla 
m nie ty lko  p retekstem ; w tej 
dziedzin ie precedensy  same 
n arzucają  pew ne norm y kw a
lifiku jące) dla ludzi sztuki, 
że dość często przy  okazji 
różnych w ystaw  plastycznych 
czy fo tograficznych spo tyka
ją  się oni z w yrazam i św ię
tego  oburzenia określonej 
części publiczności wobec 
śm iałych ekspozycji aktów , 
jak ie  odw ażyli się tam  urrileś 
cić. Z resztą i n iek tórych  pi
sarzy to  św ięte oburzenie 
rów nie sięga.

A le spójrzm y ty lko  kto to 
są ci gniew ni, oburzen i 1 
rozdziera jący  szaty? Kogo te  
rzeczy gorszą? A więc przede 
w szystkim  w szelkiego autory- 
m entu dew otów  l dew otki, 
te rc ja rzy  1 te rc ja rk l, stare  
niew yżyte panny I kler. Czyli 
ogólnie ludzi żyjących w ce
libacie  św iadom ie sobie na
rzuconym . Nie biorę tu pod

uw agę w ięźniów  1 w ojsko
wych — żyjących w celibacie 
z konieczności, n ie z w ybo
ru.

Znane nam  są fak ty  z okre  
su średniow iecza, kiedy to 
zokonnlcy najw iększym  dzie
łom O drodzenia odpukiw all 
m łoteczkam i lm ponderab illa  
1 Inne w ypukłości ludzkiej 
na tu ry . Ten gorliw y pro test 
b ierze się u pew nej kategorii 
osób stąd , że dzieła sztuki 
rzeczyw iście ich podniecają , 
a w ięc gorszą, pow odując (w 
ich m niem aniu) grzeszne 
m yśli. Oczywiście, nie Jest to 
wina owych dzieł ani Ich 
tw órców , a le  poczucia este ty 
cznego w yhodow anego lia 
g łodnej w yobraźni konsum en 
tów. Ten ga tunek  perw ersy j
nych odbiorców  utożsam ia 
sieb ie  ze w szystkim i odb io r
cam i na zasadzie: Jeśli u 
m nie ak t rodzi podniety  ero
tyczne to u Innych także. O- 
czyw lste. że tak nie Jest. W 
ten sposób reagu je  ty lko  czło 
w iek z b rudną w yobraźnią. 
D zieło sztuki Jest papierk iem  
lakm usow ym  za pom ocą któ
rego  m ożna sam ego siebie 
spraw dzić.

P o rnog rafia  nie Jest bo
wiem cechą dzieła sztuki, a le 
cechą ludzk iej w yobraźni. 
D latego też na jbardzie j zaja 
dli przeciw nicy sztuki, n a j
ok ru tn ie jsi je j sędziow ie re
k ru tu ją  się z Jednostek n ie
w yżytych seksualn ie . Ich as
cetyczne życie zew nętrzne 
na tu ra  kom pensuje sobie w 
ten sposób, że b ruka lm wy
obraźnię.

W szystkim  artystom  ży
czyć więc ty lko należy, ażeby 
n ie  sądziły  ich dew otki 1 ab 

negaci. Bo tacy  I w Starym  
T estam encie gotowi są do
szukać się akcentów  porno
graficznych .

P. s.

Zamiasf polemiki
Spotkałem niedawno pewnego 

młodego człowieka, który biegał 
po mieście l chwalił się, że zo
stał zacytowany w poważnym 
piśmie literackim. Cytatem tym 
Jak się później okazało była od
powiedź „Poczty literackiej“ 
owego tygodnika, która brzmia
ła:

„A, M. ł>6dź. T żalem stwier
dzamy, że opowiadanie nade
słane nie jest na nozlomie wy
maganym do druku. Łączymy 
pozdrowienia“ .

Zdarzenie to przypomniało ml 
się w związku z Aleksandrem 
Rowińskim, który  umieszcza 
swe artykuły w „Prawie I Ży
ciu“. Pisząc swego czasu („Od
głosy" n r 37 (l«S> 17 września 
1981 r.) na temat adwokatury 
zdarzyło ml »lę wspomnieć na 
marginesie o stanowisku, jakie w 
tej samej sprawie zajął A. Ro
wiński na lamach „Prawa 1 Ży
cia". Tym bardziej wiec byłem 
zaskoczony kiedy wspomniany 
autor w tydzień po moim skrom 
nym felietoniku wyrżnął do 
mnie z dw ururki: najpierw dwu
krotni« większym kalibrem w 
piśmie, macierzystym, a następ
nie jak  by w obawie, że i to nie 
pomoże listom do redaktora 
„Odgłosów".

Ponieważ w swel „polemice" 
Aleksander Rowiński używa ńl 
mniej ni więcej tylko takich 
błyskotliwych zwrotów pod moim

adresem, lak: („Jestem głęboko 
wdzięczny Karolowi Bjdziako- 
wl, że wzmożonego wykuovwa- 
nla soli t cukru nie wywiódł * 
moich rozważań o adwokatu
rze..." (lub) „...Karol Badzlak — 
przeplatając pleceniem pospoli
tych głupstw o wymiarze spra
wiedliwości — snute watek o 
mecenasach chrząka.lacych“ ) — 
sądzę, że zwalnia mnie to cał
kowicie od obowiązku wszczy
nania merytorycznej kontrower
sji.

— „Znaj proporcje, Mocłum- 
panle“ — powiada] pewien 
Aleksander. Ale to nie był Ro
wiński,

P  S. II Kogo Interesuje meritum 
sprawy może sięgnąć do ostat
niego num eru „Praw a l Życia“ 
z dnia 1 października 1961 r.. 
gdzie Władysław Zywlckl w ar
tykule pt. „o błędnych poglą
dach na adwokaturę“ (A. Ro
wińskiego, dop. K. B.) pisze m. 
In. na Interesujący nas tem at 
co następuje: „Przypuszczam, że 
A .  Rowiński pisząc swój a rty 
kuł zapomniał o tym, że poglą
dy społeczeństwa nie są jedno
lite, że każdy tworzy sobie pew
ne wyobrażenia stosownie do 
Własnej kultury I własnej mo
ralności. Być może, że wśród 
przedstawicieli świata przestęp
czego, wśród niektórych zawo
dowych kryminalistów uważa 
się za „prawdziwego“ tylko ta 
kiego adwokata, który m a »»cho
dy“ 1 który kupuje sobie ludzi; 
uważa się też. żo  do każdego 
urzędnika 1 sędziego można tra 
fić. Ale chyba nie można 1 ni« 
należy utożsamiać poglądów 
Przyjętych w niektórych środo
wiskach przestępczych z  opinią 
całego sjłoleczcństwa".
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j * n a  Batorego poznaliśmy 
lako twórcę filmu „Odwiedzi
my prezydenta".  Tym razem 
Jan Batory porzuci! zawile 
problemy psychologiczne i pod 
jął się realizacji pogodnej i 
Wesołej komedii opartej na u- 
roozej książeczce M akuszyń
skiego, „O dwóch takich co 
ukradli księżyc". Przygody 
bliźniaków Jacka  i Placka, 
którzy z rodzinnej wsi wy- 
Wędrowali w świat,  aby zna
leźć szczęście i pieniądze, 
rozgrywają się w fan tastycz
nych baśniowych krainach. 
Część zdjęć kręcono w Łebie, 
gdzie piasczyste wydmy z po
wodzeniem zastępowały  udziw 
niony kra jobraz  wymyślony 
przez Makuszyńskiego. Resztę 
pleneru dokręca ekipa na pod 
łódzkim poligonie.

Gdy dotarłem na p lan ro
biono właśnie  f ragm enty  po
przedzające wielki wyścig do
okoła miasta  — „wyłącznie 
dla ga rba tych"  jak głosił n a 
pis. Mieszkańcy grody do któ 
rego dotarli  Jacek i Placek 
gustowali bowiem wielce w 
tego rodzaju rozrywkach.

Po ulicy Podatków kręci Się 
tłum w bajecznie kolorowych 
kostiumach, wszyscy z przeo
gromnymi garbam i na ple
cach. Urzędnicy przy ogrom 
nych stolach nawołują  do pta 
cenią najwyszttkańszych po
datków: od wiatru, śpiewu 
słowika, noszenia spodni, ro
bactwa i posiadania psa. J,a- 
cek i Placek, których odróżnić 
jest niesłychanie trudno, clicn 
Wykorzystać ten fakt i wziąć 
udział w wyścigu, aby wygrać 

^nagrodę. Nikt bowiem nie bę 
WŁie w stanie  rozpoznać czy

zawodnik, który rozpoczął bieg 
jest  tym samym, który bieg 
wygrywa. Podstęp się udaje, 
ale wkrótce potem mieszkań
cy wykrywają  fałszerstwo.

Korzystam z chwili przer
wy, aby porozmawiać z reży
serem , .

— Oczywiście —  mowi — 
reżyser Jan  Batory —  dla 
zwartości i przejrzystości ak
cji musieliśmy zrezygnować 
z wielu wątków przygodowych, 
jakich w książce AAakuszyń- 
skiego jest dużo. Pewne sce
ny skreśliliśmy, pewne roz
budowaliśmy. I tak na przy
kład motyw kradzieży księ- 
życia, który w książce jest 
raczej sprawą marginesową, u 
n as  stanowi wątek przewodni., 
W pozostałych sprawach na
tomiast s taral iśm y się odtwo
rzyć wiernie klimat i nastrój 
książki. Nie, nie będzie to film 
tego rodzaju co „Król M a
ciuś 1“ . Tamten był zreali
zowany w zupełnie  innej kon
wencji! Moim zamiarem jest 
zrealizowanie zabawnej,  i mi
łej komedii dla młodszego wi
dza“. .

Masę ciekawych historii 
związanych z produkcją filmu 
opowiedział  mi również p. 
Franciszek Petersile, kierow
nik produkcji tegoż filmu. M a
sę kłopotów przysporzyło wy
szukanie  pary autentycznych 
bliźniaków. Ogłoszono kon
kurs,  na który zgłosiło się 
)onad 300 par. Były nawet i 
trojaczki. Po próbnych zdję
ciach i burzliwych naradach 
wybrano wreszcie zwycięską 
parę — braci L.echa i J a ro 
sława Kaczyńskich.

—1 To oczko w głowie ca-

Jacek  czy .placek? Nie, To właśnie je.it Placek, a to Jacek, czyli Lech i Jaro
sław Kaczyńscy w filmie, „O dwóch takich, co uk rad li 

Księżyc"
Fot. W. Rozmyslowkcz

fi

lej ekipy —  śmieje się pan 
Petersile. —  Niech pan po
myśli, wystarczy żeby się któ
ry przeziębił i postój murowa- 
ny.

Zwierzęta odgrywają  u M a 
kuszyńskiego dużą rolę. Nie 
zabraknie  ich i w filmie. Jako 
„aktorzy" występują  czarna 
koza, osioł, kogut i bociany. 
Trzeba było zatrudnić  specjal
nego tresera, który przygoto
wał zwierzęta do ich „roli",

Z kogutem wydarzyła  się 
zabawna historia. Olóż jest w 
filmie sćena, w której Kogut

pieje. Pod czujnym okiem 
tresera nasz bohater czynił to 
rzeczywiście wspaniale . W 
pewnym momencie przestał. 
Żadna siła, błagania  czy groź 
by nie były w stanie  zmusić 
go do Kontynuowania piania. 
Po  wielu bezskutecznych pró
bach ktoś wpadi na pomysł, 
żeby zrobić mu audytorium. 
Wzięto dwie kury, ustawiono 
naprzeciw i kiedy zaczęły g d a 
kać kogut napuszy! się i 
zapiał jak nigdy dotąd.

Oprócz bliźniaków w filmie 
g ra ją  również i dorośli  akto

rzy. Zobaczymy w nim II. 
Grossównę, (aktorka Teatrów 
„Syrena" i „Buffo") w roli 
matki chłopców i Ludwika 
Benoit w roli Wojciecha. W 
pozostałych rolach wystąpią 
również: Pawlikowski, Kłosiń
ski, Skoczylas i inni. Ukończe
nie zdjęć przewiduje się na ko 
nieć bieżącego roku tak, że w 
połowie przyszłego roku mo
żemy się spodziewać premiery 
nowej komedii polskiej.

WŁODZIMIERZ
Ł U S Z C Z Y K i r . W I C Z
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S T R O N Y

MI E S Z A N K I
F I L M O W E !

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

Teorią pschoanalizy Freuda 
swego czasu zajmowali się 
nietpal wszyscy, począwszy od 
czcigodnych profesorów uni
wersyteckich kaledr, kończąc 
na różnego typu snobach i 
paniusiach wysiadujących przy 
kaw iarn ianych  stolikach.

Teoria Freuda posłużyła 
także znanem u polskiemu ko
mediopisarzowi Antoniemu 
Cwojdzińskiemu do napisania  
zgrabnej  komedii pt. „Freu 
da — teoria snów“, granej z 
powodzieniem m. in. na des
kach warszaw skiego Teatru 
Małego.

Gorzej,  gdy freudowska te
oria o;-,ychoanalizy stała  się 
kanwa banalnego  d ram atu  fil
mowego. Od początku do koń
ca wieje z „Urzeczonej" 
bzdurą i .taniem psynhologizo- 
waniem  oraz  rażącymi upro
szczeniami. Tym zdaniem 
można by zakończyć recen
zję „Urzeczonej" ,  gdyby nie 
„ale“, które czyni, że autor 
tego omówienia oraz chyba i 
widzowie, obejrzeli film z za
interesowaniem.

Alferd Hitchcock udawadnia  
w „Urzeczonej" , że nawet na 
podstawie  bzdurnego, słabego 
scenariusza  można zrealizo
wać film, który swą akcją bę
dzie in trygował niemal każde
go widza Słynne „stopniowa
nie napięć" Hitchcock stosuje 
z iście zegarmistrzowską pre
cyzją. Dzięki temu u a l r a k c y j - ( 
nia nawet najbardzie j  bzdur
ną fabułę. Z niecierpliwością  | 
więc śledzą widzowie losy 
sym patycznego Gregory  Pec-

ka, od tw arza jącego  postać 
człowieka, który straeil pa 
mięć i jest  podejrzany o za 
bójstwo, wierząc jednocześnie 
w swoją rzekomą winę. Cho
rego leczy kobieta psychiatra 
i do tego tak urodziwa jak 
Ingrid Bergman. Do wytwo
rzenia dziwnej, napiętej a t 
mosfery, przyczynił  się rów
nież czołowy dziwak świata  
— Salw ador  Dali. Jego  pro
jekty sćnnych marzeń chorego 
są rzeczywiście groźne w 
swej beznadziejności,  choć 
bardzo stare, trącące  myszką 
z czasów „Psa  andaluzy jsk ie
go", który w roku 1928 Dali 
zrealizował przy współudziale 
znanego  reżysera '-uisa Bun- 
nela. („U rzeczoną“ zrealizo
wano w 1945 roku.)

Hitchcock wszystkie te sur
realis tyczne udziwnienia wy
korzysta! z umiarem i precy
zją swego znakomitego rze
miosła filmowego; z mistrzo
stwem autora —  „W cieniu 
podejrzenia", „Tajnego agen
ta", „Rebeki“ , „Aktu oskar
żenia“ , „Okna na podwórze“ 
i jeszcze u nas  nie oglądanej,  
a szeroko opisywanej w pra
sie filmowej — „Psychozy“.

„Urzeczoną" można z za 
interesowaniem obejrzeć i 
wszystkim widzom o „moc
nych nerwach“ polecić.

„Urzeczona"

■k. A



BOLESŁAW W. LEWICKI

MIEJSCE W HISTORII
(Rzecz o A. Munku)

A rtyku ł ten  m ów i o A nd
rz e ju  M unku, tw órcy  film o
w y m  i jednocześnie jednym  
z  na jw yb itn ie jszych  p rzed 
s taw ic ie li po lsk iej sztuki dn ia  
dzisiejszego. D zisiejszego? 
P rzecież A ndrzej M unk od
szedł ju ż  z  g rona ży jących — 
ł tym  sam ym  rep rezen tu je  
ju ż  w czoraj. Z am kn ię te  h i
s to ry czn e  w czoraj.

N ieuchw ytny  m om ent prze
chodzen ia  teraźn iejszości w  
n iep o w ro tn ą  przeszłość p rze j
m u je  s ta le  zadum ą poetów  
i filozofów , zastanow ić m usi 
je d n a k  i zatrw ożyć każdego 
w  zetkn ięciu  ze śm ierc ią  — 
zw łaszcza tak  n ieoczek iw aną 
i przedw czesną, ja k  ta  w łaś
n ie . T ru d n o  tę tn iący  n u r t 
tw órczości, jak że  bardzo  dzi
sie jszej i w  przyszłość w p ro 
w adza jące j —  uznać za coś 
zam knię tego  1 skończonego. 
K iedy u m iera  tw órca  o za
p isan y m  re je s trz e  osiągnięć 
żal n ie  je s t ta k  dziw ny i 
gorzki, ja k  w tedy, gdy p rze
ry w a  się proces ledw ie  za
częty  a  niosący ob ie tn ice  i 
zapow iadający  n iespodzianki. 
To tak , jak b y  w trak c ie  p a 
sjonu jącego  sp ek tak lu , po 
p ierw szym  akc ie  zapuszczono 
żelazną k u rty n ę  i pow iedzia
no rozciekaw ionej publicz
ności: „Idźcie do dom u, to  
ju ż  koniec. Dalszego ciągu 
n ie  będzie“. W sy tu ac ji ta 
k iej byłoby coś z nadużycia
—  i w łaśn ie  tak ą  sy tuację  
znosić w ypada  w  poczuciu 
bezsilności, gdy na  n iespo
dziany  e tap  tw órczości M un- 
k a  zapad ła  żelazna k u rty n a  
śm ierc i i gdy z tru d em  
uśw iadam iam y sobie, że n a 
p raw d ę  dalszego ciągu n ie  
doczekam y. T ym  bardzie j, że 
M unk by ł tw órcą  w  p o sta 
w ie  sw ej , sam o tnym  i jak b y  
«kłócony z tym  w szystk im , 
co pochopnie  nazyw a się 
».pólską" Szkołą film ow ą“.

Jeżeli M unk był w spół
uczestn ik iem  te j „polskiej 
szkoły“ (próbow ano go prze
cież n a  siłę do n iej zali
czyć), to  n a  zasadzie  sprzeci
w u, odm ienności i k o n trastu . 
T a  jego p rzeko rna  i zacięta  
p a s ja : s taw ian ia  przeciw  m i
tologii i przeciw  pustym  po
pisom  sty listycznym , przy

zw yczaiła nas, w idzów  i zw o
lenn ików  jego sztuk i, do 
oczekiw ania  now ych jego 
film ów , jak  now ych spięć 
d ram atu rg icznych , ja k  no
w ych etapów  w alki.

Ś m ierć  M unka, ja k  się 
rzekło, je s t jak im ś po tw or
nym , bo n ieodw racalnym , 

absu rdem . T rafiło  się ju ż  coś 
analogicznego rów no dziesięć 
la t  tem u. M am  na m yśli 
śm ierć  T adeusza  B orow skie
go. T e d w a zgony: B orow -
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skiego 1 M unka, postaw iły  
k ropkę w  zupełn ie  n ieodpo
w iednich  m om entach  dz ia ła l
ności epickiej. Dużo było ta 
kich, co n iec ie rp liw ie  czeka
li na  dalsze ciągi tych spo
rów  o p raw dziw e  oblicze 
polskiego d n ia  dzisiejszego. 
A le dalszego ciągu nie było.

M ogiłę M unka pokryw aj i 
w ieńce i kw iaty . P rzeb rzm ia 
ły m ow y pogrzebow e, w y
drukow ano  ju ż  o sta tn ie  ne
krologi. Sp raw y  po lskiej ep i
k i film ow ej toczą się dalej 
i o stra  w yrw a, k tó rą  w  tym  
n u rc ie  spow odow ała śm ierć 
au to ra  „C złow ieka n a  to -  
rz e“ i „E ro ik i“, będzie się 
w k ró tce  zabliźniać. Choć 
tru d n o  to  sobie jeszcze 
uzm ysłow ić, A ndrzej M unk 
i jego tw órczość s ta ły  się 
ju ż  e lem en tem  zam kn ię tym  
historii. N ie ty lko  h is to rii 
film u, a le  także  h is to rii po l
sk iej epiki, film  bow iem  na 
rów n i z li te ra tu rą  stanow i 
w  sztuce X X -go w ieku  
w spólny  n u r t  opow iadań, 
rozw ażań  i osądów . T rzeba  
ju ż  te raz  pom yśleć o m ie j
scu, k tó re  za jm ie  w h isto rii 
tw órczość M unka, trzeba  
zastanow ić  się n ad  odpo
w iedn ią  k lasyfikacją .

Z adan ie  n ie  je s t w cale  ła 
tw e. W g rę  w chodzi zarów 
no w łaśc iw e um iejscow ien ie  
w śród  film ów  polskich oraz 
św iatow ych , ja k  i znalezie

n ie  w łaśc iw ej nazw y typo
logicznej d la  rodzaju  epiki 
rep rezen tow ane j przez spuś
ciznę tw órczą  M unka. J e d 
nym  słow em : trzeb a  spró
bow ać m ów ić o M unku w 
kategoriach  h isto rycznej 
p ragm atyk i 1 rac jona ln ie  
w yw ażonej kry tyk i.

Były ju ż  próby  oceny 
tw órczości M unka. Z apocząt
kow ał je  A leksander Jack ie 
w icz w r. 1958 dw om a ob
szernym i ese jam i: „M itolo
gia i rea lizm “ i „G ro teska 
hero iczna“ (K w arta ln ik  F il
m ow y n r  30 i 31). M unk był 
w tedy  tw órcą  „C złow ieka na 
to rze“ (film u, k tó ry  rep re 
zen tow ał przełom  tem atycz
ny  k inem atog rafii polskiej) 
oraz „E ro ik i“. k tó ra  d la  m i
lionow ych odbiorców  w zru 
szeń hero iczno-pate tycznych  
s ta ła  się p rzysłow iow ym  k i
jem  w m row isku  i kam ie
n iem  narodow ej obrazy. 
M unk, w yrosły  ze szkoły 

socrealistycznego dokum entu , 
przeszedł je j w szystk ie e ta -  

' py i p rzeb rn ą ł w szystk ie  je j 
m ielizny. Ju ż  jego  „K o le ja r
sk ie  słow o“ w ykazało  p rzeb i
jan ie  się w łasnego p u nk tu  
w idzenia  (nazw ijm y  to tzw. 
spo jrzen iem  tw órczym ) po
nad  schem at gatunkow ej pu
b licystycznej poetyki. „B łę
k itn y  k rzyż“ — to zw ycię
stw o epik i n ad  re lac ją  re
p o rte rsk ą . „C złow iek n a  to 
rze“ obok odw agi ideologicz
nej p rzyniósł now e, odkryw 
cze rozw iązan ia  form alne .

T w órca  kolejnego dzieła, 
„E ro ik i“, m ia ł za sobą n ie 
zw ykle  k o nsekw en tną  drogę 
rozw oju . Mógł pozw olić so
bie n a  pod jęc ie  polem iki nie 
ty lko  z trad y cy jn ą  fo rm ą fil
m u fabu larnego , a le  także  z 
trad y cy jn ą  p ostaw ą tem a

tyczną całe j po lskiej epiki. 
„E ro ika“ w yw ołała  h is terycz
ne  okrzyki obu rzen ia  i pozo
s taw iła  W p isanej k ry tyce  
ślady  w ie lu  grym asów . 
W spom niane oba szkice 
Jack iew icza  w  tym  w łaśn ie  
m om encie rozw ojow ym , pod
ję ły  zadan ie  o k reś len ia  typu 
tw órczości M unka. Być może 
Jack iew icz  dopisze do tych  
dw u w spom nianych  trzeci 
esej, zam ykający  cały  do 
robek  tw órczy  au to ra  „Z e

zow atego szczęścia“ . Je ś li ten  
trzeci esej pow stan ie , b ę 
dziem y mogli m ów ić o 
pierw szej h is to ryczne j re la 
cji o tw órczości M unka. Moż
na  bow iem  sądzić, że u in 
nych p isarzy , za jm u jących  

się sp raw am i dzisiejszego fil
m u polskiego, M unk je s t w 
jak im ś dziw nym  sensie  n ie
docen iany  i spychany  na  
m argines. Z arów no B olesław  
M ichałek  (w książce: „Szkice
o film ie  po lsk im “) ja k  i 
K rzysztof T. T oep litz  (w 
sw oim : „S eansie m itologicz
nym ") tr a k tu ją  dzieła  M un
ka  jako  sw oisty  m arg ines 
naszej w spółczesnej epiki f il
m ow ej. D oceniają jego od
w agę, a le  s ta w ia ją  go daleko 
poza H asem  i L en arto w i
czem , n ie  p róbu jąc  n aw et 
zestaw iać go' z k lasą au to r
ską W ajdy 1 K aw alerow icza. 
Podobne stanow isko  za jm uje  
w  te j m a te rii i Je rzy  T oe
p litz  w sw ych szkicach o 
film ie w Polsce pow ojennej 
(K w arta ln ik  Film ow y, n -ry :
25 i 34 oraz  N owe Drogi 1960 
n r  6). I ju ż  się s tw a rza  pe
w ien schem at h istoryczny, 
który  z jaw iska  n ietypow e 
w zględnie sprzeczne z p rze
w ażającym  nu rtem , tak su je  
jak o  drugorzędne lub  posia
d a jące  jedyn ie  w arto ść  re 
plik i. P rzypom nieć w arto , że 
podobnie  p róbow ano zak a - 
tegoryzow ać przed I-szą w o j
n ą  św ia tow ą tw órczość Że
rom skiego, poniew aż — zda
n iem  n iek tó rych  w spółczes
nych ro zd rapyw ał ty lko  ra 
ny  am b ic ji narodow ej i po
n iew aż w tedy  źle było  być 
tw ó rcą  n iesienk iew iczow sk im  
i n iereym ontow sk im .

Czy n ie  należy  odrazu  zre
w idow ać pozycji M unka w  
sto sunku  do w spółczesnych 
u lub ionych  kręgów  tem a
tycznych  1 m an ie r sty listycz
nych? Je ś li zechcem y zesta 
w ić jego  tw órczość n ie  z 
kom pletem  tzw . t,polskiej 
szkoły", oczyw iście film o
w ej, a le  z ca łą  po lską epiką 
w spółczesną, m ożem y dojść 
do bardz ie j ko n k re tn y ch  i 
znaczących uogólnień. W te j 
sferze  p o rów nań  zn a jd z ie  się 
M unk, jak o  ep ik  w alczący  — 
i ju ż  n ie  będzie tak i osam ot
n iony  an i tak i m arg inalny .

N asun ie  s!ę tu  pew na tru d 
ność, tak  typow a d la  h i
sto rii film u. M ożna bow iem  
postaw ić fo rm aln e  py tan ie : 
czy M unk był p raw dziw ym  
au to rem  sw ych  film ów  fa 
b u la rnych?  P rzecież były one
— fo rm aln ie  rzecz b io rąc  — 
jed y n ie  ek ran o w ą  tra w e s ta -  
c ją  now el S taw ińsk iego , A 
w ięc ten  odw ażny  i ten  d raż 
n iący  to  był S taw ińsk i, ro la  
M unka zaś — być m oże — 
sp row adza ła  się do funkc ji 
sty listy  i traw es ta to ra . No i 
da le j m ogą się w ysuw ać d a l
sze w ątp liw ości — aż do 
osta tecznej, tak  często dys
k u tow anej, p ro b lem aty k i: k to  
w łaśc iw ie  je s t au to rem  dzie
ła  film ow ego? S cenarzysta  
czy reżyser?

S p raw a ta  posiada  sw ą 
tru d n ą  specyfikę. Bo n a 
p raw d ę  m ożna się długo 
sp ierać : k to  je s t au to rem  
ek ranow ej „M atk i“, G orki 
czy P udow k in?  Czy w  k u l
tu rz e  polskiej no tow ane są  
dw ie  „C elulozy“, tj. jed n a  
N everlego a d ru g a  K aw ale
row icza? Jeś li is tn ie je  po
czy tna  ciągle pow ieść „C zer
w one i cza rn e“ po co u p rasz
cza się ją  i k u rty zu je  d la  
potrzeb  ek ran u ?  S p raw a  sym 
biozy dzieła film ow ego z je 
go p ro to ty p em  lite rack im  
je s t pow ażnym  problem em  
k u ltu ry  X X -go  w ieku i n ie 
prędko  jeszcze p o tra fią  go 
h is to rycy  sprow adzić  do 
norm  ja k ie jś  p raw idłow ości. 
S tosunkow o dużo m iałaby  tu  
do pow iedzenia socjologia 
sztuk i, a le  n ie  ty lko o so
cjologiczne w artośc i idzie w 
tym  prob lem ie. N auka o k u l
tu rze, a  w  je j ram ach  h i
s to ria  li te ra tu ry  i h is to ria  
film u, za jm u ją  się sp raw ą 
w arto śc i i po sługu ją  się 
rów nież kategoriam i w a rto ś
ci. W grę w chodzi zarów no 
czynn ik  doniosłości społecz
nej (zw iązany m echaniczn ie  
a le  w  Is to tny  sposób z form ą 
podaw czą: czyte ln ictw o, w i
dow isko m asow e), ja k  1 czyn
n ik  s tru k tu ry  fo rm alne j z 
odpow iadającym i m u posta 
w am i estetycznym i.

W  ram ach  tych  kategorii 
badaw czych  m ożna ustalić , 
ja k  i w  ja k im  zasięgu lite 
rack ie  propozycje  S taw iń 
skiego prze tw orzy ły  się i ob
rosły  now ym i w artośc iam i w 
film ow ym  u jęciu  M unka. 
N iechże się nad  tym  zagad
n ien iem  biedzą kry tycy  i h i
storycy. A rtyku ł ten  sygna
lizu je  ty lko  to  zagadnienie. 
M ożna się ty lko, ju ż  teraz, 
pokusić o hipotezę, że w w y
padku  au to rsk im : S taw iń 
sk i—M unk m am y do czy
n ien ia  z typow ym  w ypad 
kiem  tzw. d rug ie j redakcji 
dzieła. I ju ż  te raz  m ożna

przypuszczać, że je s t to  P1-*?' 
k lad  tzw . w arto śc i roZS.Z|f" 
rzonych. N ie je s t to tyl* 
zasługa sam ej form y filmo
w ej (że n iby bardzie j dyn®' 
m iczna i siln ie j przem aw ia* 
jąca). J e s t to sp raw a  drugi®! 
osobowości tw órczej. Szla
chetne , a le  spoko jne  i i a 
beznam ię tne  now ele  Stawin* 
skiego s ta ły  się w  filmowej 
konk re tyzac ji M unka dzie>8'  
m i now ym i — zarów no Pr7,e 
sw e uk łady  dram turgiczn 
i fo rm alne , ja k  i przez >n'  
ną, m ocniejszą atm osferę  wy' 
pow iedzi. Z m ieniły  się punk' 
ty  w idzenia , zm ien ił się k 
ga tu n ek  dzieł. A jeżeli taKj 
to  czy n ie  m ożna m ów ić 
p o w stan iu  now ych dzieł?

Z akończony p rzed  tygod
n iem  m iesiąc film u  polskie* 
go nastręczy ł k ry ty ce  naszej 
w ie le  okazji do syntetyzuj®' 
c.ych ocen dzisiejszego 
m u polskiego. O ceny te nl 
zaw sze były pochlebne — 
zw ycięska w k u luarach  
gran icznych  festiw alów  „P0.1'  
sk a  szkoła“ doczekała sli 
w ielu  cierpk ich  słów  Pr2{1 
gany. A ndrzej Kijows*
(P rzeg ląd  K u ltu ra ln y  n r 38)
nazw ał ją  „cudow nym  r 
pieszczonym  dzieckiem , W®* 
rem u w szystko w olno, skor 
nam  ty le  chw ały  przysPar^  
na  zag ran icznych  festiwa- 

lach “ i dodał: „n iech Pie!V¿ 
poch łon ie  tę  szkołę, fî iy 
uczy ko k ie te rii, zadufani® 

w  siebie, nieodpow iedni8*' 
ności“. I w  tych  k ry ty k « c£ 
m iesiąca film ów  polskiclj 
n ie  znaleziono  m iejsca a0‘ 
fo rm uły  n a  określen ie  two1'  
czości M unka — któ ry  wy
stępow ał zaw sze przeciw  
k ie te rii s ty listycznej, PrZ®* 
ciw ko zadu fan iu . przeciw *0 
n ieodpow iedzialności. Za do
kum en tow ał to  sw ym i dz>e'  
lam i — ale  tych  dzieł kryj 
tycy n ie  po tra fili odczytać 
odpow iednio  zakw alifikow ać 

A rty k u ł ten  m ów i o P®' 
trzeb ie  znalez ien ia  w taśc1'  
wego m iejsca  w  h is to rii o18

tw órczości A ndrze ja  Munk»' 
K ategorie  h isto rii są inne' 
niż doraźne  k lasy fikac je  kry ' 
tyki. W św ietle  h is to rii m°  
się ła tw o okazać, że w łaśn^ 
dzieła M unka reprezentow aj 
ły  całą godność po lsk ie  
sz tuk i film ow ej. Godność n®' 
rodow ą i w ielkość estetycZ'  
ną.

ALINA GRABOWSKA

Film na małym ekranie
Do kina Idzie kilkaset o- 

sób —  film w telewizji og
ląda kilkaset tysięcy. Jest  to 
ogrofnna różnica, lecz nie 
zmieniająca faktu, że film w 
TV należy do tej g rupy  prog
ramów, które w zasadzie  nie 
ulega ją  żadnej zmianie przv 
przeniesieniu na „maty e- 
Kran‘\  Film jes t  filmem — 
niezależnie od tego  gdzie i 
w jakich warunkach go og lą
damy, na pracę telekina nie 
ma wpływu ani reżyser tele
wizyjny, ani mikser,  ani ka
merzysta. Do XI Muzy należy 
więc już tylko sprawa wybo
ru. Otrzym uje  ona gotowy już 
produkt, nie podlegający ż ad 
nym transform acjom  1 to, jak  
sądzę, powoduje pewną od
rębność „kina w telewizji"  w 
zestawieniu z oryginalnym i 
program am i ..małego ekranu".

Nie oznacza to oczywiście,  
aby specyfika odbioru nie od
grywała  tu ważkiej roli. Na 
temat estetyki filmu telewi
zyjnego t rudno  jednak mó
wić w naszej sytuacji,  skoro 
ów film, film przeznaczony 
szczególnie dla TV — prak
tycznie biorąc u nas  prawie 
nie istnieje. Dopóki więc nie 
możemy poważnie mówić o

str

jakiejś masowej produkcji fil
mów telewizyjnych — pozo
staje tylko dyskusja naa wy
borem.

I znów: nie oznacza to po
minięcia istotnych spraw tech
nicznych. Wiadomo, że są fil
my, które zasadniczo tracą 
jeśli są wyświetlane na „ma
łym ekranie". Są to filmy np. 
panoramiczne, filmy kolorowe. 
TV powinna z zasady unikać 
tego typu obrazów — jako
przykład podam „Złodzieja z 
Bagdadu“. Inna sprawa: wia
domo, że odbiór filmu TV jest
o wiele mniej wyraźny. Wi
dzowie, którzy oglądali „Pięk
ną i bestię“ Cocteau zauwa
żyli miast niektórych zdjęć — 
zamglone, migające plamy.

Filmowy program polskiej 
telewizji jest w tej chwili tak 
poważną częścią całości emi
sji, że warto poświęcić mu 
nieco uwagi. Zacznijmy od 
filmu krótkometrażowego.

Dopiero we wrześniu TV 
przystąpiła do jakiegoś kon- 
sekwentenego prezentowania 
widzowi polskich krótkometra
żówek. „Kino krótkiego me
trażu" przewiduje cotygodnio
we półgodzinne audycje wraz 
z prelekcją, rozmowami z re
żyserami lid. itp. Na pierw
szy ogień dano przegląd pol
skiego powojennego dokumen
tu — np. Przysięgamy ziemi 
mlsklej", I „M ajdanek“ For- 
ila. „Powódź“ Bossaka „Lu
izie w drodze“ Karabasza,

filmy Łomnickiego, Hoffma
na, Borowika czy M akarczyń- 
skiego. Zainicjowanie tej au
dycji nie zmienia jednak fak
tu, że krótki metraż nadal 
stanowi dla TV coś, czym — 
czasem w najmniej konsek
wentny sposób —  zapchać 
można każdą „dziurę“ progra
mową. Przeraża absolutna 
przypadkowość z jaką w 
trakcie całodniowej emisji o- 
glądam y stare krótkometra
żówki obok nowych polskich, 
jak i zagranicznych, a wszy
stko razem wymieszane jesz
cze z bajeczkami dla dzieci. 
Film krótkometrażowy szat- 
kuje się i tnie w najmniej prze
widzianych po temu momen
tach, — jeśli na antenę wcho
dzi Inna audycja W tej dzie
dzinie program TV przedsta
wia więc jeszcze wiele do ży
czenia.

Podobny brak konsekwencji 
widać zresztą także w ukła
daniu programu filmowego w 
ogóle. Cały ubiegły rok prze
minął właściwie pod znakiem 
kilkudziesięciu filmów, zaku
pionych na nieszczeście na
szej TV w Paryżu i w Lon
dynie. Rzecz bowiem w tym, 
że były to filmy wprawdzie 
podobno bardzo tanie — ale 
też bardzo niedobre... Nie ma 
sensu przytaczać Ich tytułów. 
W ystarczy powiedzieć, ie  by
ły to typowe trzeciorzędne ob
razy z pogranicza szmiry lub 
nawet czasem wręcz... z krai
ny szmiry. Towarzyszyła im

natom iast reklama mówiąca, 
że danem je będzie oglądać 
widzom telewizyjnym, ponie
waż w kinach filmy te nie 
będą rozpowszechniane. Po
nieważ jednak pula owych ty
tułów w końcu się nareszcie 
wyczerpała — telewizja sta
nęła wobec konieczności ko
rzystania bądź z aktualnych 
filmów, jakimi dysponuje 
CWF, bądź też zakupienia na
stępnej porcji, czy też szuka
nia ratunku we wznowieniach. 
Nie jest to z pewnością ła t
wa sytuacja. Jak dogodzić wi 
dzowi, który chciałby oglądać 
na „małym ekranie“ coś no
wego a jednocześnie uczęsz
cza przecież do kina? Jak po
godzić interes odbiorcy, do
magającego się nowycn pre
mier filmowych w telewizji z 
interesem kin, dla których te
lewizja stanowi przecież po
tężną konkurencję?

Trzeba powiedzieć. że z 
trudnej sytuacji TV pod wie
loma względami wybrnęła 
zwycięsko. Na przestrzeni o- 
statniego półrocza oglądaliśmy 
na „małym ekranie" 9zereg 
naprawdę Interesujących po
zycji zarówno wśród wzno
wień, jak 1 wśród filmów do
tąd na ekranach kinowych nie 
pokazywanych. Wymieńmy 
kilka tytułów: „Niepotrzebni 
mogą odejść" Reeda. „Potę
pieńcy“ Clemanta, „Tron we 
krwi“ Kurosawy, filmy Zinne- 
manna. Carne‘go, Cocteau, 
cykl westernów — np. „Na
pad na Western Union", „Droga 
do „Yellow Słone" czy „W sa 
mo południe". Na małych e- 
kranach obejrzeliśmy Jotiveta, 
Barraulta, Alee Guinn»ssa, 
Ericha von Strocheima, Gre- 
gory Pecka, Freda Astaire'a. 
Niemal w każdym tygodniu

znaleźć można jakąś pozycję,
o której warto by mówić.

Z diUgiej jednak strony, ma 
sowy widz nie jest absolutnie 
Informowany o charakterze i 
rodzaju wyświetlanego filmu. 
Wyświetla się np. „Wieczor
nych gości" Marcela Carne — 
film absolutnie nie do stra 
wienia dla współczesnego od
biorcy — nie informując je-- 
dnocześnie o tym, że film 
powstał w czasie okupacji, 
że miał ogromne znaczenie po 
lityczne, nie mówiąc o jego 
roli w historii filmu francus
kiego. Wyświetla się „Oliwe- 
ra T w ista" ,. Dawida Leana ze 
znakomitym Guinnessem, film, 
który nie był rozpowszechnia
ny na ekranach — I niczym 
jednocześnie nie zapowiada się 
ewenementu filmowego. Po
dobnie przy „Alibi“ , w którym 
występuje przecież Jouvet i 
Erich von Strocheim, czy 
„Śmiesznym dram acie" z Jou- 
vetem i Barraultem. A prze
cież wiele z tych filmów po
siada rację bytu właśnie dzię
ki roli jaką odegrały w hi
storii sztuki filmowej. Indolen 
cja komentatorów telewizyj
nych dochodzi do tego, że 
słynny „Czas w słońcu“ za
powiedziano jako film pro
dukcji... angielskiej. Nie ma 
więc sposobu aby odbiorca te
lewizyjny mógł zwrócić uwa
gę na rzeczywiste I konkret
ne w artości programu fil
mowego TV. Zagubią się one 
pośród wielu obrazów przypnd 
kowych, czysto rozrywkowych, 
komercjalnych.

Tak więc wydaje się, że 
sprawa dojrzała jffż do tego 
aby: po pierwsze — zarezer
wować poszczególne dni tygod
nia dla konkretnych gatunków 
filmowych. Byłoby wówczas

wiadomo, że na przykład
rek przeznaczony jest dla
„komedii", środa dla 
obyczajowego", a czwar‘c 
dla „dram atu“. Widz w'e'  
działby czego ma się *P°" 
dziewać i co oglądać.

Po drugie — palącą 
nlecznośclą staje się stwórz*' 
nie w TV „kina dobrych i '1'  
mów“ . Tam właśnie był0”'  
miejsce na prelekcje, ,n'° ri 
macje, na to, aby wskaż8 
co w danym obrazie zaS ' 
guje na szczególną uwag*’ 
Wówczas ,Tron we krwi" n' 
przemknie niezauważony obo 
szmiry w rodzaju „Występ1;, 
Lady", a „Czas w słońcu,’ 
obok „Zory, Kory 1 Muszki
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1y na czymś w rodzaju lek
tyki i poniosły w stronę lą
du. Czarna ekipa brodząc po 
pas w wodzie, dzierżyła swój 
biały ciężar wysoko, ostrożnie, 
chroniąc przed bryzgami pia
ny niczym drogocenny skrab.

Wyznam, że czułem się w 
tej roli dostatecznie głupio. 
Wszystko, co kiedyś czytałem
0 białych podróżujących po 
Afryce na karkach Murzynów, 
było w końcu jakimś niejas
nym i teoretycznym, że tak 
powiem, wspomnieniem; teraz^ 
gdy przyszło mi to przeży
wać w rzeczywistości, zaże
nowanie opadło mnie tak wiel 
kie, iż omal nie skoczyłem 
ze swojej lektyki w' objęcia 
słonej wody. Bo gdybym cho
ciaż był kobietą, starcom, a l
bo dzieckieml Lub gdyby nie 
działo się to wszystko w k ra
ju, który trzy lata temu u- 
wolnił się 7. kolonialnej za
leżności i wszystkich nierów
ności rasowych, jakie z ko
lonializmem się wiążą! Nie 
tak sobie wyobrażałem mój 
wjazd do wolnej Ghany.

Nie skoczyłem jednak, nie 
zrobiłem tego głupstwa. Roz
sądnie „dojechałem" lektyką 
do brzegu, po czym z rów
nym rozsądkiem ofiarowałem 
każdemu z moich nosicieli 
paczkę papierosów. 1 w koń
cu wszyscy byliśmy zadowo
leni; oni, ponieważ zdobyli 
■papierosy, ja  — ponieważ 
zrozumiałem, że dawne oby
czaje i praktyki nie mogły 
zniknąć w ciągu krótkich 
trzech lat. Aby czarny nie 
nosił białego na plecaęh, trze
ba dopiero wybudować nowo
czesne porty z nabrzeżami, 
trzeba poprzebijać poprzez 
dżunglę i busz drogi i szosy 
i— wszędzie tam, gdzie są 
cale )<onieczne, i gdzie podrp- 
*nf£'“ się jeszcze lektykami 
(tak! sam widziałem współ
czesne zdjęcia!) itd. itd . Aby 
z ls  czarny ze swojej sfrohy 
nabrał niechęci do wszelkich 
poniżających zajęć, musi za
robić na paczkę papierosów, 
gdzie indziej, w przemyśle, 
który dopiero trzeba rozbu
dować, w leplei rozwiniętym 
rzemiośle, słowem w samo
dzielnej i wolnej pracy; trzy 
lata tymczasem, to grubo za 
mało na stworzenie mu takich 
możliwości.

Ale tak czy inaczej suchą 
nogą stanąłem  na brzegu —
1 oto jestem w stolicy G ha
ny...

Jeżeli ktoś chce raz na zaw
sze nasycić się i przesycić 
egzotyzmem, niechaj się uda 
do Akry; nie wiem, czy ist
nieje bardziej barwne ¡ bar
dziej męczące riwasto na świe- 
cie. Ale w celu poznania ko
loru, a zwłaszcza zapachu

Akry, należy spełnić co n a j
mniej dwa warunki.

Po (.ierwsze, nie wolno za
mykać się w w'ieży z kości 
słoniowej, których to wież na 
użytek białego • człowieka 
wzniesiono tutaj kilka. Kli
matyzowane hotele Ambasa
dor i Avenida, dalej monu
mentalny Bank of Ghana, nie
naganny architektonicznie 
Mouse of Farmers, solidny 
Dom Kakaowy, i jeszcze parę 
innych lego typu budowli — 
to kawałki Europy, powtyka- 
ne w Afrykę, dopiero cala 
reszta jest Akrą prawdziwą. 
Po drugie — nie wolno ulec 
taksówkarzom, którzy przy
zwyczajeni w ciągu lat do 
prestiżu „białego“, posuwać 
się będą za tobą wolniutko 
wzdłuż twojej trasy, wykrzy
kując co pewien czas z od
cieniem wyrzutu w głosie: 
taxi, taxi... Trzeba iść pieszo, 
chociaż to droga przez mę
kę... Drogę tę oczywiście od
byłem, przed startem  jednak 
spędziłem czas pewien w Ak
rze „europejskiej“ i czuję 
się w obowiązku chociaż 
kilka słów na ten tem at po
wiedzieć.

Teoretycznie rzecz biorąc i 
dawniej nie ustawiono na 
tym terenie wyraźnych barier 
rasowych; nawet za dobrych 
czasów adm inistracji brytyj
skiej w eleganckich hotelach, 
w barach i na dansingach 
spotykało się tłum dwukolo- 
rowy, w klubach czarni i bia
li dżentelmeni zajmowali są
siednie fotele i napawali się 
lekturą tego samego „Tirne- 
sa“. Ostrożna polityka kolo
nialna Wielkiej Brytanii opie
rała się w ostatnich latach na 
przesłankach realistycznych — 
doceniano swoistą dumę lu
dów Złotego Wybrzeża, Ich 
przywiązanie do starych tra 
dycji niepodległościowych, e- 
nergię, inteligencję. Lepiej 
już nie drażnić potomków 
starożytnej i na pół legen-

fyće. Zdarzało się, żc biały
spotkawszy na ulicy swego 
czarnego klubowego kolegę 
już go tam nie poznawał, że 
raz I drugi odmówił „tubyl
cowi“ podania ręki, nawet gdy 
sytuacyjnie wymagał tego o- 
byezaj angielski — słowem 
pod powierzchnią zasad rów
ności kryła się podszewka po
gardy. Spuśćmy jednak zasło
nę na to, co działo się kie
dyś... Jak jest dzisiaj?

Trudno byłoby mówić o sen 
su stricto barierach rasowych 
w wolnej Ghanie, rzecz prze
cież nie do pomyślenia, ani 
w teorii, ani w praktyce. Kry
terium koloru skóry występuje 
jednakowoż w Innej zupeł
nie strefie zagadnień — za
wodowej. W banku, na pocz
cie, w nocnym lokalu gospo
darzam i są wyłącznie G lin - 
nejczycy, biały zaś z regu
ły jest interesantem, klientem, 
konsumentem. Idąc do niezna
nego ci urzędu XY, z góry 
możesz wiedzieć, że twoim 
rozmówcą będzie Ghanejćzyk. 
A zatem sytuacia z lat pięć
dziesiątych odwróciła s :ę o 
sio osiemdziesiąt stopni. Ha
sło Nkrumaha, żądającego 
wtedy „afrykanizacji kadr u- 
rzędniczych“, przyoblekło
kształt rzeczywisty...

Akra „europejska" pozo
stała więc europejską tylko 
z pozoru. Kręci się na tere
nie tych kilku hoteli i kilku
nastu urzędów cały tłum bia
łych ludzi, tak jak dawniej 
jeżdżą niemal wyłącznie luksu 
sowymi wozami, korzystają z 
klimatyzacji, z usług czarnych 
pikolaków — za wszystko 
jednak plącą, plącą słono i 
w =ensie gotówkowym, i w 
sensie szerszym, politycznym, 
moralnym, prestiżowym. Ten 
ostatni haracz dotyczy, oczy
wiście, tylko tych, którzy w 
swoim czasie mieli coś współ 
nego z kolonializmem. Nie 
jest bowiem prz''j^mnie wspo
minać, że nie tak znowu daw -

fyćznych, występuje jako kon
trahent na zasadzie równości, 
przyjmowany bywa gościnnie 
i grzecznie, lecz zgodnie z 
zasadą „załatw  sprawę i że
gnaj“.

I jeszcze jedna kwestia — 
któ-ą różnie można rozumieć. 
Już o nią przed chwilą leciut 
ko potrącałem wspominając, 
że biały musi mieć wcia’ż trzos 
w pogotowiu.

„Kolor skóry — pisze Jan 
Ilalpern w irewlelkiej acz tre 
ściwej książeczce o Ghanie — 
determinuje zachowanie się 
ludzi tutejszych wobec bia
łych — i w tym kierunku 
działa w!ęc jeszcze hierarchicz 
na magla białych twarzy". 
Tak je.it niewątpliwie; białe
mu „nie wypada" chodzić pie
szo, kupować na ulicznych 
straganach, nie wypada mu ro 
bić tysiąca rzeczy... Zgoda — 
czy jednak na skutek magii 
białej twarzy. Przedziwnym 
przypadkiem wszystko, co mu 
czynić wypada, kosztuje spo
ro pieniędzy — taksówki, 
specjalne restauracje... A za
tem nie wysoka pozycja bia
łego w hierarchii, lecz coś w 
rodzaju cichej zemsty, która 
bywa podwójną rozkoszą, gdy 
można jeszcze na niej zaro
bić. Jak gdybym słyszał ten 
wewnętrzny chichot czarnego, 
dziś już wolnego człowieka: 
„Byłeś kiedyś białym panem, 
puszyłeś się jak *pąw, odgra
dzałeś się od nas. jadłeś naj
lepsze rzeczy i spałeś na naj
miększej pościeli — rób to 
więc dalej, ja nie dopusz
czę, abyś miał dzisiaj postę
pować inaczej!"

Istnieje też oczywiście sze
roka płaszczyzna stosunków 
prywatnych między czarnymi 

' i białymi, a styk ten w łaś
nie ma miejsce na terenie 
Akry „europejskiej". Nie po
dejmuję się o tym mówić au
torytatywnie, za krótko tam 
byłem. Są ludzie, którzy twier 
dzą, że biały spotyka się z 
reguły z pewną nieufnością,

których konstrukcji użyto naj 
bardziej nieprawdopodobnych 
materiałów: gliny, dykty, bla
chy falistej, baniek po ben
zynie, jaskraw o malowanych 
płóciennych baldachimów... 
Ta typowo kolonialna zabu
dowa Akry — podział na 
miasto „białe“ i „tubylcze“
— traci co prawda powoli 
swój klasyczny, dwugatunko- 
wy, kontrastowy charakter; 
na peryferiach w yrastają e- 
leganckie wille nieduże, bez 
szykan luksusu, ani afrykań
skie, ani po europejsku mo
dernistyczne. Są one najczęś
ciej własnością ghanejskich 
plantatorów kakao, owocem 
ich oszczędności, która to 
cnota nie jest w Afryce zbyt 

Są takie dziel- 
w skromnej jesz- 

Rozplywają się 
morzu owycl] bu- 
których nawiguje 

się z trudem. Iść trzeba środ

powszechna, 
nice — ale 
cze liczbie, 
na razie w 
dek, pośród

K olo r

darnej Ghany — taką przy
jęto linię. Rozdrażnieni mo
gliby przecież pochopniej niż 
inni wziąć się do powstania, 
zaś po ewentualnym zwycię
stwie wykazać, że... sami po
trafią się rządzić. A to by
łoby już zjawiskiem najgor
szym z najgorszych!

Teoria nie wykluczała jed
nak pewnego bojkotu w p rak .

nó, bo w latach czterdzie
stych, pięćdziesiątych, ta wy
glansowana, wyasfaltowana, 
sztucznie chłodzona Akra 
była własnością białych ludzi. 
Teraz jest tylko rodzajem 
poczekalni, gdzie biały przy
bysz z Europy lub Ameryki 
przebywa okresowo dla za
łatwienia różnych spraw, głów 
nie handlowych lub dyploma-

imach parlamentu republiki Ghany w Akrze

jako ewentualny i potencjal
ny zwolennik kolonializmu. 
Nie wykluczone. Na Złotym 
Wybrzeżu lat powojennych 
działał przecież przez pewien 
okres ruch nacjonalistyczny
i musiał wywierać wpływ na 
światopogląd jakiegoś kręgu 
społeczeństwa, musiał zosta
wić .po sobie ślady, zwłasz
cza w umysłach niezbyt wy
kształconych osobników. Wul- 
garyzacja dewizy „Afryka dla 
Afrykanów“ może więc dzisiaj 
dawać się we znaki. Ale są 
także ludzie, którzy u trzy
mują, i/. — mimo wszystko — 
przetrwał wśród Ghanejczy- 
ków snobizm „na białego": 
skłonność do chełpienia się 
przyjaźnią z Europejczykiem 
czy Amerykaninem, w wy
padku zaś czarnych kobiet, 
manifestowanie jeszcze ściślej 
szych stosunków z białym... 
Gdzie leży więc prawda? Naj 
pewniej tu i tam. jako że 
Afryka jest kontynentem su- 
per-skomplikOwanym I nie 
ma powodu aby Akra była 
akurat inna.

Dość jednak o „białej" Ak
rze. Czas ruszyć w głąb 
„czarnej", tubylczej, egzotycz, 
nej Czas ruszyć pieszo, od
daliwszy gestem taksówkarza, 
który zamiast transparentu o 
treści religijnej (powszechny 
zwyczaj wśród kierowców w 
Ghanie) umieścił na swoim 
wozie napis krótki i wymow
ny: „Time is money".

A\yli się pan, panie taksów
karzu: dla reporterów — 
„Walking is money"!

Akra rozwleczona nie
znośnie na pasie wybrzeża, 
w większości składa się z 
chałup, budek i lepianek, do

Idem ulicy, ponieważ chodni
ków jeszcze tu nie wymyślo
no, przeskakiwać przez pół
metrowej głębokości rynszto
ki i wymijać ludzi spełniają
cych na wolnym powietrzu 
wszystkie niemal czynności 
życiowe — od mycia i jedze
nia, aż do narad rodzinnych 
obficie okraszanych plotkami. 
Posuwanie się naprzód u- 
truoniają dodatkowo skupi
ska straganów  z tandetą w 
obowiązkowo błyszczących o- 
pakowaniach, bądź to sterty 
ciuchów wprost rzuconych na 
ziemię. Sprzedaje się wszy
stko: gotowany ryż, banany 
smażone w oliwie kosmety
ki, sandalv z plastyku „M a
dę In Japan", nawet mocno 
używane koszule. Prym han
dlowy dzierżą kotlety, ener
giczne, samodzielne, bez u- 
dzialu mężczyzn dokonujące 
większych I mniejszych ope
racji finansowych. Islam, któ 
ry tutaj zyskał stosunkowo 
mało zwolenników, nie usu
nął kobiety w cień I nie 
p o d D o r^ id k o w a ł mężczyźnie. 
Najlepszy dowód, że posiada 
ona w łasną kasę i nie musi 
się z niej przed mężem wy
liczać!

Pomiędzy tymi barykadami 
w postaci straganów  prze
chadza się nieustannie tłum 
wesoły i ha sw'ój sposób e- 
legancki. Mężczyźni we wzo
rzystych togach, odsłan iają
cych jedno ramię, z fryzurą 
na przedziałek, z kokieteryj
nymi wąsikami. Kobiety w lek 
kich turbanach z gazy, upię
tych nader misternie. Tysiące 
ludzi, tłok, nieustanne ocie
ranie się I wymijanie. Ilu 
ich w sumie jest i... dlacze
go? Zwłaszcza to ostatnie py

tanie, jakkolwiek niezbyt 
mądrze br-nrące, domaga się 
odpowiedzi. Widzałem przed 
tym niejedną afrykańską wieś; 
ludzie żyią tam nie gorzej 
niż w Akrze pod względem 
m aterialnego standartu, prze 
strzeni zaś i piękna natury 
mają do woli, nie muszą kłę
bić się beznadziejnie w bu
dach z dykty i blachy...

Danych statystycznych m oi 
na zaczerpnąć w Biurze P ra 
sowym mieszczącym się w 
pobliżu portu. Trzeba tylko 
uruchomić sekretarki, które 
zrzuciwszy buty na szpilkach 
z nie przyzwyczajonych do te
go nóp, drapią się no czar
nych stopach. Według cyfr 
oficjalnych Ghana liczy o- 
becnfe 6 milionów mieszkań
ców, a sama Akra 350.000. 
Wziąwszy nawet poprawkę na 
pewną przesadę w tych cy
frach (młode państwa bardzo 
lubią się chwalić liczbą swo
jej ludności) i tak jest to 
piekielnie dużo, tempo roz
rostu stolicy wydaje się 
wprost zadziwiające. Dlacze
go ciągną do Akry — i 
innych wielkich miast —  ni
by muchy dó miodu?

Miałem w Akkrze przyja
ciela o bardzo skomplikowa
nych nazwisku rodowym, któ
rego nazywałem po prostu 
„G a“, jako, że należał do 
plemienia o tej nazwie. „Ga" 
w krótkich słowach podał 
mi przyczyny owej gwałtow
nej Imigracji. Uwzględniwszy 
wszystkie proporcje, miałem 
wrażenie, że słucham wywo
du przedstawiciela naszej 
młodzieży wiejskiej o powo
dach ucieczki młodych ludzi 
ze wsi do W arszawy i wo
jewódzkich miast. W dżungli
i buszu łatwiej o maniok i 
banany —  to prawda. Ale w 
Akrze S'i kina panoramicz
ne, są bary o wspaniałych 
nazwach — „Hollywood", 
„Arizona" — są stadiony 
sportowe, możną obejrzeć ko
lorowy western I mecz fut
bolowy. Poza tym można się 
przyjrzeć pięknym samocho
dom i -r- ;eśli na to go
tówka pozwoli — bogatym 
ludziom na dansingu Tutaj 
odbywają się parady wojsko
we w dniach narodowych 
świąt, Tutaj są piękne wysta 
wy w magazynie Kingsway. 
Słowem jest życie, smak cy
wilizacji, która działa jak 
magnes. A co w dżungli? 
Nic. Drzewa i na tym koniec.

Mówił jeszcze długo, ja zaś 
wywnioskowałem z, tego. że 
u podłoża wielkiej inwazji 
do miast leży wabiąca m gliś
cie SZANSA. Ciche m arze
nie o tym, że przy odpo
wiednim zbiegu okoliczności 
można samemu dojść do 
błyszczącego lakierem „Lin
colna", własnej willi I tak 
dalej. Na wsi panuje cisza, 
a w rrieście toczy się wielka 
gra, w której wygrywa się 
czasem wielki los.

Jaki procent wygrywa? I 
co się dzieje z tymi, któ
rym na razie nie udało się 
wygrać?

MIROSŁAW A2EMBSKI

Za tydzień drugi reportaż 
z tego cyklu pt. „ZANIM 
ZNIKNĄ W TEMIE CHY
BOTLIWE „LELE“.

sir

\



Informacje 
i z a c z e p k i
Przed parom a tygodniami 

ukazał się w sprzedaży 
.Kocztlk Łódzki“ za rok 
1951. Tom poświęcony Jest 
prawie w cjtfofci prof. dr 
Stanisławowi Zijączkowiki« 
mu. który od lat prowadzi 
badania nad przeszłością na 
szego regionu.

♦
„Na rusztowaniach praeu. 

fr sio“ — elosi napis prry 
skrzyżowaniu Andrzeja
Struga i Alei Kościuszki. 
Niestety, roboty od micsic- 
cy przeprowadzane są za
pewne metodą konspiracyj
ną — mało Jest bowiem 
szczęśliwych, którym dane 
było je zauważyć. A rus/t«  
wanic stoi i skutecznie ta- 
muje— ruch.

♦
W blisko 800-tysięcznej 

Łodzi „działa“ 72 kominia
rzy.

1 2
*  «

Czytelników expressowej 
powieści rysunkowej „N aj
dziksze serca“ dręczy py
tanie: kto jest autorem 
dzieła? — london, Cur- 
wood czy Panasowie*? Za
gadkę na razie spowija 
mgła tajemnicy.

W kolach zainteresowa
nych mówi się, żc przew
rót w polskiej ortografii 
planuje Gazownia Miejska. 
Na gmachu tej to szaco-wne.j 
instytucji ciekawi moirą 
przeczytać tabliczkę: „Uli
ca Tówima".

Niedawno odwiedził Łódź 
dziennikarz brazv;i jskiej 
„Tribune“ — Mauricio Ml. 
(eikovsky. Mało kto wie, 
*e rodzice naszego gościa 
urodzili się 1 mieszkali w 
Nowogródku.

„Zabawa w kotka 1 mysz
kę w ‘ rytm ie krakow iaka“
— głosi tytuł w jednej z 
łódzkich gazet. Nie wtajem 
niczonym zdradzimy. te  
chodzi o mecz piłkarski.

♦
Pracownice Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego im.
I Maja Już noszą profilak- 
tyczne obuwie zapobiegają. 
,ęe płaskostopiu. Obuwie 
wykonały dla laidzl zakła
dy w Chełmku.

♦
Aż tao milionów złotych 

wynosi roczna wartość pro 
dukcyjna Łódzkiej Fabryki 
Cukierków „Optim a“.

1S łódzkich działaczy kul. 
(uralnych otrzym ało nieda
wno nagrody Ministerstwa 
K ultury 1 Sztuki. Wśród 
nagrodzonych znajdują się 
między innymi literat, na. 
ukowlec 1 dziennikarka.

♦
Przed tygodniem zakoń

czył się w Łod/,1 XXXIV' 
Zjazd Polskiego Towarzyst
wa Botanicznego. Warto do 
dać, że pierwsjcy powojen
ny zjazd polskich botani
ków odbył sle również w 
naszym mieście.

Szkoda, że czytelnicy 
„Dziennika Łódzkiego“ tak 
rzadko m ają sposobność 
czytać interesujące repor
taże Barbary Orłowskiej. 
Autorka przez 8 miesięcy 
przebywała w Unii Połud- 
nlowo—Afrykańskiej 1 co 
ważniejsze umie ciekawie 
pisać — czemu więc „Dzień 
nlk“ nie chwyta takiej o- 
kazjl.

I I #
Na zaproszenie Zarządu 

Miejskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci zwiedziła 
łódzkie ośrodki wychowaw
cze i przybiokowe place 
zabaw dełeeacja kobiet Ju- 
Koslowlańskich.

Jedna z łódzkich szkół 
dlta dorosłych zorganizowa. 
ła dla swych uczniów... 
„przechowalnię“ dzieci, 
Jest to pierwsza tego typu 
Innowacja w kraju.

♦
Łódzki ORS tvlko w jed

nym miesiącu (sierpień) u- 
dzielił kredytu wartości 
ponad 3# milionów.

J.W.

KRZYSZTOF

POGORZELEC

Zakopane 
nieczynne 
z powodu 
remontu

str.

„Przestało być cudownym  
dzieckiem, a zaczęto spo
kojny żywot, bez egzaltacji■ 
Warszawskie damy  — pod 
nieobecność mężów — już  
nie czytują m łodym góra
lom ksiądz ,,Pana Tadeusza". 
Po wyciągniętej jak  struna  
linii Chramcówek śmigają 

raz po raz  samochody. Ale  
wszystko razem tworzy o- 
sobliwą mieszaninę kultura
i zacofania. Zwłaszcza este
tyka ulic woła o pernstę do 
zakopiańskiego nieba, a nie
pokojący ruch budowlany n i  
Krupówkach, operujący ce
głą i kamieniem, utrwala  
na długie lata ten zbiorowy 
pomnik złego smaku  i daje 
fatalne świadectwo poziomu  
naszych wymagań. Pod u)ie- 
Irynui względami Zakopane 

przeżywa okres cywilizowa
nego barbarzyństwa".

T yle felie ton ista  tygodn i
k a  ,.ŚW IA T“ w ychodzącego 
w  W a r «  a w ie AD 1911 czyli 
rów ne  pól /¡©ku tem u.

D zisiaj? Raczej tydzień  te 
m u. Podobno zaw ro ty  m aja 
najczęściej m iejsce na K ru 
pów kach. G łow y, Od cen, 
k tó re  tw a rd o  d y k tu ia  m iej
scowi „hom o zakopiensls“ 
T ej reszcie nie m ogących 
się poszczycić p rzyw ilejem  
u rodzenia pod ta trzań sk im  
niebem . N ajm niejsze pod- 
a try sze  m a w sezonie w agę 
praw dziw ego, p rzepraszam
— M ade In M ennica P aństw o  
wa złota. D okłsdnie — 3') 
złotych za dób? ń razy je 
dno łóżko w do d a tk u  be/, 
pościeli. Jeżeli ty  kręclsn 
nosem  — w eźm ie k to  inny.

A m ato rów  ja k  n a  raa te  nie 
b rak !

,, F a ta ln e  św iadectw o  po
ziom u naszych  w ym agań“? 
N a ten te m a t zdan ia  6ą po 
dzielone, a  g ran iczna  linia 
w yznacza k rańcow o  różne 
pozycje za jm ow ane przez cr 
sobników  ro d za ju  ludzkiego, 
a  »prow adzające się bądź do 
czynności in kasow an ia  „wyż. 
w ym . k w o ty “ za udaielen le  
p raw a do  urlopow ego łoża. 
w zględnie — w yjm ow anie 
tych  p ieniędzy z w łasnej, 
bądź  żony kieszeni, co i 
ta k  na  jedno w ychodzi.

W ten  sposób po inform o
w ałem  czy te ln ików  ile  m u- 
ezą mieć w  sw oich po rtm o
n e tkach  ,,kopciuszków “, by 
p rzyna jm n ie j .jedną noc m o
gli spędzić w  Zakopanem . 
N ie pow iedziałem  n a to m ias t
o dziesięciu innych niespo
dziankach , k tó re  oczekują  na 
ciebie w p o d ta trzań sk ie j sto
licy Polski. Więc?

M AGICZNE TRZY LITERY

P rzede w szystk im  — m o
żesz sobie złam ać, a ju ż  w 
na .¡'lepszym raziie g run tow n ie  
w ykręcić  nogę. T ak , oczy
w iście — na K rupów kach! 
J a k  w iadom o w  polskich 
uzdrow iskach  sezon w.yko- 
pków  kana ł izacyj no -w odo
ciągow o — e lek tro - te le fo n i
cznych rozpoczyna się  ró 
w nocześnie z przy jazdem  
do k u ro rtu  pierw szego ty 
siąca urlopow iczów , A le na 
tak ie  drob iazg i s ta ra łem  siię 
n ie zw racać  specjalnej u- 
WBigi i uzbro jony  w  ta te r 
n iczą llne (dla bezpieczeń

stw a) poszedłem  zdobyć ma 
łow nie ze ru iny  jeszcze nie u 
kończonego dw orca  budo
w anego  d la  zakopiańsk iej 
PKS.

M iał być oddany do  ekfiplo 
a tac>| w  g rudn iu  br. 6 tys. 
m. sześć, k u b a tu ry , jedno
kondygnacy jny  budynek  w 
ksratałcie ściętego  krzyża. 
B iu ra , Irasy, poczekeln ie i 
w ielka „w ia ta“ spe łn ia jąca  
ro lę k ry tego  peronu. W szys
tk o  — su p er su p er now o
czesne.

D okładnie  3 czerw ca o 
godz 9.00 ran o  w łaśn ie  ow a 
najnow ocześniejsza w  Zako
panem  i okolicy „w ia ta“ roz 
pad ła  się tw orząc  jedno  w iel 
k ie  zw alisko gruzu. Nie m a 
ju ż  d w o rc a .. dop iero  co bu 
dow anego. Z trzech  robo tn i
ków  zna jd u jący ch  się na bu 
dow ie — M arian  W ojtow icz 
dozna ł w strząsu  mózgu i 
odw ieziono go do  szpitala 
T ru d n o  sie dziw ić, że naw et 
góra le  — ludzie  raczej ob y 
ci z w szelkiego typu  n ie
bezpieczeństw am i! i k a ia -  
klizmsim:, ja k  mogą to  om ija 
ją  budow y prow adzone przez 
P rzedsięb io rstw o  B udow ni
ctw a Ogólnego ,,P odhale“.

A je s t ich dużo.
— T o w szystko  przez to, 

żeśm y r-obie do Zakopanego 
ten  F IS  kup ili — pow iada
ją  m iejscow i.

I m a ją  ch y b a  rac ję . To 
m iasto  — n ie  m iasto  ży je  i 
rozw ija  się  n a  z a jd z i e  la 
w iny. K am yk  potrącisz , n 
ca łe  zbocze na głow ę o[ się 
sypie. N ie m ów iąc n a tu ra l
n ie  o  tak im  w ydarzen iu  ja 
k im  je.»t F IS  czyli Mistrzom 
tw a  N arc ia rsk ie  Sv;'!ata. To 
je s t pow ód, d la  k tó rego  ro 
boty  budow lane w  Z akopa
nem  n ab ra ły  w  te j chw ili 
ogrom nego rozm achu  1 tem 
pa, a w ysta rczy  jeżeli po
w iem , że są one prow adzo
ne  na  PO placach. W u b ie 
głym  roku  na ce le  Inw esty
cy jne  zw iązane z F IS  po 
szło około  131 m in  zł, w 
ro k u  bieżącym  gospodarze 
m iasta  przeznaczyli d a la /e  
1415 m in, złociszów. Ł adna 
sum ka jak  na m iasto , k tó re  
liczy sobie sta łych  m iesz
kańców  n iespe łna  24 ty s ią 
ce!

Zaczęło się od skoczni na 
K rokw i- W te j chw ili jes t 
to  po przebudow ie  czw arta  
co do  w ielkości skocznia 
na rei unika na św ie tle  i tak ie  
a u to ry te ty  od „derek“ ja k  
s ław n y  N orw eg R uud, czy 
w ynalazca skoczki ig ielito
w ych — N iem iec p  Rene>\ 
a o sta tn io  specja lny  ek sp e rt
i w ysłann ik  do Zakopanego 
z ram ien ia  F IS  — Czech o- 
słow ak p. Je ro llm ek  — w yra  
ża ją  się o now ej K rokw i w  
sam ych su p e rla ty w ach , o- 
k re ś la ją ; ją  m ianem  n a jp ię 
kniejszego n a rc ia rsk iego  „ma 
m u ta '1 św ia ta . T en o sta tn i 
jed n ak  z naszych zag ran i
cznych gości nie u k ry w ał 
rów nocześnie obaw  co do te r  
m inow ego ukończenia w szys 
tklch innych tow arzyszących 
te j inw estycji robót.

M iał z  pew nością n a  m y-

W ¡simo w ej stolicy Polski 
— Zakopanem — prowadzi! 
się od dłuższego <zhmi ro
boty przy około 50 obiek
tach oraz buduj,, sie po
nad 100 domków jednoro
dzinnych. -Plan zeszłorocz
nych Inwestycji zamykał 
się sum?. 131 min złotych. 
W roku bieżącym — Kospo- 
darze miasta przeznaczyli 
na ten cel około 145 min 
złotych, łtti proc. wszyst
kich bieżących Inwestycji 
związanych jest z przygo
towaniami Zakopanego do 
Narciarskich Mistrzostw

Świata w 19G2 r.

Na zdjęciu: makieta zabu
dowy Równi Krupowej » 
ulicami: Krupówki B. Ja 
giellońska. Sicniklewicza, 

Kościuszki. Witkiewicza.

Fot. CAF

śll w ielk i ośrodek sporto 
wy pow sta jący  pod K rokw ią 
Obok sali gim nastycznej, 
pom ieszczeń tren ingow ych
i pokojów  hotelow ych oraz 
adm in is tracy jn y ch  zna jdz ie  
się v/ nim  m iejsce dl i 
dw óch dużych basenów  p ły
w ackich: k ry tego  i o tw a rte 
go — przy czym  ten  osta tn i 
będzie m iał podgrzew ana 
wodę. a w  sezonie zim ow ym  
zostan ie  nad  n im  rozcią
gn ię ty  sp ec ja ln y  „nam iot“ 

ze s-.tucznego tw orzyw a Za 
koplańczycy i w czasowicze, 
chodzą obok tego zespołu 
budynków  i u trzy m u ją , Ż3 
m ieszka w  n ich  żółw .

NIE SAMYM SPORTEM

Do tak iego  w niosku  d o sz l1 
ojcow ie zim ow ej stolicy 
Polski i oprócz terenów  o- 
raz  u rządzeń  sportow ych 
postanow ili zrobić coś rów 
nież d la  żo łądka p rzybyw a
jących  do Z akopanego  tu ry 
stów . B ędą w ięc trzy  bli
źniacze b a ry  sam oobsługow e
i tak  na w szelki przy  pad etc 
już dziś radzę  zapisać so
bie ich położenie oraz a d re 
sy  by w  n iedalek ie j przy
szłości m óc bez b łądzen ia  
zajm ow ać ko le jkę  po p o r
cję  golonki. P ierw szy  stan ie  
obok stacji k o le jk i na G uba 
łów kę, d rug i — przy Ron
dzie. T rzeci ju ż  sto i na u li
cy K ościuszki, a czw arty
— w p lanach  u rban iśc i w i
dzą go na K irach , a w ięc 
przy  K ościelisk iej. W szystko 
to za okrąg łą  sum ę c/koło 
6 m in. zł.

O dno tu jm y  jeszcze Inne 
fak ty  i p ro jek ty : zam ianę 
na  panoram iczny  ek ran u  w 
k in ie  „G iew ont“, g ru n to 
w ny  rem o n t sa li te a tra ln e j 
w ydłużonego „M orskiego 

O ka“, sala Dom K u ltu ry  
Z w iązku G órali obliczona 
na 600 m iejsc..

To w szystko d la  „ducha“ 
P rzepraszam , je s t jeszcze 

coś d la  p o d trzy m an ia  na 
duchu  tych , k tó rzy  w raca
ją z gór w  zakop iańską  d o 
linę n ie  tv le  „na tc r c iy “ co 
po p ro s tu  na zw yczajnym  
ratow niczym  tobogan ie  
G O PR : szp ita l na C hrarn- 
ców kach u zbiegu z u li

ca N owc/targską, K osztow ać 
będzie 85 m in. z ł , a le  450 
pacjen tów  znajdz ie  tu ta j do 
skonałe  w aru n k i dla k u r owa 
nla sw oich kończyn, W zi
m ow ym  sezonie w Z akopa
nem  łam ie się  średn io  — z 
m ałym  bądź w iększym  trzas 
kiem  — około 2 tysiące rąk
1 nóg, M am  nadzieję, że o 
odpow iednią ilość ton  g ipsu 
też się zatroszczono...

NA MIARĘ... MDM?

Do tego  całego k ram u  
chcą jeszcze dodać now e 
K rupów ki. D w ie jednok ie
ru n k o w e jezdnie, kom pleks 
m ieszkalnych  b loków  o ty 
pie znanych  pow szechnie z 
osiedli DBOR, su p e rm a r
kety , sam obary , 5 -p iętrow e 
gm aszyska, hotel „O rb isu” 
n a  ul. K ościuszki — będzie 
kosztow ał 35 m ilionów , K ru 

pów ki A, B i C z o lbrzy
m im  dom em  tow arow ym , 
k aw ia rn iam i i b iu row cam i. 
Oczywiście.

T ylko  — co m i to  p rzy 
pom ina?

Wiem. Za 2—3 la ta  ło
dzian ie  nie będą po trzebo
w ali spędzać nocy w ko ry 
ta rzu  trzęsącego  się w ago
nu  PK P, k tó ry  zdąża do Z a 
kopanego. Na MDM — ten  
w arszaw sk i, nic, że trochę  
ju ż  zakurzony  — je s t z Ło
dzi znacznie bliżej...

R em ont Z akopanego  trw a .
T rw a  rów nież a la rm  dla 

całego P odhala .
N ie ta k  daw no  w  jednym  

z num erów  „P rzeg lądu  
K u ltu ra ln eg o ” W ładysław  
B ieńkow ski podniósł sp ra 
w ę poczynań inw estycy j
nych, jak ie  w  te j chw ili od
b y w ają  się w  zim ow ej sto
licy Polski. „ Maluczko" 
s tw ierdza  pub licysta  — a z 
Zakopanego jako uzdrowis
ka właściwie nic nie pozo
stanie. będziemy mieli na 
Podhalu jeszcze jedno w y 
danie typowego miasta za
budowanego potężnymi blo
kami  — wypisz, wymaluj,  
czynszowe kamienice. Słusz
nie, że wreszcie ktoś zajął 
się tym  p ięknym uzdrowis
kiem, ale dlaczego lokujemy  
miliony złotych w dzieło, 
które praktycznie oznacza 
zagładę”

J a  rów nież p a trzę  przez 
czarne  oku lary . Rozumiem, 
że Z akopanem u po trzebna 
je s t na F IS  now a n a rc ia r
ska skocznia, w iele now ych 
placów ek gastronom icznych , 
k tó re  będą m ogły n ak arm ić  
zg łodniałych  tu ry stów . A.le 
ja  rów nież chcia łbym  dołą
czyć sw ój głos do w ypow ie
dzi W ładysław a B ieńkow 
skiego i zapytać, czy a k u 
ra t  w  stolicy polskiego Pod
ha la  p o trzebne  są g igan ty 
czne bloki, do k tó rych  w pro
w adza się ludzi m ieszk a ją 
cych obecnie na s ta łe  poza 
Z akopanem ! Czy w  ten  w ła
śn ie  sposób m a się zam iar 
popraw ić  1 zw iększyć ilość 
m iejsc, lub  łóżek w jednym  
z najw iększych  po lskich  u- 
zdrow isk? Czy to  je s t d ro 
ga w iodąca do o tw arc ia  
b ram  przed tu ry s tą  k ra jo 
w ym  i zagran icznym ? P a 
trząc  tak... rozsądn ie  w y p a
dałoby  się chyba z a ją ć  w  
pierw szej kolejności rozsy
pu jącym i się p ensjona tam i, 
doprow adzen iem  ich do s ta 
nu eu ro p e jsk ie j cyw ilizacji, 
ta k  by m ogły one p rzy jąć  
łudzi, k tó rzy  przyw ożą do 
Po lsk i ciężkie dolary .

N iestety , ja k  na  raz ie  nic 
n ie  w sk azu je  na  to, by  Po
lak  s ta ł się w reszcie m ąd ry  
p rzed  szkodą...

• * •
Chociaż...
Z resz tą  —  k to  w ie czy 

p rzypadk iem  ten  „ktoś" n ie  
m a rac ji. Znow u stanow iska  
są  podzielone jak  ludzie: 
na tych, k tó rzy  b iorą 800 zł 
na m iesiąc za łóżko od 
sp ragn ionych  zakop iańsk ie 
go pow ietrza 1 tych , K TÓ 
RZY TĘ  SUM Ę M USZĄ 
PLACIC1



Struś
a

sprawa
Niemiec
D a ls zy  c iqg ze  słr. 2
Przez dwanaście lat struś trzy

mał głowę w plasku* ale Jrsleń 
rolui 1061, która przyniosła z 
nobli decyzję rządu radzieckiego 
1 rządów socjalistycznych w 
»prawie Berlina 1 trak ta tu  po. 
kojowego z NltDj uczyniły te 
pozycje tak karkołom ną, że 
struś musi wyjąć głowę z plas
ku . ,

Oto garść cytatów z oświad
czeń zachodnich publicystów i 
polityków z ostatnich kilku dni: 
„Prezydent Kennedy w wyniku 
kryzysu berlińskiego i kryzysu- 
przeżywanego przez ONZ doko
nuje ponownej oceny polityki 
zagranicznej USA“ (Iteston w 
New York Times“). „

»....Adenauer i inni politycy 
zachodnio niemieccy zaczęli nie
dawno przygotowywać opinie 
publiczna NKF na zmianę w poli 
tyce zagranicznej zachodu czy
niąc to przy pomocy enigma
tycznych stwierdzeń o „zbliżaniu 
Sie rozczarowujących decyzji“
(boński korespondent Reutera 
Shella).

„...Rząd brytyjski “  niezależ
nie od lego czy jego poglądy 
uległy zmianie, czy też nie, nie 
sprzeciwia się bezwarunkowo u- 
znaniu de facto Niemiec wschód- 
nich, nie odmawia akceptacji 
granicy na Odrze 1 Nysie...“

Ta fala kom entarzy wyzwolona 
został przez słynną Już wypo
wiedź generała Clay‘a  — specjał 
nego wysłannika prezydenta Ken 
nedy‘ego w Berlinie zachodnim, 
k tóry  na przyjęciu dla około 
100 dziennikarzy niemieckich oś
wiadczył ni m niej ni więcej ty l
ko, że istnienie NRD jest fak
tem , t  którym  musi się pogo 
dzić. Oficjalne dementi Waszyn
gtonu jak  przemówienie Ken
nedyego  w ONZ Zdają się tylko 
potwierdzać fakt, że Clay popeł
nił świadomą gafę i wypuścił ba
lon próbny w sprawie zmiany a- 
m erykańskiej polityki w sprawie 
Niemiec.

Niemiecka Republika Federal
na zachowała się jak  zawsze. 
P rasa zachodnio niemiecka, a 
także kola republikańskie w 
USA gwałtownie zaatakowały 
adm inistrację Kennedyego, ale 
tym razem hamulce okażą się 
zbyt słabe — struś musi wyciąg 
nąć głowę z plasku i dostrzec 
Istnienie NRD.

r Zachodnio-niemiecki dziennik 
t.Ncue Rhein Zeitung“ przyznaje 
ze sm utkiem : ..... Clay przygoto
wał nas na nową linię polityki 
am erykańskiej w sprawie Nie
miec. Od miesięcy wielo znaków 
wskazuje na możliwość dc facto 
uznania t«k zwanej NRD przez 
Zachód. Rozwój wydarzeń, jak 
widać wyszedł ju t  poza tezę, 
że Istnieje tylko Jedno państwo 
niemieckie i że państwem tym 
Jest Republika Federalna. Mo
żemy przeciwko temu proteslo. 
wać, możemy ubolewać, może
m y dawać jeszcze silniejszy wy
raz naszym dążeniom do zjed
noczenia naszego narodu — re
alia Jednak, Jak się wydaje, mó
wią coś wręcz, przeciwnego“.

Sądzę, że można mi^ć wszelkie 
powody dó ostrożnego optymiz
mu. Zaczyna się bowiem wyła
niać konstrukcja p r z y s z ł y c h  ne
gocjacji w sprawie N i e m i e c .  Wy 
darzenia ostatnich miesięcy 
wskazują niewątpliwie ni* nle‘ 
zwykłą precyzję działania ra
dzieckiej polityki, która prowadzi 
do likwidacji politycznych fikcji 
wokół Niemiec, do uznania re
aliów, a tym samym do stabili
zacji, dti z m n i e j s z e n i a  ewentu
alności konfliktów w samym sei- 
mi Europy.

JACEK I.EBEN

■M

STANISŁAW CZERNIK

POLE GRUNWALDZKIE
Tu? Na tym błoniu?
Siano Jesienne, październikow e.
P achn ie  w nim piołun.
S iano goryczki, ostu i łopianu,
Z grab ione w hełm iki kopeczek.
W szyszaki szałasików  na błoniu.

P asą  się konie,
S karłow aciałe  ta rpany .
Nie u tuczył się o s e t 'i  piołun 
Na tym błoniu.
O kaleczone swoim końskim  sm utkiem ,
Z kistki} goryczki przy w argach,
7. kopytam i bez kopyt,
Z grzyw am i bez grzyw .
Z oczami zaczerw ienionym i sianem  piołunowym  
C hw ieru tn ją  łachm anam i łbów  
Na tym  błoniu.
W zapom nianym  ogródku na sk ra ju ,
P rzy  opuszczonym  dom ku I rozw alonym  płocic, 
G ruzełkam l purpurow ych skrzepów , dzikim i jabłuszkam i, 
Kwaśno pachnie sam otna jab łonka.
Tu. N a tym  błoniu.

ODPADŁ Ml Z CZOŁA
O dpadł ml z czoła listek  koniczyny,
Zdawało się — w ieczny i szczęsny.
O dpadł zgryziony g ruzełk iem  cem entu,
W ypchnięty  poza b ruk  czaszki.

T ak odpadały  rok po roku traw y,
C hw asty i zioła, w rzos 1 m acierzanka,
P e jzaż  roślinny  pola, łąki, lasu,
A n aras ta ła  cegła , kostka bruku .
A l̂e nad czołem trw ała  w yspa szczęsna,
C ztero listkow a nadzie ja .
D zisiaj odpadła zgryziona przez los,
D la pełn i zjaw isk, d la  logik i b ruku .

Sztaudynger należy od pewne- JAN HUSZCZA
go czasu, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, do najpo
pularniejszych poetów współcze
snych. Chociaż jest poetą lirycz
nym, popularność swoją zaw
dzięcza fraszkom i gnomom, — 
piórkom wydawanym w ksią
żkach o różnych tytułach, jed 
nak z uwzględnieniem tego wła
śnie trafnie upatrzonego rzeczo
wnika.

Jak  to kiedyś podał prof. Ro
man Pollak, Kochanowski ogło
sił fraszek ok. 300, Kochowski 
przekazał nam ilOO, Wacław Po
tocki w „Ogrodzie fraszek" ma 
ich około 1800. rie fraszek napi
sał i ogłosił Jon Izydor Sz.tau- 
dyhger, na to chyba nikt nie od
powie, wolno nam przypuszczać, 
że t sam arcypłodny autor.

I w książce tu omawianej (Jan 
Izydor Sztaudynger: Łatki na ny. —
szachownicy; Ilustracje i projekt wątpliwej satysfakcji. Ale już 
obwoluty: Maja Berezowska! na-

SZTAUDYNGERA
raptularz 
prow in
cjonalny
zdobytą w wyniku przezwycięże
nia wszystkich innych sposobów 
stylistycznych.

A rezultaty? Wiersz otw ierają
cy tomik, wiersz autobiograftcz- 

dostarcza czytelnikowi nie.

kładem Wydaw. Łódzkiego) po
eta jakby jeszcze raz definiuje 
swoje credo:
„Słowa kunsztowne, słowa

piękne bledną 
Wobec prostego, które trafia w 

sedno“.

Oczywiście, jest to credo na 
ogól niezawodne w wypadku 
fraszek, rymowanych aforyzmów 
i porzekadeł ezy gnomów. Healt 
zacja natomiast tego nieskompli
kowanego program u w poezji 
lirycznej rozmaite może przy
nieść rezultaty, Prostota w sztti. 
ee, wbrew pozorna, jest poję
ciem zdradliwym i różnie da się 
interpretować, mieści się między 
dwoma biegunam i: prostotą do. 
stowną I prostotą wyrafinowaną,

następny utwór — wiersz o wrze 
śniowym, płonącym Kutnie — 
demonstruje żle pojmowaną pro
stotę:
„ . . . Z o b a c z y ł e m  K u t n o

Iluminowane
D z i e s i ą t k ą  p o ż a r ó w .
Wziąłem w siebie ten kwiat

gorejący 
I każdy płatek przeżyłem r.

osobna...“
Ten przykład świadczy o tym. 

Iż zastosowany w nim sposób 
stylistyczny nie dźwiga tragicz
nej treśct.

Podobnie dzieje się — ale 
znacznie rzadziej — w wypadku 
niejednej fraszki. Tam też ma
m y do czynienia z prostotą, roz
maicie pojmowaną. Znowu poz
wolę sobie na cytaty. Fraszka pt.

JADWIGA KRAWCZYK
T

PISZĘ CO MYŚLĘ
Jestem  absolwentką zawodo

wej szkoły średniej. Techni
kiem. Koleba * mojej klasy, 
zdawał w tym roku na włókien
nictwo. Egzamin zdał świetnie. 
Usłyszał wtedy, że absolwenci 
owego technikum  um ieją bar
dzo mało.

Dostałam się na Wydział Fi
lologiczny UL, Zdałam równie 
dobrze. Dziwiono się moim wia
domościom. Technik?

Szkoły techniczne m ają więc 
swoją tradycję, którą chlubić 
sl<j nie mogą. Doskonale pamię
tam, Jak automatycznie obniżał 
się szacunek w stosunku do 
mnie, gdy grupa rówieśników 
dowiadywała się o tym, iż uc.z<j 
sWj w szkole zawodowej. To l ł " 
mo przy egzaminie wstępnym 
na Ul.. Aż było przykro patrzeć 
na zdziwiono twarze z/lającyclt, 
wyraźnie stwierdzające bezna
dziejność« m ojej sytuacji. W koń
cu wstydziłam się przyznać, że 
ukończyłam s/.kotę przemysło
wą.

Niestety, słuszność *-* Jak do
tychczas — po tam tej st ron le. 
Znam doskonale środowisko 
techniczne 1 nic mogę zaprze
czyć twierdzeniu, że Istnieje 
tam zupełna obojętność wobec 
sztuki, czy literatury. W pew
nej mierze wrażliwość na te 
sprawy mogłyby wyrobić przed
mioty humanistyczne. Ale cói 
może zrobić najinteligentniejszy 
nawet polonista, jeśli w klasie 
m aturalnej m a 3 X 45 minut, 
minus czas na prace klasowe i 
odpytywanie. Poza tym, Jeżeli 
już mowa o polonistach, którym  
osobiście wiele zawdzięczam, * 
przykrością stwierdzam, iż są 
zupełnie bezradni. Przecież wie
dzą o bardzo niskim poziomie 
humanistycznym „Inteligencji 
technicznej“ i o tym, że kla
sówkę „zrzynają" * rozmaitych 
bryków. Profesor powiedział mi, 
że z całe) klasy na kiepską ma
turę zasłużyło najwyżej 17 osób. 
Łtan ogólny klasy — 22 osoby. 
Warto też wspomnieć, o lekce
ważeniu tego przedmiotu przez 
urzntów. Ale czy można dziwić 
'lę  uczniowi, Jeż(ell profesorka 
od m atematyki z właściwą so
bie swobodą oświadczyła, pokl-

Zęlnąl pamiątkowy A I, B 11 M 
oprawny w skórę, a zawierający 
zdjęcia Kalisza, Album dedyko
wany był ROMANOWI VOITOWI 
i stanowił dlań cenną pamiąt. 
kę! Jedną z nielicznych ocala
łych po wojnie. Niżej podpisany 
prosi obeenBgo posiadacza Al.BU 
MU o odesłanie go na adres 
TEATRU NOWEGO W ł.ODZI.

MIECZYSŁAW VOIT

wawazy smętnie głową, ie  na 
polskim zawsze się nudziła, a 
Jej wypracowania były zwykłym 
laniem wody7 Wyraźni» widzia
ło silę niezgodę między „gwar
diami“. I to Jest zrozumiale. 
Przedmiotów zawodowych uczą 
ludzie, którzy o metodyce na
uczania 1 wychowania m ają dość 
mgliste pojęcie, zaś humaniści 
traktowani są przez nich Jako 
ludzie z lekkim „hysdem“ na 
punkcie swoich przedmiotów. 
A uczniowie korzystali z tego. 
Na lekcji matematyki żalili »lę 
na polski, szczególnie na lektu
ry, na polskim odwrotnie. I.eoz 
nie o to chodź.U Trudno wyma
gać, aby uczeń szkoły technicz
nej znal się na literaturze, m u
zyce 1 teatrze. Jeśli Już znaj
dzie się taki w yjątek, to lekkie
go życia w klasto nie ma. Woli 
udawać, że nic. nie wie, niż na
rażać się na śmiech, 1 drobne 
podło&tkL Przykład? Niezwykle 
inteligentna dziewczyna, Anna, 
m oja przyjaciółka, przed m atu
rą  bliska była załam ania psy
chicznego. Dlaczego? Złość, a 
może zazdrość o M  mądrość 
życiową, o wiedzę, którą po
siadała, m askowana była (1 to 
źle i) wrodzonym wstrętem  do 
rzekomo fałszywych lud«i. Anna 
mlala rude włosy (1).

Uważam 1 na pewno nie Je
stem odosobniona w tym prze
konaniu, ie  Jeżeli Już nie moż
na być człowiekiem o wszech
stronnych zainteresowaniach, to 
powinniśmy być przynajm niej 
dobrymi technikam i. Jak  więc 
tłumaczyć skargi zakładów pra
cy na naszych absolwentów? 
Nie są przygotowani ani do pra
cy w biurze, ani w produkcji- 
Szkoła przecież gorliwie wpro
wadzała postulaty politechniza
cji w życie. Może nawet nadto 
gorliwi«. Czym na przykład wy- 
Uumaczyć praktyki miesięczne 
w zakładach pracy, Jeżeli nie 
dążeniem do związania ucznia z 
zakładem pracy 1 praktycznego 
poznania wielu maszyn. Jakich 
w warsztatach szkolnych nie 
ma? Dążeniem do pogłębienia 
wiadomości ucznia, do zapozna
nia go z innym podwórkiem fa
brycznym niż przywykł w obrę
bi« szkoły, w tym celu co roku 
szkolą wysyła po kilku uczniów 
do poszczególnych zakładów 
pracy.

W ostatnim  roku byliśmy na 
praktyce w Zakładach Przem y
ślu Pończoszniczego. Ogromne 
przedsiębiorstwo, Z Biura Głów
nego przyszedł Inżynier, szale
nie sympatyczny, młody czło
wiek. Przekazał nam wstępne 
wiadomości o przebiegu prak
tyk, zapoznat nas z rozkładem 
sal produkcyjnych, w kilku sto-

wach omówił ogólnie nowocze
sne, angielskie maszyny „Tex- 
tim a“, zadał pracę pisemną 1 
ustną. Jak  sobie przypominam! 
schemat kinematyczny napędu 
stabilizatora przędzy steelono- 
wej. Postaliśmy chwilę przy ma
szynie, popatrzyliśmy, najzdol
niejszy chłopak narysował schc- 
mat 1 opisał go; reszcie poszło 
latwiutko. Parę kresek — koniec 
pracy.

Przez pierwsze dni o b esz liśm y  
cały zakład, poiroumawlallśmy z 
m ajstrami, popisaliśmy trochę 1 
robota się skończyła.

Zamierzenia naszego opiekuna 
leżały w sferze fantazji. Dzien
niki zajęć wypełniało ilę  po to, 
aby coś tam było napisane, •*<>• 
w* bez pokrycia, albowiem wi
zyty w salach fabrycznych na
leżały do rzadkości. Jeden z 
chłopców, przystojny, kędzierza
wy blondyn, miał „nosa“ . I w 
chwili, gdy opiekun wkraczał 
na teren fabryki, Jego podopie
czni zajęci byli zawsze zażartą 
dyskusją przy maszynie o ta
kim czy innym mcchanlźmie. 
Zajmowaliśmy inżyniera pytając 
o wiele rzeczy związanych z 
ową praktyką. Odpowiedzi były 
wyczerpujące i potem szliśmy do 
naszego zacisznego gabinedku, 
gdzie na stoliku stal niezbędny 
nam telelon, a na parapecie do
niczki z kwiatkami. Na dól nie 
było po co schodzić; do maszy
ny się nie dotknij, gdyż zepsu
jesz, a robotnik pracował na 
akord zwykły; z boku stań, a 
usłyszysz dowcipy (niezmiernie 
żałuję, iż ich nie przytoczę), 
„nie z tej ziemi". Jednostki słab
sze ulegały tym  wpływom i w 
zacisznym gabinecie dwie prak- 
tykantki rum ieniły się ze wsty
du. Potem każdy pogrążał się 
w blojrim dla siebie zajęciu, no 
1 wybijała szesnasta r -  koniec 
dnia. Następnego dnia to samo. 
Odbyło się na zakończenie kolo
kwium 1 z żalem opuściliśmy 
ukochany zakład. Przy egzami
nie asystował przedstawiciel za
kładu 1 szkoły, ale nikt nie m u
siał się rumienić, gdyż teorię 
mieliśmy opanowaną. «/.koda, 
że oceny r. praktyk (?) rzadko 
były honorowane w szkole, ale 
iuż trudno. Potem pełni miłych 
wrażeń wracaliśmy do budy. Za
dowoleni z wolnego miesiąca 
„bycze było", no i z tego, że 
kiwnęliśmy starszych.

Jak wyglądał „dalcń Jak eo 
d zitń“ na praktykach? Przyta
czam fragment z prowadzonego 
przeze mnie pamiętnika.

Łódź, w m aju 1960 r.
„Znów ml zleciał Jeden dzień. 

Cudownyl Wreszcie skończyłam 
„Burzę" Erenburga. Co *1« **»•

ło ciekawego? Wiktor zarobił so
bie na papierosy, wygrał. In
nym karta nie ezla. Współczu
ję. 1 bez kart chłopak ma szczę
ście. Już wchodził sekretarz 
POP, kiedy W. zsasll papierosa 
o poręcz krzesła. W naszym po
koju zainstalowany Jest telefon, 
więc porozmawiałyśmy sobie ze 
znajomymi. Dzięki temu cudow
nemu wynalazkowi aipędzlłam 
miły wieczór w „Akademickiej". 
Orali w te przeklęte karelska 
ze trzy godziny. To znaczy czte
rej chłopcy, my Jako baby nie 
liczymy się. Dlatego też na 
zwróconą uwagę W. z miejsca 
zrymowal:

— Zamknij mordę, bo clę 
ple...; resztę można dośplewać. 
Byłam pełna podziwu dla Jego 
poetyckich zdolności. Głowa 
mnie rozbolała, tak dym gryzł 
w oczy. Wolałam się nie odzy
wać. W końcu znudziła się kar
ciana rozrywka, no 1 dwaj pa
nowie W, zabrali się do Janecz
ki i do mnie. W końcu dali spo
kój stwierdziwszy, Iż nie ma wa
runków, i mamy fioła (podob
no dziewczęta są Inne?), Na dól 
nie było po co schodzić, gdyż 
pracowali tam sami mężczyźni i 
okiem pana i władcy oceniali 
nasze nóżki I biuściki.

Byłyśmy wściekle; ona nie
malże płakała, Ja pogwizdywa
łam sobie stojąc przy oknie. 
Wreszcie zabrali się do matmy, 
Mają zdawać. Kazik wykłada 
świetnie, szkoda tylko, że blm- 
ba sobie wszystkich. Nawet pro
fesorów. Nie było co robić. Nu
dziło się cholernie. Dzisiaj wy
dawało ml się, ie  pójdę, po
wiem komuś o tych historiach, 
ale ogarnął mnie zwykły, ludz
ki strach. Boję się tych chłopa
ków. Zresztą 1 profesorowi* 
zwrócą się przeciwko mnie. 
„Mój“ zakład nie był w yjąt
kiem. W jednym  — największą 
rozrywkę stanowiło wyjadanie 
owoców Instruktorowi, w in
nych, ale to Już w zupełnie in
nej branży przemysłowej, chłop
cy przynosili alkohol w term o
sach. Kolega wrócił z praktyki 
w Bielawie | powiedział i — Jad
wiga, to naprawdę skandal, co
dziennie urządzaliśmy sobie wy
cieczki, a  oni nic na to.

Smutne, prawda? .leszcze wie
le Jest do naprawienia. Trzeba 
dotknąć bolesnych miejsc szkół 
zawodowych w walce o dobrą 
tradycję, o to, by określenie „•” * 
tellgem techniczny" nie było 
dla wielu dobrą zabawą 1 o to, 
aby żaden z absolwentów nie 
musiał się rumienić przy przy
kry oh, ale prawdziwych sło
wach o szkole, którą kończył, 
żebyśmy właśnie byli * niej 
dumni.

„Rogi" Jest esencją lapidarnoś
ci, od razu i natrętnie czepia 
się pamięci czytelnika;

„Aureola
Kamola“.

Fraszka' poświecona jednej z 
łódzkich poetek, brzmi:
„Słuchamy zapatrzeni, patrzymy 

zasłuchani,
Bo takie piękne wiersze 1 takiej 

pięknej Ani".
Niby też prostota, ale ze... 

sztubackiego sztambucha!
O czym innym jednak chda- 

loby Się pisać na marginesie no 
wego zbioru Sztaudyngera, obfi
tującego w rzeczy zarówno uda
ne. Jak i nieudane. Chciałoby się 
podkreślić, iż Sztaudynger chęt
nie bywa poetą lirycznym lub 
satyrykiem  określonej ziemi i 
określonego czasu, co nie zawsze 
na przykład zdarza się młodym 
adeptom Muzy.

Poeta 1 satyryk atakował z 
rozmaitym sukcesem tem aty po
znańskie, wrocławskie, podhalań 
skie, krakowskie. Nie po raz 
pierwszy. Zrobił to Już w „Piór
kach" z 1954 roku. ale ograni
czając się do paru zaledwie pró
bek. W tym  natomiast tomie 
znajdujem y wiele wierszy i fra
szek, poświęconych ziemi łódz
kiej, jej urokom i zabytkom, jej 
|tollcy.

Nawet niektóre niepowodzenia 
w wyszukiwaniu, a następnie 
Artystycznym kształtowaniu tych »> 
treści dobrze świadczą o ambi
cjach I żywotności pisarza. Łódź 
bowiem współczesna ciągle je
szcze jest dla prozaików 1 poe
tów tematem trudnym . Z wielu 
względów Jeden z tych wzglę
dów doskonale ujm uje właśnie 
fraszka Sztaudyngera:
„Z tym pewnikiem się uporaj: 
Prehistorią tu Jest wczoraj“ .

Satyryk w tym mieście poru
sza się ostrożnie, stąpa niepew
nie, rozgląda się niezbyt do- 
kładnie. Ludzie tutejsi nie zaw- 
sze mają wyraźne kontury, rzad 
ko są „publiczną własnością"; 
liczne zjawiska tego miasta do
piero się kształtują: w klimacie 
miasta — chciałoby się powie
dzieć — Jest zbyt mało przyjaż. 
nl lub choćby wymuszonego zro 
zumienia dla dosadniejszych 
sformułowań. (Wie się o tym 
co nie eo!)

Wielu i  nas zna „Krakowskie 
piórka" (10S») Sztaudyngera. O- 
stre, cięle, dokuczliwe — ataku
jące personalnie lub też ujmu. 
Jące różne przejawy żyda w 
sposób syntetyczny...

Hej, co by to byio, gdyby w 
książce znalazło się więcej „pió
rek łódzkich" o takim właśnie 
napięciu!

Należy się jednak wdzięczność 
poecie 1 fraszkopisowi za po
darowane nam w omawlśnej 
książce utwory o Lodzi 1 ziemi 
łódzkiej. Stanowią one w licz
nych wypadkach dobre prece
densy.

f dlatego próbę wydobycia z 
książki tych momentów, które 
w tytule tych uwag określiłem 
jako „raptularz prowincjonalny" 
— proszę ocenić Jako wyraźny 
komplement i uznanie dla Jana 
Izydora Sztaudyngera.

Chcemy przecież W tak dużym 
mieście mleć nie tylko własną 
martylologlę 1 mitologię, a lt 1 
własną „regionalną“ satyrę. 

Vivant sequentesül
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la t  zdo łała  się w zajem nie 
poznać, p rzyzw yczaić, w y 
tw orzyć sw oje w łasne n iep i
sane  p raw a, no rm y  i zw y
czaje, nie w yb iegające  z re 
sz tą  poza ogólnie p rzy ję te  
trad y c je  szkolne.

D ziew częta zb liża ją  się do 
m a tu ry . M a tu ra  je s t p ro 
giem , za k tó rym  czekają : doj 
rzałość i sam odzielność, po 
tw ierdzone fo rm aln ie  o k rąg 
ła pieczęcią szkoły. Czy te 
dziew częta posiada ją  św ia 
dom ość w ieloznaczności ta 
k ich  pojęć jak  ..dojrzałość“ 
czy „sam odzielność“? Co są 
dzą o św iecie dorosłych, 
k tó rego  up raw n ionym i człon 
kam i n iedługo się s ta n ą ? “ 
...Człowiek dorosły nie po
winien być chodzącą powagą. 
Natomiast powinien być do
skonale rozumiejącym mło- 
dziei,  powinien współpra
cować z nia, pomagać w  
kłopotach. Często dorośli 
zapominają, że kiedyś sami 
byli młodymi, lekceważą  
tych „nie dorosłych“. Naj
bardziej denenutije mnie na
rzucanie. poglądów"... „ po
winien być wykształcony, co 
najmniej matura..." „...po
winien mieć jakiś cel w  ży 
ciu, jakąś ideę, poiuinien dą
żyć do je j konsekwentnego  
spełnienia...“

Są to  frag m en ty  n iek tó 
rych  w ypow iedzi na  jedno 
z 13 p y tań  anonim ow ej a n 
k ie tk i, k tó rą  rozp isałam  
w śród  uczennic X Ia; w iek  16 
do 19; 17 dziew cząt pocho
dzenia  robotniczego, 2 — 
chłopskiego, 5 — in te lig en c 
kiego. P y tan ie  b rzm iało : 
„Jaki powinien być człowiek 
dorosły?“

O trzym ane odpow iedzi n ie 
dadzą  się sprow adzić  pod 
w spólny  m ianow nik , pod tak  
często p rzy p isy w an ą  m ło
dym  — pustkę  frazeo log i
czną czy „ in te le k tu a ln ą “. 
D ziew częta u d e rza ją  św ia 
dom ie sp recy?ow anym i s ą 
dam i. P row adzą  a ta k  u k ry 
ty  za p a raw an ik iem  s fo r

m ułow an ia  — „pow inien  
być“ — a le  nie jest. S u m u 
jąc  długi szereg p rzy m io t
n ików  szczegółowych, o trzy 
m am y  id ea lny  m odel czło
w ieka  dorosłego, od k tó rego  
każdy  przecię tny  zn a jd u je  
się w  bezpiecznej odległości. 
L ecz s iedem nasto la tk i nie 
te  odchylen ia  m a ją  n a  uw a 
dze, m ów iąc: „Ludzie doro
śli tak często nas k r y ty k u 
ją, bez wnikania w  przyczy
ny naszych wad. Ale prze
cież i oni mają swoje wady. 
Skąd więc u l ic h  ta pew 
ność siebie, że są również 
zawsze bez błędu?“

W yrzu t pod adresem  d o 
rosłych w ystępu je  w  24 od
pow iedziach. S iedem nasto 
la tk i to boli — poniew aż 
godzi w  ich osobiste am bicje 
— n ie to le ran c ja  i bezw zględ 
ność: „milcz i rób co ci ka- 
żę".

„Człowieka dorosłego po
winna cechować duża sta
nowczość połączona z mąd
rym  zrozumieniem“. D ziew 
częta dom agają  się zrozu
m ien ia  a n ie pobłażliw ości.
A zatem  czy m am y tu  k o n 
f l ik t m łodego i starego  po
k o len ia  zde te rm inow any  spo 
łecznie, bez m ała  — praw o  
socjologiczne, k tó rego  nie 
m ożna zlikw idow ać?

C ałkow ite  zaprzeczenie 
Is tn ien ia  kon flik tu  byłoby 
fałszem , jak  rów nież fałszem  
są tłum aczen ia  negatyw ów  
m łodych  w yłącznie przez ten  
w łaśn ie  ko n flik t m łodych ze 
starym i. Z resz tą , pow oływ ać 
się na k o n flik t znaczy ty le  
co tw ierdzić , że nic się zro 
bić nie da. Po p ro s tu  od A - 
dam a i Ew y aż do socjaliz
m u m łodzi w alczą ze s ta ry 
m i, tak  .m u s i być. Jes tem  
innego zdania. To, że sie
d em n asto la tk i k ry tyczn ie  u - 
s tosunkow ały  się do doros
łych  stanow i w ynik  ich ob

serw acji, po rów nań , sze re 
gu czynników  psychicznych 
jak  em ocjonalność, eg za lta 
cja czy w reszcie b rak  do
św iadczenia. A to, że k ry 
ty k u ją  św iadczy na ich ko
rzyść. — M yślą. S ta ra ją  się 
zrozum ieć. S pon tan iczna  fc r 
m a b u n tu  w obec dorosłych 
nie znaczy na p rzyk ład , że 
n ienaw idzą  rodziców . T aki 
s tan  byłby w yją tkow o n ie 
bezpieczny. E m ocjonalne od
ruchy  nie posiada ją  cech 
d ługotrw ałości, um iera ją  
w raz  z rozw agą, a te j się 
m ożna nauczyć — lub: m oż
na  nauczyć. K on flik t z po
wodu kolorow ych pończoch 
je s t ty lko  przejściow ym  n ie 
porozum ieniem  pom iędzy 
zachciankam i sied em n asto 
la tk i a poglądam i jej ro 
dziców  na modę.

Jed n ak  w m iejscu  gdzie 
m łody człow iek pisze: „lek- 
ceważą niedorosłych“... „na
rzucają poglądy“ — zaczyna

dych jes t skom plikow any,
p o w s ta je , w  rezu ltac ie  obser 
w acji zachow ań dw osłych . 

I dopraw dy  czasem  w y s ta r
czy „rozum nie pom óc“ , 
gdyż egzaltow any p ro test 
nie oznacza am oralności, e - 
gzaltac ja  jes t. okresem  przej 
ściow ym  d la w iększości sie
d em nasto la tek  i są sposoby, 
aby ten  okres skrócić. Nigdy 
jednak  potęoienie nie będzie 
pom ocą. W łaśnie o w yrozu
m iałość chodzi — tak  częs
to  w ym ien ianą  w ank ie tach , 
k iedy m ow a o w zorcu czło- 
w ieko dorosłego. M łodzień
cza egzaltac ja  szuka porożu 
m ienią, ale nie to le ru je  
bezw ględnej, nie znoszącej 

sprzeciw u ingerencji. K on
flik t m iedzi — starzy  nie 
jes t więc m etafizyczny, moż 
na go u n iknąć  lub p rz y n a j
m niej złagodzić, rzecz n ie  w 
różnicy zdań, a le we w zajem  
nych stosunkach  m iędzy po
kolen iam i.

Czy chcesz

dorosłą?

«ti

s

R l
się jak iś kon flik t, czy na 
pew no n iarozw iązalny?

.... Każdy człowiek powi
nien postępować tak jak u- 
waża, że jest słuszne... nie 
powinno być żadnych reguł, 
one tylko powodują, że lu
dzie postępują inaczej niż 
uważają, robią często innym  
na przekór".

W odpow iedzi na py tan ie: 
„Co dla ciebie oznacza sło
wo moralność?“ dziew czyna 
od k ry w a  przy okazji p ra w 
dę słow a „ob łuda“. Czyżby 
n a  podstaw ie jej osobistych 
k o n tak tó w  z dorosłym i? Chy 
ba tak . Jeżeli w ięc k ła 
m ie, gdyż dorośli dookoła 
n ie j k łam ią , i jeżeli robi na 
p rzek ó r — tru d n o  m ów ić o 
jednostronności kon flik tu .

Moralność? To grani
ce przyzwoitości niezbyt da
leko posunięte..." — „ Mo
ralność dla mnie nic nie od
znacza. Nie uznaję (nie zno
szę!) tego słowa. Nigdy w 
życiu nie będę kierować się 
tzw. moralnością! Jest to 
bardzo przestarzały pogląd 
i nieaktualny. Istniał w daw  
nych czasach i to źle pojęty“.

A w ięc a tak , zapraw iony  
goryczą siedem nasto le tn ie j 
dziew czyny pozbaw ionej n a 
iw ności spo jrzen ia . Z bun tow a 
na dziew czyna spontan iczn ie  
w ygłasza sw oje  veto. A le 
czy je s t to  konieczn ie  a tak  
na  starszych?

„Jakim prawem ludzie 
mówią: on jest niemoralny? 
Przecież właściwie nie wie
dzą, jakie kierują nim po
budki, co skłania go do za
chowania, które potępiają..."

D ziew częta zn a jd u ją  się 
w  opozycji p rzeciw ko p o ję 
ciu „m ora lność“ , pon iew aż 
po stu la t „Człowiek dorosły 
powinien RZECZYWIŚCIE  
(podkreślen ie  uczennicy) być 
wzorem dla niedoświadczo
nych „niedorosłych" — o k a
zuje się często teoretyczny . 
M echanizm  w ytw orzen ia  się 
pojęcia m oralności u m ło-

U ta rte  p rzekonan ie  głosi, 
że m łodzi chcą jak  n a jp rę 
dzej zostać dorosłym i. T ym 
czasem  na p y tan ie  — „Czy 
chcesz być już dorosią?“ — 
w iększość dziew cząt zap rze
czyła. C ztery  odpow iedzi za 
dorosłością pow odow ane są 
p ragn ien iem  uniezależn ien ia  
się m a te ria ln ie  od rodziców. 
R eszta  zdecydow anie m ów i 
— nie.

D laczego?
D ziała tu  p rzede w szy st

k im  obaw a, k tó rą  d y k tu je  z 
jednej strony  egoizm, (broń 
Boże — n ie  społeczny!) zaś 
z d rug ie j stro n y  rozum ienie 
odpow iedzialności z jak ą  
trzeba  się liczyć rozpoczy
n a jąc  sam odzielny  try b  ży 
cia. O bjaw  typow y d la  w ie
ku , w ychodzącego na  sp o t
k an ie  te j sam odzielności — 
praw dziw y  psychologicznie 
i n o rm alny  psychologicznie.

„17 lat! — cudow ny wiek! 
Nie m a się tych  w szystk ich  
okropnych kłopotów  na  g ło
w ie...“ "Nie chcę być doros
łą, ponieważ zdaję  sobie 
sprawę, że człowiekowi do
rosłemu jest żyć bardzo tru
dno; obowiązki zw ykłe i 
moralne — to ciężar; nie je 
stem pewna, czy potrafiła
bym im sprostać...“

Tak, egoizm , lecz nie ten  
z g a tu n k u  bezm yślnych. C a
łe k lasyczne w ychow anie 
nie s tosu je  p rzeciw ko n ie 
m u skutecznego an tido tum , 
an i go nie zwalcza, w p ro st 
przeciw nie — rozw ija  i um ac 
nia. Proszę się nie zżymać. 
Dziecko w rodzin ie  stanow i 
oś c en tra ln ą  k łopotów  i za 
in teresow ań , na nim  ześrod- 
kow uje się uw aga domu, 
w p aja  się w eń system atycz
nie prześw iadczen ie , że co 
najlepsze  — dla niego. Ro
dzice m ów ią, że „m łodość 
m a sw oje p raw a", a system  
w ychow ania potoczn ie  n a 
zyw ają . „pośw ięceniem  się 
d la  dobra dziecka“. Egoizm 
m łodych przechodzi w n a 

w yk. Po tem  następu je  zasfto
czenie: „M atko św ięta, co 
to  z niego rośnie! Toż ono 
m yśli ty lko  o sobie...“

W XXV L iceum  w  k la 
sach są k rzes ła  s ta re  i nowe. 
K rzesło przeznaczone dla 
nauczyciela jes t ZAW SZE 
zniszczone. U czniow ie zam ie 
n ia ją  k rzesło  nie przez św ia 
dom ą złośliwość, lecz w edług 
zasady — lepsze d la  mnie... 
Jeżeli m atka  w dom u d a je  
m i najw iększy  k o tle t na  o- 
b iad, dlaczego m am  siedzieć 
na gorszym  krześle? — ta 
kim  torem  m ogłaby p rzeb ie- 
gaś u sp raw ied liw ia jąca  a r 
gum entacja .

S ied em n asto la tk i nie szu
ka ją  półśrodków  na  p rzed- 
dłużenie żyw ota d la  swojego 
egoizm u. „Dopiero po ukoń
czonych studiach, tzn. gdy 
będę niezależna material

nie — będę mogła pozwolić 
sobie na  całkowitą niezaleź 
ność, a  sądzę, że i rozsądna 
na tyle, aby o sobie mądrze 
decydować... przedtem m u 
szę nauczyć się tylu rzeczy, 
aby żyć dobrze; boję się... 
czy potrafię? „Dorosłość jest 
kuszącą, ale tak trudno być 
prawdziwie dobrze i rozsąd
nie dorosłym...“ „Nie chcę 
być dorosłą... na sposób in
nych dorosłych. Ci, których  
znam lub spotykam wcale 
nie umieją żyć poprawnie..."

S iedem nasto la tk i chcą żyć 
„dobrze“ to w tym  w y p ad 
ku nie trą c i sloganem , chcą 
żyć dobrze, poniew aż w idzą, 
że dorośli nie ży ją  p o p raw 
nie. D oceniają trudności, na 
k tó ro  narażona je s t do ro 
słość, i tu  — egoistyczna 
obaw a przed w ykonyw aniem  
obow iązków  posiada pozy
tyw ny, odw ro tny  m edal — 
lęk: czy aby p o tra fią  
żyć „dobrze“?

24 uczennice w y b ie ra ją  się 
na w yższe stud ia . T ak  to  w y 
n ik a  z odpow iedzi na p y ta 
nie: „O jakim  zawodzie dla 
siebie marzysz i czy osiąg
nięcie jego uważasz za real
ne? 3 osoby zam ierzają  zo
stać  nauczycielkam i, 8 — wy 
b ie ra  zaw ód chem ika, 3 — 
farm ację , 2 — lekarza, 1 — 
inżyniera , 3 — archeologa,
1 — psychologa, 1 — socjo 
loga, 1 — „bad acza -n au k o - 
w ca“, 1 — speakerk i rad io 
w ej, za n ie rea ln e  uw aża 
sw oje p lany  łącznie 5, 2 — 
przy  zaw odzie lekarza , 2 
przy zaw odzie chem ika, 1 — 
nauczycielk i, przy  czym w 
tym  o sta tn im  podany został 
pow ód: „rodzice chcą, żebym  
była lekarzem  — konkretny  
zawód  — tak powiadają".

Te m ałe „dane s ta ty s ty cz 
n e “ na  pew no ulegną w p rak  
tyce zm ianom , jednak  s ta 
now ią ob jaw  ze w szech m iar 
pozytyw ny. Po pierw sze 
św iadczą o zróżnicow aniu  
upodobań i uzdolnień , co z 
kolei p rzem aw ia za za n ik a 
niem  zjaw iska  „owczego 
pędu“ w w yborze k ie ru n k u  
stud iów , a w ięc, dokonuje  
się on pod w pływ em  p ra w 
dziw ych za in teresow ań , jes t 
św iadom y, tym  b a rdz ie j, ie  
osiągnięcie jego jes t u w aża
ne za rea ln e , po d rug ie  — 
kon tynuac ja  nauk i nie w y
nika ze snobizm u (brak  za 
w odów  uznanych  za p re s ti
żowe i in tra tn e : lekarzy , a - 
dw okatów , itp), a le z p o 
trzeby.

K lasa  żeńska X Ia jes t prze 
c ię tną  k lasą , z p rzec ię tne j 
szkoły, 24 s iedem nasto le tn ie  
dziew częta, jak  w ykaza ła  an 
k ie ta  — nie w ykazu ją  sk ło n 
ności patologicznych. M ałą 
g ru p ą  rządzą  nofm alne  zw y
czaje, a i odchylenia od nich 
rów nież nie s traszą  w idm em  
choroby społecznej.

P rzec ię tna  dobra szkoła. 
D yrek to r karze  pojedyńcze 
w ybryk i indyw idualn ie , nie 
pociąga za jednego do o d 
pow iedzialności 500 uczniów. 
U karany  zostaje  ten, k tó ry  
zaw inił. N ikom u z nauczy 
cieli nie przychodzi na m yśl 
pow iedzieć, że skoro K ow al
ski z N ow akiem  w ybili 
szyby to cała m łodzież jest 
zła. D laczego więc obciąża 
się odpow iedzialnością za czy 
ny jednostek  ogół m łodzie
ży?

M vślę, że p isan ie  na pod
staw ie m ałej p róbk i o caloś 
ci młodzieży, to n iedobra 
zabaw a w uogólnianie. I ja 
nie chcę w obec tego uogól
niać. Chłopi m ów ią o tak ich  
m an ipu lac jach  publicystk i: 
z igły w idły, z osła w esz, ja  
nie w ierzę, ty  nie w ierz.

EW A OSTROW SKA

AJEMNICA 
i PRZESAD
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I tajemnic, nad których roz
wiązaniem biedzi się mozol
nie myśl ludzka. Na rezulta
ty jej dociekań trzeba nieraz 
czekać długie lata, a nawet 
wieki.

Tymczasem ciekawość ludz
ka jest niecierpliwa. Żąda na 
zjawiające się przed nią py
tania odpowiedzi natychm ia
stowych. Nie cierpi zwłoki. I 
najczęściej zadowala się od
powiedzią byle jaką — nawet 
z. gruntu fałszywą, byle do
raźną i efektowną. I tak oto 
rodzą się wszelakiego rodza
ju domniemania, przesądy, 
szarlataństw n i taum aturgie. 
Gzy należy je zwalczać I tę
pić? Oczywiście należy, ale
trzeba to robić rozumnie. Ina 
czej zbytnim pośpiechem i 
bezwzględnością więcej moż
na spowodować szkody, niż 
pożytku. ,

Na przykład, gdybyśmy ze
chcieli ludom pierwotnym za
kazać od razu wiary w tote
my, amulety, gusła i czary, a 
nie stopniowo przygotowywać 
ich świadomość i wyobraź
nię do nowych pojęć i wyo
brażeń o świecie, zbliżonych 
do prawdy, nie tylko nie od
dalilibyśmy ich od przesądu, 
ćmącego ich umysły, ale jesz
cze bardziej utwierdzili ich w 
ciemnocie i grubej niewie
dzy. A przy tym zatracilibyś
my _ i zagubili bezpowrotnie 
część wiedzy ludzkiej, szcząt
kową iskierkę istoty rzeczy, 
jaka się kryje w jądrze każ
dego przesądu, w grubej o- 
toczce niewiedzy. Na przy
kład, przez długie wieki pleśń 
uchodziła za coś szkodliwe
go, przeciwnego życiu, a w li
teraturze stała się symbolem 
rozkładu i gnicia, a więc cze
goś przejściowego w drodze do 
nicości. Tymczasem w naszych 
czasach w trakcie badań nad 
tąże pleśnią narodziła się pe
nicylina. cudowny lek właś
nie przeciw rozkładowi i zgni 
liźnie! Gdyby więc walczono 
z pleśnią nierozumnie i bez
względnie, starłszy ją, że tak 
powiem patetycznie, z obli
cza ziemi, źrebiono bv wiecej 
szkody, niż pożytku, bo poz
bawiono by świat cudownego 
leku. Sokratesa, jak już teraz 
wiadomo, otruto nie cykutą 
czyli szalejem jadowitym 
(cicuta virosa), lecz pospoli
tym u nas w przydrożnych 
rowach i wśród rumowisk 
szczwołem czyli pietrasznl- 
kiem (cońium maculatum ). 
Gdyby tak miłośnicy Sokrate
sa w szlachetnym, lecz nie
rozważnym porywie oburze
nia wytracili z oblicza ziemi 
tę trującą roślinę — uczyni
liby więcej szkody, niż pożyt
ku. Wiadomo bowiem, jak 
wielką rolę w medycynie 
współczesnej grają właśnie 
wszelkiego rodzaju trucizny I 
jady, zarówno roślinne jak ga
dzie, płazie i owadzie. D late
go rośliny, grzyby 1 pleśnie 
trujące, jadowite żmije i wę
że, śmiercionośne skorpiony 
i skolopendry nie tyle tępić 
bezwzględnie należy, ile o- 
graniczać ich możliwości szko
dzenia ludziom do zera czyli 
podporządkowywać pożytecz
nym celom naukowym ich 
złowrogie właściwości.

Podobnie jest z przesądami, 
gusłami i znachorstwem Ow
szem, należy je zwalczać, ale 
nie porywczo, lecz z rozwagą, 
badaiąc skrupulątnie, jakie 
ziarno ’ '-dzy o człowieku 
kryje się pod ich grubą po
włoką, jaka prawda prześwi
tuje z ich dna. Z badań nad 
znachor«*»’ i jjuślarstw em , 
na przvklad, naroozilo się no
woczesne ziołobcznictwo, tak 
przecież poszerzające zakres 
skutecznych środków profilak
tycznych i medykamentów 
współczesnej medycyny, a /

badań nad przesądami lud*i 
nie tylko dzikich urosło bo
gactwo współczesnej o czło
wieku wiedzy zarówno socjo
logicznej jak i psychiatrycz
nej. Jest to metoda dochodze
nia do pozytywu poprzez ne
gatyw. O azjatyckim szam ań- 
stwie, na przykład, jako spe- 
cjalnym przedmiocie badań 
naukowych nasłuchałem się 
wiele i nieprawdopodobnych 
wprost rzeczy od mongolskie
go uczonego światowej sła
wy, poza tym poety i tłu
macza „Pana Tadeusza", prof. 
Rinczena z Ulan Bator, któ
rego poznałem przed kilku 
laty w Budapeszcie. W cią
gu miesiąca zwiedzaliśmy ra
zem niemal cale Węgry. Nie 
było dnia, żeby prof. Rinczen 
podczas wspólnych posiłków i 
wieczornych pogawędek nie 
wracał myślą do osobliwości 
swego dalekiego kraju. Ze 
szczególną pasją opowiadał o 
niezbadjnvch dolyęhczas jesz
cze dostatecznie tajemnicach 
szamanizmu. O zdumiewają- 
cym ogromie wiedzy zarów
no psychologicznej, jak i m e. 
dycznej kryjącej się w prak
tykach szamanów.

Na przykład w terapii chi
rurgicznej biegle i skuteczne 
praktyki szam ańskie przecho
dzą o wiele współczesne re
zultaty medycyny europej
skiej Złożyła się na to cała 
wiefotysiącoletnia wiedza i 
doświadczenie ludów azjatyc
kich, z których nauka euro
pejska długo jcszcze będzie i 
musi korzystać, aby osiągnąć 
pełnię uniwersalnej skutecz
ności. Ho i w różnych dziedzi 
n,-ich samej wiedzy euro,T-.j- 
ękiej ileż jeszcze tajemnic? 
Aby nie stały się . źfódłem 
szamańskich przesądów, lecz 
racjonalnie pożytecznych'¡prak
tyk, trzeba pracować nad,  ich 
rozwiązaniem.

Oto niektóre z nich. Jak 
wytłumaczyć, że samice nie
których owadów, nie pobiera
jąc żadnego pokarmu, potra
fią znieść tyle jaj, że Ich o- 
colna waga przerasta kilka
krotnie wagę ich samych? Jak 
wytłumaczyć, że suma energii 
pewnych składników jest 
mniejsza od tworzących tę 
sumę składników? jak  wy
tłumaczyć fakt, który opowia
da słynny pisarz i lotnik fran
cuski, Antoine de Sainf-Exu- 
pery, że na skalistej z rzad
ka porosłej wątłymi krzacz
kami pustyni afrykańskiej ży
je pewien gatunek lisa, fenek, 
żywiący się wyłącznie drob
nymi śliniaczkami, ale w ten 
sposób, że nie zatrzymuje się 
przy wszystkich krzaczkach, 
lecz tylko przy niektórych i 
żadnego krzaczka nie objada 
z tych śliniaczków bez reszty. 
„Gdyby fenek — czytamy — 
zaspokajał głód przy pierw'- 
szym krzaczku, ogołociłby go 
całkowicie po paru posiłkach.
I tak krzaczek po krzaczku 
zniszczyłby całą swoją liodow'- 
lę. Ale zwierzątko dba o to, 
by nie zahamować procesu roz 
mnażania się śliniaczków. Nie 
tylko po jeden posiłek idzie 
do stu brązowych kępek, ale 
nie zjada nigdy dwóch śli
niaczków sąsiadujących ze so
bą na tej samej gałązce. Gdy
by najadał się nie zachowu
jąc ostrożności, nie byłoby 
niebawem ślimaków, a więc 
nie byłoby także lisków". 
Skąd ten lisek nabył tej 
przezornej świadomości, rów
nej niemal dyskursywneniu ro
zumowi człowieka? Są pewne 
rośliny cieniolubne, zwane 
skiofitami, które giną w peł
nym świetle, a wegetują tyl
ko w głębokich ciemnościach. 
Podobnie i z niektórymi praw 
dami. Trzeba je urńieć cier
pliwie i żmudnie wydobywać 
z mroków. O dgarniać Ich ta
jemnice spod obfitych naw ar
stwień przesądów. Jak pożyw
ne jądro spod twardej sko
rupy i rzęcha.

M ARIAN PIEC IIA Ł
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o E G Z A M I N I E  P O P R A W K O 
W Y M  —  O S T A T N I E J  S Z A N 
S I E  S T U D E N T A  P O W I E 
D Z I E L I  N A M :

Edward Miller — student 
Uniwersytetu Łódzkiego.

A\y, studenci Uniwersytetu 
jesteśmy w gorszym położe
niu niż na  przykład Politech
nika. Nasza sesja egzam ina
cyjna jest bardzo sztywna. 
Mamy tylko trzy egzaminy: 
egzamin, egzamin poprawko
wy, egzamin komisyjny. S tu
dent Politechniki może nato
miast zdawać egzamin dotąd, 
Póki nie wyczerpie się cierpli
wość profesora. Znam faceta, 
który zaczął zaliczać w kwiet
niu, a udało mu się to dopie
ro w październiku. Jeżeli cho
dzi o metody zdawania to są, 
hardzo różne. Student przygo
towany idzie na pewniaka, nic 
przygotowani natom iast wysi
lają się mocno, aby zaskaku
jącym pomysłem uzyskać po
żądany wynik. Kobiety robią

to zwykle w sposób' „tragicz
ny" — od płaczu, do groźby 
targnięcia się na życie, prze
ważnie usiłują wyskoczyc 
przez okno profesorskiego ga
binetu. Wszystko zależy oczy
wiście od stopnia miękkości 
serca profesora. A propos eg
zaminu komisyjnego, to i 011 
ma swoją nazwę — „Rzez 
niewiniątek".

Andrzej K. — student Pi..
Jeden z moich egzaminów 

w bieżącej sesji poprawkowej 
składał się z dwóch etapów: 
pracy pisemnej i jej ustnej 
obrony. Na ustnym okazało 
się, że pisemny wypadł mi 
nie nadzwyczajnie. Profesor 
wytknął wszystkie błędy mo
jej pracy i w tym momencie 
wezwano go do telefonu. Na
tychmiast zacząłem uzupeł- 
niać swoje wiadomości z pod- 
ręcznika, który szczęśliwie 
wziąłem ze sobą. Byłem tym 
tak zajęty, że nie zauważy
łem wejścia do gabinetu ja 
kiegoś, nieznanego mi zresz
tą, osobnika. Zwróciłem na 
niego uwagę dopiero wtedy, 
gdy zaczął mi bezczelnie za
glądać przez ramię do otw ar
tej książki.

Ty, ty — powiedziałem —• 
uważaj, bo jak profesor zoba

czy, tó nas obu wyrzuci. Bad* 
spokojny — odparł — mnie 
na pewno nie wyrzuci.

Okazało się, że był to a- 
systent. Egzamin mi oczywi
ście unieważniono.

Tadeusz Hibner — student 
UL.

Popularnie ■wśród studentów 
nazywa się to „zjazd naukow
ców". To chyba trafne okreś
lenie. Na przygotowanie się 
do egzaminu poprawkowego 
jest w zasadzie dwa i pół 
miesiąca czasu, ale powszech
nie wiadomo, że nauka zaczy
na się dopiero na 10 dni 
przed egzaminem albo krócej. 
W tym czasie student pracuje 
rzeczywiście niczym nauko
wiec.’ Słyszałem nawet o wy
padku, że ktoś spędził trzy 
dni dzielące od egzaminu nie 
wstając z fotela i nic wyj
mując książki z ręki. Ponoć 
zdal. Nie bez znaczenia mó
wią o tym egzaminie — „o- 
statnia szansa". Wprawdzie 
istnieje jeszcze egzamin ko
misyjny, ale historia mówi, że 
ilość studentów, którym udało 
się go zdać jest znikoma. Na 
przykład na Wydziale. Prawa 
na 14 zdających zda! tylko 
jeden.

Rozmawiał Ł U W

Z góry zaznaczam, ie  t y 
tuł mojego pierwszego po
wakacyjnego felietonu nie 
jest kpiną z tytułów zbior
ków młodych poetów  — 
takich na przykład jak 
„Twarzy odwracanie", czy  
„Tłumaczenie obrazu“. Nie
zmiennie  i ciągle z tą sam ą 
pasją kpi z młodych poetów 
jedynie satyryczny tygodnik  
„Szpilki“. Zaznaczam rów
nież z góry, że nie mam za
miaru kpić z samych „Szpi
lek“ — tej nieprzebranej  
skarbnicy narodowego humo  
ru, do tego bow iem  nie u -  
poważnia mnie ani skromna  
ranga naszego tygodnika, ani 
jeszcze skromniejszy mój 
staż felietonisty. Chciałbym  
tylko podzielić się z czytel-  

i|| g ikam i owocem  moich wielo 
dniowych dociekań naci w y
soce intelektualnym dowci
pem spotkanym w  tychże  
„Szpilkach" (nr 39 z 24 IX 
s ir  9). Przytaczam dowcip : 
„Różnica". Na jednej ze s ta 
c ji podwarszawskich dotych
czasowy pracownik baga- 
żowni przeniesiony został do 
działu obsługi pasażerów.

Przyjaciele pytają go, czy

TŁUMACZENIE
D O W C I P U

nie tęskni za swoją dawną 
pracą?

— Skądże. Zresztą, m ię
dzy nami mówiąc, pasażer 
to taka sama przesyłka jak
i inne... Tyle, że się sama 
porusza..."

Otóż pierwsza, wprowadza  
jąca część dowcipu zawia
damia nas o miejscu akcji
— „stacja podwarszawska“. 
W drugiej części n aw iązu ją 
cej wytworzono nastroi in
tymności („przyjaciele") t 
dano zaczątki akc ji drama
tycznej,  lub dokładniej m ó
wiąc,, dialogu, (świadczy o 
tym  pytajnik po zakończe
niu zdania). Pointa k ry je  się 
w  w ypow iedzi aw an so w an e
go (jak zdają się sugerować 
„Szpilki") byłego pracowni
ka bagażowni. Tenże awan
sowany pracownik po spo
tęgowaniu nastroju in ty m 
ności („między nam i m ó
w iąc") powodowany natural
ną naiwnością lub natural
nym  odruchem hum orysty
cznym wyjaśnia, że różnica 
między bagażem a człowie
kiem polega według niego 
tylko  na tym  że człowiek 
się porusza. Miejsca, które 
Czytelnik winien wypełnić

śmiechem, zaznaczone są 
starannie wielokropkami. Po 
całkowitym zrozumieniu do
wcipu kończy niniejszy felie 
ton wstrząsany atakami 
konw ulsy jnego  śm iechu

M A W

Proboszcz w  C holt 
(F rancja) o trzym ał w 
1957 r. list następu jącej 
treści:

Proszę n ie  przysyłać 
mi z p ara fii listów  z 
p rośbą o da tek  na  koś
ciół, gdyż w dow a po 
m nie jes t w  ciężkich 
w arunkach  m a te r ia l
nych, a ja  od roku  nie 
żyję.

Rok później dw aj d o 
w cipni m łodzieńcy: La 
Jeunes i S tovall z a trz y 
m ani zostali przez po li
cję po um ieszczeniu na 
całej długości plaży w 
S an ta  C ruz 3fi ta b li
czek z nap isam i: „Z a
b ran ia  się k a rm ien ia  re  
k inów “.

♦
W roku 1961 n iejak i 

Jerzy  D ębski (Polska 
C entralna) zap ropono 
w ał by w k in ach  zero- 
ekranow ych  w y św ie tla 
no k ro n ik i ze roek rano - 
we, ilu s tru jące  zd arze
nia, k tó re  dop ie ro  nastą  
pią.

W ty m  sam ym  roku 
ktoś n ieziden tyfikow any 
w prow adził w  Lodzi sa - 
m obsługę w au tobusach
i chce ją  rozszerzyć na  
tram w aje .

D E JO T

Młodym piórkiem

NIEUSTAJĄCY KONKURS
O D G Ł O S O W

na najlepsze fraszki typdnia  i miesiąca
I U Z A SA D N IE N IE  ID EO LO G ICZN E:
Łódź je s t jedynym  m iastem  w Polsce, w którym  liczba 

fraszkopisów  rów na je s t liczbie  m ieszkańców . Łódź jes t 
poza tym  m iastem  o św ietnych trad y c jach , m iejscem  m ę
czeństw a Jan a  Izydora S z taudyngera . P ostanow iliśm y te 
fakty  uczcić m onum entalnym  konkursem .

II W A RU N K I KON KU RSU :
F raszka  m usi mówić o spraw ach  naszego m iasta, fak

tach k tó re  się zdarzyły . N ie m uszą to  być zdarzen ia  w yłą
cznie w ielk ie  1 doniosłe.

F raszkę nap isaną  czy te ln ie  na k artce  pocztow ej należy 
w ysłać na ad res red ak c ji „O dgłosów “ z zaznaczeniem  „K on 
kurs na fraszkę“ , przv  czym m usi ona w płynąć najpóźn ie j 
w czw artek,

Rys. H ieronim  Gąsiorkiewiee

Dziś zagadka polegać bę
dzie na podaniu literackich  
pseudonimów znanych pisa
rzy. Powszechnie znane jest 
na przykład nazwisko W ol
tera, któż jednak wie, że p i
sarz ten nazywał się w rze
czywistości Arouct. Nasza 
zagadka polegać więc będzie 
na tym, że podamy prawdzi
we nazwiska a zadaniem  
Czytelników będzie podanie 
pseudonimów.

1) Franciszek Smreczyński
2) Jean Babtiste Poąuclin
3) Aleksy Pieszkow
4) Aleksander Głowacki
5) Henri Beyle
Zeby zagadkę Czytelnikom  

nieco ułatwić podajemy po
niżej tytuły pięciu dziel w y
mienionych pisarzy. Należy 
zatem „przydzielić" odpo*- 
wiedni utwór jego autorowi.

A  oto tytuły: „M oje uniwer
sytety", „Faraon", „Skąpiec“ , 
„Pustelnia Parmeńska", „Ko  
mornicy“ . Rozwiązania w y
łącznie na kartkach poczto
wych należy nadsyłać. na 
adres: Lódź ul. Piotrkowska 
i)H, „Odgłosy".

r o z w ią z a n ie  z  n r  31

Piwo — Okres prehistoryczny; 
ziemniaki — przełom XVII i 
XVItl wieku, h e r b a t a  — koniec 
XVIII wieku. Nasrode otrzym u
je pan Jerzy Miecińskl, Pabia
nice, ŹymiersSciego 16.

ROZWIĄZANIE l  f/R 33

Farlandla — K I. Gałczyński;
Chandra Unyriska — J. Tuwim, 
Sulejów — U Rudrntokl. Stalin
grad — W. Niekrasow. Nagrodę 
otrzym uje n. J. Krawczyk, Lódź, 
Tuszyńska 37.

ROZWIĄZANIE Z NR 34

Zielony Balonik — Kraków; 
Biały Dom — Waszyngton. Sza
re Szeregi — W arsiw a . Nagro
dę otrzym uje o. Wiesław Ra
dziejowski. Zamość, ul. Szwedz
ka 57.

w powietrzu, 31) Potrawa 
mięsna, 35) Zewnętrzna część 
orzecha, 36) Osłania dętkę 
kola samochodu, roweru Itp., 
37) W starożytnym Rzymie 
— człone’< honorowej straży 
przybocznej przy najwyższych 
dostojnikach. 38) Duża. 
PIONOWO — 1) 0,5, 2) 
Rodzaj de>eru, 3) Szeroka, 
piękna ulica miasta będąca 
miejscem spacerów i przejaż
dżek, 4) Zwierzę domowe, 5) 
Miasto w Lombardii, 6) 
Chrząszcz, którego wrogiem 
jest dzięcioł, 8) Brzask, 14) 
Leczenie, stosowanie zabie

gów leczniczych, 15) Nazwa 
koloru, 17) Pochlebca, 18) 
Lęk, 19)' Ptak, 20) Miasto 
powiatowe w województwie 
rzeszowskim, 26) Wątłość, 
słabość tkanek, 27) Cecha 
charakteru godna pochwały, 
29) Miesiąc, 30) Filozof rzym 
ski, wychowawca Nerona, 31) 
Roleta. 32) Imię męskie, 33) 
Miasto powiatowe w woje
wództwie wrocławskim.

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie. 
Rozwiązanie krzyżówki. 
POZIOMO — troki, oliwa, 
Liban, metro, kucyk, Biały
stok, drzeworyt, „Farys", 
trzask, z amię. akrobata, ru
bin, tango, akrostych, usta
wa, wieko, partytura, akwa
forta, kwarc, Eliza, łubin, gli
na, kotka.
PIONOWO — filozof, rabat, 
konkurs, wieczerza, umiar, 
małpa, dydaktyka, ząbek, man 
na, kok, koc, Australia, hu
manista. ira ra , antyk, twoja, 
watra, Wrocław, okienko, ze
bra.

Nagrody książkowe za roz
wiązania krzyżówki wylosowa
li:

1. Stefania Barańska, Lćdi,
ul. Zacisze 4 m. 6,

2. Bogdan Józefowicz, pocz
ta Bardo, Ociesęki, powiat 
Kielce.
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Mtodym piórkiem

III NAG RO DY  I PR ZY C ZY N K I DO SŁAW Y:
N agrodą za najlepszą fraszkę jes t Jej d ru k  1 honorarium  

w ed ług  norm alnych staw ek au to rsk ich .
N ajlepsza fraszka  m iesiąca o trzym a oprócz tego spe

c ja lną  cenną nagrodę.
a Z A P R A S Z A M Y

Rys. Marek Mann

Znaczenie wyrazów: 
POZIOMO — 7) Późna fa
za baroku. 9) Zwolennik, 
miłośnik, 10) Środek loko
mocji, 11) Busola. 12) Imię 
męskie, 13) Składnik mieszań 
ki cle silników spalinowych, 
który zapobiega przedwczes
nemu zapłonowi. 16) Płaszcz, 
19) Zimowy sprzęt sportowy, 
21) Mityczny bóg północne
go wiatru, 22) Część świata, 
23) Miasto powiatowe w wo
jewództwie olsztyńskim, 24) 
Imię żeńskie, 25) Jaglana, 
manna jtp., 28) Szklana os
łona na lampę, 31) Koziołek

aibSK



k o s s r a

Rozmyślania przy felewîzorze

" G ? Z ąC U  * * *  z a  * ® ^ c ® w a i e n i e  s q d upromień " Pas inni. *a m n i*  j ____  .

_ Wprawdzie oglądalUmy s*ve*o 
«fcasu film pod tym samym ty
tułem z Ingrid Bergman i — 
Jeżeli mnie pamięć tylko nie 
myli — Charlesem Boyer, nie 
przeszkadza to chyba Jednak 
«znać zeszło* ygodwiową „Kobrę“ 
*a jetlno ze szczytowych osiąg
nięć tego. dość kiepską mające
go reputację, teatrzyku.

Komplement tyczy przede 
^szyatkim  znakomitego w po- 
łnyile  przejrzystego, sensownie 
charakteryzującego postacie opo
wiadania Patricka Hamiltona.

którym oparto widowisko, 
*!e nie tylko. Okazało się bo
g iem  nadto, ¿e aktorzy — Jeże
li dać im tylko rozsądne two
rzywo — potrafia grać nawet w 
i»Kobrze**, potrafią i tu tworzyć 
postacie, przeprowadzać Jakaś 
psychologiczna Unię roli 1 tak 
dalej i tak dalej. Okazało się, że 
Jeżeli element naolęcla tkwi w 
Ramym scenariuszu. można da
rować sobie .»podbudowywanie“ 
rzeczy tanimi i Jcs-zcze tańszy
mi chwyclkami, ż* można 
Powicdzmv — przyjemni« bawić 
»’ę odbiciami w lusterku, a nic 
demonizować, nie szukać c ,rtol 
*a oknami i nie straszyć widza 
w kóHco złowroga muzyką^

Wielo rzeczy sic okazało — to 
tiawet, że ,.Kobra“ może bvć w 
pewnych szczególnych przypad
kach teatrem, z. którego lekko
myślnego oęladanla nln trzeba 
Rię potem wstydliwie opowiadać 
Po kątach.

Tylp komplementów.
Reżyserował Andrzej Laphki, 

onże przewrotny mąż \ zbro
j e ń .  Jego żone grała Znfia 
Mrozowska, detektywa SlanWaw 
Jaslukiewlcz. nadto widzielWmy 
Marie Zabrzyńską, Alicję Wy
szyńska i dwóch panów w me
lonikach.

Warto może orzy okazji wspo
mnieć. że wkrótce ..Kobra“ pój
c i e  i z Lodzi. Reżyserować ma
S i « k S " ' CMk- Travmai 8l,:-

j . p.

prO ómm

P asjonu je  m nie d ruga 
s tro n a  ekranu . W iemy o n iej 
i bardzo dużo i p raw ie  nic. 
Realizatorzy audycji te lew i
zyjnych, m am  tu na  m yśli 
sp raw y te lew izy jnej dz ien 
n ikark i (i to Klownie loka l
nej) pokazują nam  się ze 
sw ej na jlepszej strony, k tó 
ra  jednak  każe zadum ać sic 
pow ażnie nad ich przyszłoś- 
7 . " “ szklanym  ekranie. O- 
R ąuając ich audycje  w iem y
0 n ich aż tyle, że tylko do
bre obyczaje n ie pozw alają 
przekazyw ać tego drukiem . 
O statnio na  tapecie  jes t 
sp raw a audycji m agazyno
w o-cyklicznej „Spojrzenia i 
opinie“. Z ajm ujem y się n ią
1 my nie tylko d latego że kry 
je  w sobie pew ną tajem nicę, 
a ie  d latego że stanow i sta lą  
pozycję m agazynow ą, te le 
w izy jną trybunę  w szystk ie
go co łódzkie. W środow is
ku dzienn ikarsk im  za in te 
resow anie tą  w łaśnie au d y 
cją  jes t duże. T elew izja n a 
sza bow iem  raz po raz w 
m om entach n iew ytłum aczal
nego zryw u robi w ypad w 
k ierunku  gm achu prasy przy 
ul P io trkow sk ie j 96. W yni
kiem  tego jes t zaw sze parę 
now ych tw arzy  w m agazy
nach publicystycznych. Ogłą 
flamy je  zresztą  długo. Nie 
dlatego, że dziennikarze p ra 
sowi nie zdają  egzam inu w

V — bo naw et nie m ają  
czasu przyzw yczaić się do 
now ej bądź co bądź formy 
pracy, a le po prostu kon tak t 
z TV uryw a się bardzo szyb 
ko. T elew izja nie umie, czy 
n ie chce skupić wokół siebie 
sta łych w spółpracow ników , 

przyczynach tego stanu

nie w iem y nic. Tu może ko
nieczny byłby jak iś d ra s ty 
czny przykład? W iosną tego 
roku K om itet do Spraw  R a
diofonii Polskie Radio i T e
lew izja ogłosił konkurs ogól
nopolski na  spraw ozdaw ców  
rad ia  i telew izji. Pisząc o 
przebiegu konkursu  w Łodzi 
byliśm y odrazu sceptycznie 
nastaw ien i do jego ew en
tualnych  rezu lta tów  w po
staci za tru d n ien ia  u ta len to 
w anych, m łodych ludzi przed 
m ikrofonem  i kam erą. Spo
śród blisko 3 tys. uczestn i
ków konkursu  została w y
łoniona g rupka zdaje  się 13 
osób — zw ycięzców. W śród 
nich dw óch łodzian. Jeden 
dziennikarz, jeden  abso lw ent 
U niw ersy tetu  Łódzkiego. No 
i co? Od czasu do czasu te 
lefonują  do nich z W arszaw y 
l Py ta ją  czy łódzkie radio, 
czy łódzka te lew izja  j-.it 
zw róciły się z propozycjam i 
za trudn ien ia , ze zleceniam i 
audycji?  A oni odpow iadają  
zaw sze: Nie. N ikt nas o to 
n ic  prosił.

K toś m ógłby pomyśleć, że 
m am y w łódzkiej telew izji 
siły tak  znakom ite, iż każdy 
nowy dziennikarz  — sp ra 
w ozdaw ca będzie ty lko ku 
lą u nogi..,.

A le znów  w ystarczy sp o j
rzeć na ten  ek ran , posłu
chać....

O tak! O d rug ie j stronie 
ek ranu  n ie  w iem y nic!

Tym czasem  liczba odb io r
ców p rogram u TV rośnie z 
m iesiąca na m iesiąc, Z ko ń 
cem roku 19155 m ieliśm y w 
Polsce 12 tys. apara tów  te le 
w izyjnych, po półroczu 1961 
doliczyliśm y się już 515 tys.

CZWARTEK — 5. X. 6(.
inno Program dla sikdt; .Tczyk 

Polski (dla kl V—VII) ..Fryderyk
Ł i e h • ’Svl wo| kl wlel- k  ch ludzi“ , Iransm . z Żelazowej
i«sn n  Przerwa.16.30 Program dnia (L. lok.), 18.55 
t-Nn tronie zln" pro*r. publ. (i.. 
? 1710 ••Ui!b<'kljlan I Kazachstan" _  ren filmowy <wi 17.30 

S'i».wsl dla wszv.itklph“ fPoznnh).
, ..Twotc: książki" — <jja d/.lr- 

ci starszych (W). ¡8.30 ..Ostatni 
rok samotności“ -  proer. publ. 
wa scenariusza Andrzcla Kamień
skiego (W) 19.00 Koncert muzyki 
1 lanca1*. Danuta Kwapiszewska— 
taniec. Cezary Owerkowlcz — for
tepian fW). 10.30 Dzlpnnlk telewl- , 
zylny (Wi 20.00 .Nic 1 vlko dla 
pan — magazyn <W) 20.30 p k k’ | 
HV). 20 40 ..Porozmawinlmv“ — z  I 
dvr. Drogramow.vm TV rozma- 
Wiać b'.-tzi«. red. Lech PHanowsk! 
fW) 31.03 Teatr „Kobra": „Błę
kitny Mauritius“ -  widowisko 
sensacyjne Agnea Soprssen. Reżv- i 

Bot1f<an Radkowski (W). 
22 05 Ostatnie wiadomości (Wl.

PIĄTEK -  0. X. «1.
16.40 Program dnia ({,. lok.). 

l«-45 „SpoItŁenla 1 oolnle" <L. 
lok,). 17.20 .Rewolucle pałaców«“
— reportaż Inscenizowany i 
• ogólnopolski). 17.50 Film z se- 

koń" -  Diod. ane. fW). 
1 » .!0  Program publicystyczny dla i 
młodzieży pt „Con,g" (Kat). 10.55 
\\  szechnlfa TV- 1 program z cy
klu „Azja" (W) 19 30 Dziennik te- 
lewtzy |n*/ (Wi. so.oo Sprawozda- 1 
nie z m edzypaństwowego meczu 
bokserskiego Polska — NHD. 
Transmisja z Berlina przez Kato-1 
wice iB). 22.30 Ostatnie wiadoanoś- I 
ci (W). 1

W Lodzi p rzybyw a co m ie
siąc ponad 2 tys. now ych od
biorników . Jeśli chcecie mieć 
Pojęcie o rozm iarach  te le 

w izy jnej w idow ni pom nóżcie 
liczbę odbiorników  przez 
sk rom ne 4...

Tak olbrzym ia liczba ludzi 
og lądająca nas w czasie pro 
w adzenia program u na żywo 
m usi określić jakoś stopę 
w ym agań staw ianych  dzien 
nikarzow i telew izji. To już 
n ie  może być dobry czy b a r
dzo dobry dziennikarz. To 
m usi być super-dzienn ikarz , 
o doskonałej aparycji, m i
łym głosie, błyskaw icznym  
refleksie, ciętym  dow cipie, 
precyzyjnym  um yśle, dużej 
znajom ości przedm iotu, ży
ciowym obyciu, w zorowym  
zachow aniu , takcie, w ysokiej 
ku ltu rze  osobistej jtd. itd. 
Proszę pam iętać, że każdy 

jeffo g rym as tw arzy , gfst, 
ruch, śledzą m iliony ludzi, I 
s łucha ją  każdego jego słowa, i 
może będą go naśladow ać, 
zw raca ją  uw agę na  budow ę 
zdań, sposób p ro w ad ze tia  
rozm owy, na to czy np. s łu 
cha swego in te rloku to ra , czy 
też jak  p. Iren a  Dziedzic za 
pędza go w kozi róg, tam  
w szystko za niego gada, z 
w ielkiego naukow ca robi 

sm arkacza.
O jakże  pasjonu je  m nie 

d ruga  strona ek ranu! C ie
kaw  jestem  n ieraz czy nasi 
koledzy (n iejako po fachu) 
zastan aw ia ją  się nad tym i 
parom a sp raw am i, k tó re  po
ruszyłem . a k tó re  b y n a j
m nie j zagadnienia  kontaktów  
w fdz-te lcau to r nie w yczer
pu ją?  Czy też w iedząc o nich 
nie lekcew ażą po prostu o l- 
b rzm lą  tc iew ldow nię? Ale 
jeśli tak by było. niechże 
pam ięta ją , że ta  m ilczącą 
d ruga  s trona  (licząc od s tu 
dia) nie szczędzi im w te j 
sam ej chw ili razów  celnych 
i bolesnych.

O strzegałbym  w ięc przed 
sam oupojeniem , sam ouw iel
bieniem  i b rak iem  au to k ry 
tycyzm u. Oko kam ery  i mem 
b ran a  m ikrofonu  są sędziam i 
surow ym i a le  n a jsu ro w 
szym  jes t widz.

Za lekcew ażenie sądu w ła 
ściw ie pow inno się pójść do 
ciupy..., (J£)

Kanały polskich 
stacji telewizyjnych
T elew izja n ad a je  sw oje (W arszaw a 97.75 MHz, K a- 

program y, jak  w iadom o, na tow ice 89,8 MHz, O pole 95 
falach  u ltrak ró tk ich , k tó re  MHz), Pasm o HI i IV w yko- 
zostaly podzielone na pięć rzystyw anc jes t w S tanach 
pasm : 1-40-68 Mhz 11-87,5- Z jednoczonych przez tc lew i- 
100 MHz, I I I -174-223 MHz, zję. Polskie stac je  te lew izy j- 
IV-470-585 MIIz, V-610-910 ne  korzysta ją  z pasm a I i III, 
MHz. W paśm ie drugim  n a -  któro  zostały podzielone na 
da je  się program y rad iow e 12 kanałów , 
z m odulacją  częstotliw ości

Kanał Częstotliwość i  oni Cz-çstotliiwoiSé wizji 
MHz MHz

10
11
12

4»,75
59.25
77.25
85.25
93.25 

175,2*
183.25
191.25
199.25
207.25
215.25
223.25

A oto kanały , na  k tórych  
n ad a ją  polskie s tac je  te le 
w izy jne: W arszaw a — 2, 
Lódź — 6, Poznań — 7 
K atow ice — 8, W rocław  — 
12, G dańsk — 3, K ielce — 1, 
Z akopane — 6, K raków  — 
10, Szczecin — 12, Bydgoszcz 
— 6, O lsztyn — 6, K alisz — 
2, Je len ia  G óra — 10. Dla 
s tac ji k tó re  zostaną zbudo
w ane w  najbliższych latach  
przew idziano następu jące

56,25
65.75
83.75
91.75
99.75

191.75
189.75
197.75
205.75
213.75
221.75
229.75

kanały: Koszalin —  12, B ia
łystok —  8, Lublin  —  9. 
Rzeszów — 12, Zielona Góra
— 3. W najbliższych również 
latach nastąpi powiększenie 
niocy stacji już pracujących. 
W związku z czym niektSre 
z nieb przejdą na nadawanie 
swoich programów na Innych 
kanałach, a więc Warszawa
—  11, Gdańsk —  10, Byd» 
goszcz —  1, Lódź —  7, Po
znań —  9, Kielce —  3.

nowy™ «‘ "prowadzenie na ekrany telewizji

Zgrzeszyłem,
ciężko zgrzeszyłem...

¡9 u uro.lr » . . i.» .:

T E A T R  Z A  S Z K Ł E M

,,Warszawska jesień" sie skoń
czyła, a „Warszawska zima" 
Jiam nie Krozl. Zupełnie nieby
wałym Ukoronowaniem finału 
festiwalu muzyki współczesnej 
o.Vla Jednoczesna transm isja kon 
certu po^esnalneito w II progra
mie Polskiego Radia i w Jed
nym (niestety) programie teje- 
JJa i' B '̂*a niedxlela wie- 

jT Cale rodziny zey/.ly się, by 
spt;d7,lć C7.a* przy telewizorze.
< 2vrn icli uraczono? Koncertem 
m u z y k i  n o w o c z e s n e j  i l u  m c l o -  
m a n ó w  n a s i e n n i e  o n ,  w  k r a j u ?  
Pleć, dzienięe tysięcy?

Ue osób liczy tele-wizyjna wi
downia w niedzielę wlee^zńr o 
godzinie 20 do 2271 Obok poda
jemy potrzebne liczby — widow 
n ią ta liczy minimum <lwa i pól 
miliona obywateli PRI.. Rozu
miemy. ie  kierownictwo naszej 
ukochanej Telewizji przepada za 
muzyki, nowoczesną, nlc-chio 
jednak, na Boga. liczy sie tro
chę ze swymi odbiorcami pro- 
gra.mii. Na tematy programu fe
stiwalu toczą sic w tej chwili 
®Pory fachowców. Kłócą' sic- Co

w ogóle Jest muzyką, a co nia 
nip jest? Ale można przysiąc, ¿o 
całego narodu to nie Interesuje. 
Natomiast oczekuje on wciąż do
brej rozrywki, osobliwie w nie
dzielny wieczór. K toi zorlento- 
wąny powiedział, że transmisji} 
telewizyjna zrobiono po to, by 
przedstawiciele zagranicy zoba
czyli jak  to U NAS hołubi sie 
muzykę nowoczesną. Wielka ce
nt) przychodzi więc nam placló 
za obłędne pomysły propagan
dowe niektórych ludzi z TV.

P. S. Przy moim aparacie 
owe| n<ed7iel| zebrnło sie grono 
judzi wykształconych. DODUicl- 
em sie wobec nlrh oszustwa. W 

telewizorze pozostawiłem tylko 
obraz, wyłączyłem diw lek. 
Dżwlnk miSellem z płyty. „iTo- 
"amuiwla“ Szuberta tylko miej- 
JT -.? ' .»w kinaw ialt w inlernre- 'Hctl ekranowego dyrygenta. W v . 
«lało »iç, Kdv w TV »kończ}’» 
graó wcześniej niż nłyta. 
i,„AIp. n *cchże telewizja nie na- 

ml więcej grzeazyć...
(m)

SOBOTA — 7. X 6t.
10.00 Program dla szkół: Botani

ka ..Od nasienia do nasienia" z 
eykhi: ..Natura 1 człowiek" (dla 
W. V) (Wl. 10.30—16.55 Przerwa. 
16.55 Program dnia IK. lok.i 17.00  
Program  dla dzieci: Teatrzyk 
.. Vlolinek" (W) 17,30 „Samotny 
fcialy żagiel" — film prod. radz. 
dla dzieci. Reżyseria — Władimir 
Łeaosz.yn (W). 18.50 Program ty- 
so<lnla (Wl 19 .10  Program tygo
dnia <L. lok.). 10.20 Wystąpienie 
amb. NRD (Wl. 10.30 Dziennik te- 
lewlzylny fW) 20.00 „Pegaz“ — 
magazyn kulturalny ood redakcja 
Grzegorza Lasoty (W). 20.30 „Pa
rada natrętów " — film fabularny 
(komedia) prod franc. (dozw, od 
lat 14) (W). 21.52 Polska Kronika 
Filmowa (W) 22.02 Film krńtko- 
metrażowy (Wl. 22.10 Ostatnie 
wiadomości (W). 22.20 ..Parogonla" 
— widowisko 8 alvrve7.no Jerzego 
Jeslonowskleeo w reżyserii Jac
ka Szczeka (Wl,

Uroki dobrego aktorstwa
W niedzielę 24-ego Estra

da Literacka, a w poniedzia
łek, 25-ego Teatr Telewizji  
nadały kolejno: jednoaktóu) 
kę Marivaux „Zapis" w prze 
kładzie Tadeusza Boya-Ze-  
leńsktego i „Farsę o mistrzu  
Piotrze Pathlin" francuskie
go anonima w tyle znakomi 

co słynnym, opracowa
niu Adama Polewki.

W obu wypadkach mieliś
m y do czynienia z audycja
mi — chciałoby się rzec — 
zupełnie niewyrafinowany-  
mi telewizyjnie, podanymi 
— jeżeli chodzi o ujęcia ka
merowe, montaż, zmiany pla 
nów, oświetlenie  i tak dalej 
i tak dalej — bardzo prosto, 
a co za tym idzie chwilami 
statycznie. Ze z niedostatku 
terminologii gubimy się mo
że czasami w  rozróżnieniach 
tego typu, powiem więc in -

nymi słowami, że wspom
niane inscenizacje miały bar 
dzo mało, prawie nic, z te
chniki filmu, a bardzo dużo, 
Prawie wszystko, z techniki 
teatru. Teatru wzbogacone
go o niożliwość zbliżeń, a 
zubożonego o konieczność 
rozgrywania widowiska na 
m ałym  prostokącie telewi
zyjnego ekranu...

Ale obie rzeczy, kameral
ne przecie w  swoim istot
nym  zarysie, znakomicie się 
na, owym małym  prostoką
cie dały rozegrać. 1 dały sze 
rokie pole do aktorskiego  
popisu — tak w jednym, jak  
i w drugim wypadku.

Chociaż C zesław  W ołłejko 
z „Zapisu" wcale mnie nie 
przekonał. Był z imny w iwo  
je j białej peruczce, cedził 
tekst,  usiłow ał zachować 

dystans już nie tylko  wobec

partnerki — co z akcji w y 
nika  — ale i wobec kamery,  
jakby się tej kamery bał.

Za to H alina M ikołajska 
— druga prowadząca rola — 
znakomita. Leciutka, bardzo 
czytelna  w prowadzonej in
tryżce, klarowna, a zarazem  
wolna od obaw przed jak 
imś żywszym drgnieniem czy 
odruchem. W ogóle zdawać  
mi się zaczyna chwilami, iż 
aktorów w  telewizji usztyw  
nia niejednokrotnie lęk 
przed kamerą, która — wia
doma to rzecz — w ychw y
tuje przesadne uśmiechy, 
spojrzenia, czy nawet skło
ny głowy; popadają tedy w  
drugą skrajność i niemal 
zupełnie eliminują z gry sil 
niejsze środki ekspresji.

1 gdyby ten lęk prześlado
wał, powiedzmy,  W ojciecha 
Skibińskiego — naprawdę 
dobrego, wyrazistego m ist
rza Pathlin  — o ileż uboższe 
byłoby smakowicie i wdzię
cznie przyrządzone przez 
Ew ę Bonecką widowisko!! 
Ten wszelako potraktował

rolę jurnie i z  rozmachem, 
nie mogąc grać wszerz (ak
torzy powiedzieliby: „od k u 
lisy do kulisy"), śmiało grał 
do kamery, niemalże w nią 
wchodził chwilami i to z 
jak najlepszyrA efektem.

Podobnie inne role: B a r
b a ry  K rafftów ny , Lecha O r
dona, H en ryka  Szle tyńsk ie- 
go, w reszcie M ariana  K oci- 
n iak a  — miały w sobie bo
gatą zawiesistość hucznego 
humoru, którym „Farsa o 
mistrzu Pathlin“ jest prze
cież naładowana.

Doprawdy, zabawne było 
to poniedziałkowe widowis
ko, choć wystawione skrom  
nie i bez fajerwerków. Co 
jedno razić mogło, to na
gminne rozwiązywanie sy
tuacji „w stronę kamery", 
tak jak przeważnie rozwią
zuje się je w teatrze „w stro 
nę w i d o w n i Z a s a d n i c z e  
sceny — w  kramie, w domu  
mistrza Piotra, wreszcie w  
sądzie, rozwiązane zostały 
na jeden i ten sam sposób: 
stragan, łóżko i krzesło sę-  •

dzlowskie stały w głębi, a- 
kcja zaś rozgrywała się na 
planie pierwszym. A ż  pro
siły się jakieś ujęcia boczne, 
jakiś zajazd kamery, odwró
cenie planów, spojrzenie na 
salą sądow ą zza pleców  sę
dziego, czy na biednego kra 
marża zza gołych stóp mist
rza Pathlin.

To właśnie miałem mię
dzy innymi na myśli mó
wiąc o czysto teatralnej re
żyserii; tam inscenizator 
wie, że widz patrzy z jedne
go i tego samego kierunku,  
tu mógłby natomiast ten kie 
runek m u  narzucić i zmienić 
tyle razy, ile to będzie po
trzebne. Nie chciałbym czy
nić z  tego jakiegoś zasad
niczego zarzutu, myślę jed
nak że pełniejsze wykorzy
stanie t e c h n i c z n y c h  
możliwości telewizji w  sen
sie artystycznym, a nie ty l
ko w  sensie środka przeka
zu, wzbogaciłoby jeszcze i 
tak Interesującą premierę  
Teatru Telewizji.

J . PANASEW ICZ



Koło m iashczka  R- 
w  woj. łódzkim, na te 
renach opanowanych  
przez bandy  w  1046 ro 
ku, odnalasUmo spado
chron z angielskimi na
pisami. W  tum  samym  
czasie człowiek o imie
niu Albert wsiadł do 
pociągu janląćefio do H- 
Na pociąg zorganizowa
no napad, Albert poznał 
młodą kobietę która 
współdziałała  z bandą. 
W R- Albert wynajął p> 
kój w  willi majorowej 
Raczyńskiej.  W nocy  
w ym kną ł  się z  willi i 
na moście spotkał w  
samochodzie mężczyznę 
imieniem Mikołaj, od 
którego otrzymał p lik  
dolarów i list poleca
jący do klasztoru. A l
bert i Mikołaj rozmawii  
ją w  samochodzie o ta
jemniczym  „2twiercia- 
dle Kryształowym"  

rijyazajutrz Albert od
wiedza gimnazjalnego- 
rrrof esora historii, R'!<- 
ląnza, zostaje przyjęty  
przez jego córkę.

Po powrocie do willi ,na" 
jorowej Albert wykąpał się, 
spakował walizki. Jedną z 
nich, większa — w sunął pod 
łóżko. Drugą — mniejszą zde 
cydował zabrać ze sobą. U- 
brany w płaszcz i kapelusz 
z walizeczką w ręku zajrżał 
do kuchni, gdzie krzątała się 
majorowa.

— Postanowiłem na kilka 
dni opuścić R. — ośwlad-

wstydliwle. — Niestety, tak 
się jakoś złożyło, że posia
dam tylko... dolary. Boję się 
je wymieniać na złote, nie 
znam tu nikogo godnego za
ufania. Czy przyjmie pani na
leżność w obcej walucie?

— Tak. Tak. Proszę...
Wymieniła aktualny kurs

papierowych dolarów. Wy
ciągnął portfel z tylnej kie
szeni spodni. Zaglądała lnu 
przez ramię, gdy odliczał dla 
niej kilka banknotów. W yda
wało się jej, że giemzowe 
przegródki aż pękają od zwit
ków pieniędzy.

„Zanim zawiadomi UB, 
spróbuje oskubać mnie z do
larów. Mam wiec trochę cza
su przed sobą — myślał 
Albert całując pachnącą p e r - . 
fumami dłoń majorowej.

— Proszę w racać jak naj
szybciej — szepnęła.

Uczuł w swej dłoni silny 
uścisk jej palców..

Padał deszcz. Stał pod bal
konem piętrowego, domu w 
rynku miasteczka. O trzy kro
ki od niego świeciła brudna 
lampa, w jej wąskim kręgu 
raz po raz pojawiały się przy 
garbione spieszące gdzieś po
stacie ludzkie, o mokrych jak
by zapłakanych twarzach. 
Stąd — jak poinformowano 
Alberta — co wieczór od
jeżdżał w stronę Dąbrowy au
tobus przerobiony z ciężaro
wego samochodu.

Albert czekał już od godzi
ny. Czekało jeszcze kilka o- 
sób ukrytych przed deszczem 
pod balkonami I wystającymi 
gzymsami domów.

rAwkn mogła łada chwila pod
jechać.

Zniknęła jej zalotność. Mil
czała ponuro.

Spróbował zażartować:
— Jadę po „Kryształowe 

zwierciadło”.
— Jedzie pan po śmierć 

rzekła spokojnie, bez odrobi
ny patosu. Dodała:

— Za Dąbrową zaczynają 
się lasy, królestwo Rokity. 
Pan jest trzecim, z którym 
tu stoję i czekam na auto do 
Dąbrowy. Ci dwaj, których od
prowadziłam, nie wrócili. Mój 
Boże, jakie to wszystko teraz 
proste. Nie rozumiem tylkij w 
jakim celu potrzebna była pa
nu rozmowa z moim ojcem?

— Chcę wiedzieć dlaczego 
Laski sprowadził do Polski 
Kelleya i Dee. Za cztery dni 
odwiedzę znowu pani ojca. 
Przyjdę po jego notatki.

—  Wiem, że pan nie wró
ci — rzekła podając mu rę
kę. — Nie chcę czekać z 
panem na auto. Nie przyno
szę szczęścia. Ci, z którymi 
czekałam, nie wrócili.

Odeszła s ’ ybkim krokiem 
otulając głowę w wełnianą, 
żółtą chustkę. Po chwili, chla 
piąc błotem nadjechała cię
żarówka. wielka buda z po
darta plandeka. Przez dziurę 
w piandece Albert znowu zo
baczył Ramuzównę.

Stała na rogu rynku, cze
kając aż wyminie ją ciężarów
ka jadąca do Dąbrowy.

Przeorysza klasztoru Kame- 
dulek w Dąbrowie otwierała 
list prałata koniuszkami pal
ców, jakby bojąc się powa
lać je atramentem, którym na
pisano kilkan.-ście słów za
wartych w liście. Jej dłonie 
wychylające się z szerokich 
rękawów habitu bvły drobne, 
prawie przezroczyste, zdawało 
się — zaznaczyłby się na 
nich nawet najdrobniejszy 
ślad brudu.

Czytała list długo. Zasta
nawiała się na.' każdym wy
razem. Niekiedy przerywała 
czytanie I spoglądała na Al
berta. Światło elektrycznej ża
rówki umieszczone pod sufi
tem refektarza spływało po 
jej czarnym welonie okrywa
jącym biały płaszcz i biały 
habit. Lista miała sine, bez 
kropli krwi, twarz szarą, jak
by osypaną popiołem. I tyl
ko oczy — czarne, żywe, za
pewniały, że kiedyś odznacza
ła się urodą, i że to nic było 
dawno.

Ukryła list w rękawie ha
bitu. Skąpym ruchem dłoni 
wskazała Albertowi drewnia
ną ławkę obok stołu.

— Będzie pan u nas mógł 
pozostać tak długo, lak pan 
zechce — mówiła cicho, pra
wie szeptem. Jej głos wyda
wał się Albertowi niezwykle 
melodyjny 1 ciepły. — Za-

no odeszła w głąb refekta
rza. Sucho szeleścił jej bia
ły habit. Stąpała dystyngo
wanie, jak dama dworska no
sząca suknie dziergane zło
tem.

W refektarzu było zimno. 
Albert trząsł się od chłodu. 
Zjawiła się siostra konwerska
— młoda, brzydka kobieta w 
brudnym i połatanym habi
cie. Zaprowadziła Alberta do 
jego celi, w yjaśniła, że biblio
teka, w której zamierza pra
cować, znajduje się tuż pod 
jego celą na parterze. Obok 
były schodv na podwórze i do 
ogrodu. Trzy razy dziennie 
miano Albertowi przynosić po
siłki do jego celi. Ostrzegła 
go, że jedzenie jest skąpe; 
zakonnice poszczą — żvią 
wyłącznie o chlebie 1 wodzie. 
Z celi, którą zajął Albert wy
niesiono czarna prostą trumnę
— w trumnach spały siostry 
zakonne; wstawiono mu drew 
nianą pryczę.

czył. — Pokój jednak zatrzy
muję i zostawiam w nim tro 
chę swoich rzeczy. Należność 
chcę zapłacić zaraz, na dwa 
tygodnie naprzód.

W kuchni krzątała się słu
żąca. Delikatnym kiwnięciem 
głowy dał majorowej do zro
zumienia, że pragnie rozmó
wić się z nią na osobnosci. 
Przeszli wlęi do hallu.

Miał zatroskany wyraz twa
rzy i trochę naiwny uśmiech.

— Jestem w tym miastecz
ku zupełnie obcy — zaczął

Nagle v< kręgu światła u- 
kazała się wysoka, szczupła 
sylwetka. Zbyt późno |ą  zau
ważył i nie zdążył odwrócić 
się twarzą do ściany, Raniu- 
zówna przystanęła obok nie
go. zalotnie zajrzała nni w 
oczy.

-- Wraca pan do W arsza
wy, Jeśli nie ma pan nic prze 
clwko moiej osobie, mogę od
prowadzić pan;' do dworca.

—. Wyjeżdżam do Dąbrowy.
— Nie mlalo sensu u<-ieka- 
nle się do kłamstw. Clęża-

mieszka pan w celi zakonnej 
na piętrze północnego skrzy
dła klasztoru. Południowe 
skrzydło zajm ują siostry za
konne. Proszę im nie mącić 
spokoju pod żadnym pozo
rem... Przychodzi pan ze świa 
ta pełnego zgiełku i wrzawy; 
tu będzie pan musiał mil
czeć. Proszę nikogo o nic nie 
pytać, I nie próbować z ni
kim rozmawiać. Tu nie ma 
spraw ważnielszych niż pa
mięć o śmierci.

Kiwnęła mu głową I wol-

...I znowu zbudził go’ głos
sygnaturki. Pół śpiąc, pól 
marząc — widział Albert sie
bie w pracowni Dee w Mor- 
takle w takiej jak ta celi 
z zakrwawionym krucyfiksem, 
(¿ośrodku celi „stół przymie
rza“ mistrza Dee, a na sto
le „ Kryształowe zwierciadło". 
Noc, skwierczą zapalone świe 
ce na klęcznlku głośno mo
dli się John Dee, a Edward 
Kelley w śpiczastej czapce 
czarnoksiężnika w patruje się 
w opalizujący tajemniczo 
kryształ zwierciadła. Dee mo
dli się, zaklina duchy; modli
twa i zaklęcia przekształcają 
się w monotonny śpiew, któ
ry zdaje się płynąć gdzieś z 
podziemia...

O szóstej rano siostra-k^n- 
werska zapukała do celi Al
berta, Przyniosła cynową

Podobieństwo było tak w y
raźne I tak niespodziewane, 
że Albert o mało nie krzyk
nął. Przywarł policzkiem do 
żelaznej kraty, starając się zo
baczyć jak najlepiej, I dokład
niej. Lecz zakonnica przebr
nąwszy na kolanach smugę 
żółtego światła, skryła się w 
półmroku. Aż do końca Mszy 
pozostała odwrócona tyłem do 
Alberta.

Nie miał możliwości spraw 
dzenia czy nie uległ jakie
muś złudzeniu. Kiedy skoń
czyła się Msza, mniszki o- 
puściły kościół bocznym wej
ściem prowadzącym wprost 
do Ich skrzydła. Albert ru
szył do swej celi, a później 
powędrował do biblioteki.

Po drodze natknął się na 
konwerskę, która przyniosła 
mu śniadanie. Z wbitym w 
posadzkę wzrokiem wysłucha
ła jego ostrożnych pytań o

Klasztor w Dąbrowie sta
nowił wysoki czworobok za
budowań, z wciśniętym w 
północno-zachodnie naroże 
niewieklm kościółkiem. Wśród 
równych dachów zaznaczała 
się szczupła wieżyczka sygna
turki. Z zewnętrznel strony, 
na tle gładkich, slnobiałych 
murów spryskanych rudymi za 
ciekami widniały zakratowane 
okienka. Po wewnetrznel stro
nie na wysokości pierwsze
go piętra obiegał klasztor ba
rokowy krużganek, na który 
wychodziły drzwi cel zakon
nych. Na dole były szerokie 
podcienia i mieściły się po
mieszczenia gospodarskie: 
kuchnia, praln 'a. a także bi
blioteka i refektarz. Czworo
bok zabudowań obelmnwał 
prostokątne podwórze podobne 
do więziennego, dokładnie wv 
brukowane wielkimi głazami.

Klasztor postawiono w XV 
wieku. Kilkakrotnie przebudo
wany nosił v sobie znamio
na różnych sty'ów arch'tekto- 
nlcznych; wydawał się brzyd
ki, ponury i chłodny.

Cela Alberta przylegała do 
murów kościoła, w środku no
cy zbudził r»o ostry, przeni
kliwy dźwięk sygnaturki — re
gularnie co trzy godziny w 
dzień i w nocy głos sygna
turki wzywał zakonnice do o- 
puszczenla cel i do modlitwy 
w kościele. Kuląc się od chło
du pod dwoma cienkimi koca
mi słyszał Albert przygłuszo
ny muratni śpiew z kościoła. 
Nic rozróżniał słów. Śpiew 
ów wydawał mu się płaczem 
żałobnym. Przenikał ściany, 
podsuwał obraz pogrążonego 
w półmroku kościoła, zebra
nych w nim białych lak mary 
mniszek, trzymających zapalo
ne świece. Nic było w ich 
śpiewie żadnej melodii, lecz 
jakby przyciszony krzyk, 
jednostajne narzekanie.

Potem przychodziła cisza,

sen nie wracał. Albert spró
bował czytać i przekręcił kon
takt elektryczny. Słabo świe
cąca żarówka męczyła jednak 
wzrok; naprzeciw oczu Al
berta wisiał ogromny krucy
fiks; na czarnym ciele Chry
stusa zastygł czerwony blask 
jak krople żywicy lub krwi. 
Z kątów celi, jakby wielkimi 
dziurami spoglądały czarne 
plamy wilgoci, w plecy u- 
wlerały deski pryczy. Szele
ściła cienka warstewka słomy 
w sienniku.

miednicę I dzbanek z wodą, 
kubek gorącego mleka I dwa 
kawałki chleba posm arowane
go marmoladą.

— O siódmej jest Msza 
Święta — rzuciła krótko, jak 
rozkaz.

Niewyspany, głodny, zzięb
nięty wtulił się Albert w w ą
ski kącik między konfesjona
łem i żelazną kratą przedzie
lającą kościół klasztorny. Po 
jednej stronie kraty mieli pra 
wo przebywać wierni z okoli
cy, po drugiej zaś zakonnice, 
którym reguła świętego Ro
mualda z Rawenny zakazywa
ła rozmów z ludźmi, narzu
cała tryb życl zbliżony do pu
stelniczego.

Mszę Świętą odprawiał mło 
dziutkl wikariusz. Blisko ołta
rza klęczało kilka wiejskich 
kobiet. Przez wąskie okienka 
w kracie naliczył Albert sze
snaście zakonnic, zgarbionych 
nad brewiarzami. Cztery spo
śród nich leżały krzyżem na 
chłodnym betonie. Były jak 
martwe łabędzie z rozrzuco
nymi skrzydłami; Ich twarze 
wydawały się sine, białe fał- 
dziste habity zaledwie zazna
czały ludzkie kształty.

Obok kraty, trzy kroki od 
Alberta, klęczała przeorysza. 
Albert widział jej wargi drga
jące modlitwą. piękne ręce 
trzymające brewiarz, drobniut 
kie stopy w twardych skórza
nych sandałach. W talii ści
śnięta była wąskim wełnia
nym paskiem, co uw ydatnia
ło zarys piersi. Ten Jeden 
szczegół ożywiał ją. w wy
obraźni Alberta. dopomagał 
mu uświadomić sobie, że ha
bit kryle gorące kobiece dało  
jeszcze chyba nie pozbawione 
piękności.

Zadzwoniono na komunię. 
Zakonnice podchodziły do oł
tarza. a potem na klęczkach 
wycofywały się na swoje daw
ne miejsca. Raptem w smudze 
żółtego światła przesączonego 
przez złoty witraż zobaczył 
Albert twarz kobiety z pocią
gu, którym Jechał do R. Or
li nos, kremowa twarz ze zło
tymi centkami. kosmyk mie
dzianych włosów nad czołem 
obrvsowanym czarnym welo
nem.

widzianą w kościele zakonni
cę.

Nagle jękliwie odezwała się 
sygnaturka. Mniszka przeże
gnała się. Rzekła z pokorą:

— Memento mori — i kle
kocąc sandałami pobiegła 
krużgankiem.

„Śnię? Majaczę, jak w no
cy?“ — przeraził się Albert. 
Przypomniał sobie piękne no
gi kobiety z pociągu, krągłe, 
gładkie kolana. Czy możliwe, 
że przyoblekła się w brzydki 
habit zakonny I klęcząc wę
drowała po posadzce kościo
ła, zrywała się z trumny na 
każde wezwanie dzwonka na 
wieży?

Ledwie zaczął w bibliotece 
wertować katalog zjawiła się 
przeorysza. W jej szybkim 
chodzie nie znalazł śladu daw 
nej dystynkcji. Zapewne bie
gła tu — była zdyszana, dłoń 
mi przytrzymywała piersi. Na 
szarych policzkach wystąpiły 
brzydkie rumieńce.

— Kiedy po raz ostatni 
widział się pan z prałatem?

Zmarszczył czoło. Niepew
nym ruchem ręki przygładził 
włosy. Nigdy nie widział się 
z pra’ .tem. To Mikołaj załat
wił dla niego list polecający.

— Ostatni raz zetknąłem 
się z nim chyba przed trze
ma tygodniami — mówił 
wolno, n'» mogąc opanować 
rosnącego niepokoju. — List 
polecający do waszego klasz
toru otrzymałem od niego za 
pośrednictwem mego przyja
ciela...

— Prałat jest aresztowany! 
Aresztowano go w ubiegłym 
tygodniu!
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Oj, Wojenkot 
Wojenko

W pociągu na frtacjl kolejowej 
Sierakowic« ro-zległ sU* brz<;k 
tłuczonych szyb. W ystraszeni 
pasażerowie zaezęli chować gł°" 
Wy pod ławki. Co bardzie! ner
wowi podnieśli krzyk: katastro
fa!

Tymczasem w pobliżu torów 
stał chwiejący sic na nogach 
młodzieniec. Zanosił si<; o<l 
¿miechu. W reku trzym ał po
kaźnych rozmiarów kamień. Już 
mla! nim cisnąć, gdy zjawili si<i 
m ilirjaju i.

— Jest ciele c hu Ulanem. Do 
wód osobisty. ,Jak nazwisko?

— Wojenko.

Nie »kłamał, 20-Icini chuligan 
nazywa sic Kazimierz Wojenko 
Taki już jest.
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nwmiŵi-mi MMMMI BMW

Łódzki 
paradoks  

.made»i*

in Wa rsaw (<

W alcorył?

Czy Wiecie, że istnieją w Ło
dzi: Fabryka Biegaczy Obrączko 
wych. Wyścigi Konne, czy in
stytucja o dziwnej nazwie „Wal- 
coryt“ ? Nieocenionym źródłem 
t^Ko typu informacji jest poczci
wa książka telefoniczna. Sa po
dobno ludzie, którzy uwielbia
ją  tę pasjonującą lektur«, cho
ciaż twierdzą, że fabule gmatwa 
zbyt duża liczba bohaterów.

My ze swej strony postanowi
liśmy informować czytelników 
¿.Odgłosów tygodnia“ co wiemy 
ciekawego o tych dziwnych « 
tajemniczych bohaterach książki 
telefonicznej.

Na początek ,, W alcoryt". Jak 
nazwa niedwuznacznie wskazuj'* 
48 pracowników tej instytucji 
m a do czynienia zarówno z ry 
ciem jak 1 7. walcami. R y li jak 
nie trudmo zgadnąć na walcach 
A 7. tego (uwaga, nl<;kne panie!) 
Już krok tylko do picknych 
wzorzystych tkanin.

Rytownik „W aicoryt" jest je
dyną w Polsce firmą nroduku- 
iącą wały drukarskie dla prze
mysłu jedwabniezego. Zatem 
łódzkie walce drukują  tkaniny 
również dla Lubania czy Kali
sza. z  onracowywanyeh wzorów 
prawie 70 proc, idzie na eksport. 
To bardzo duż-> zważywszy, ż- 
miesięcznie wykonu 1? sic około 
40 nowych projektów.

No i na koniec w4ftdomo4ć <Ha 
pracowników ..W aicorytu“ nadar 
przyjemna Niebawem instytucja 
przenosi sic do nowej nowocześ
nie urządzonej rytownl przy ul. 
Deszczmvej. Nie pozostałe za
tem nic innego jak życzyć: 
jwzyjemnego rycia.

„Kw iałek *1 
wśród róż

B yła *,oc 28 lipca br. Dwu 
osobow y p a tro l MO przecha 
dzał się po uśpionych u li
cach m iasta . W pew nym  
m om encie w yrósł przed m i
lic jan tam i przygarb iony  
człow iek, k tó ry  niósł ogrom  
ną ilość róż. D ziw ne — po
m yśleli Stróże porządku  i 
w y leg itym ow ali osobnika.

— A róże d la  kogo?

— W ladzuniu , żona się 
gniew a, gdy w racam  późno. 
To d la  niej na zgodę.

— A le po co aż ty le?

W edług in fo rm acji W y
działu Z a tru d n ien ia  Prez. 
R ady N arodow ej m. Łodzi 
220 zare jestro w an y ch  kobiet 
czeka na pracę  chałupniczą.

J e s t  to  czekanie n a d a re m 
ne, bo p racy  *er»o typu , n ie - 
w ym agające.i kw alif ikac ji 
zaw odow ych, jes t w ciąż w 
Łodzi za m ało. Tym czasem  
św ie tn ie  p ro speru jący  od
dział chałupniczego szycia 1 
rep e rac ji w orków , prow adzo 
ny przez łódzki oddział 
„C zu j-C zynu“ m a być lada 
dzień zlikw idow any. T aką 
decyzję w ydała  cen tra ln a  
d y rekc ja  te j in s ty tuc ji, m lesz 
cząca się w W arszaw ie.

M im o w ielokro tnych  m o
n itów  łódzkiego „C zuj-C zy- 
nu*‘. m im o b łagalnych  p e ty 
cji 50 za trudn ionych  przy re 
p erac ji w orków  chałupn i- 
czek, k tó rym  grozi u tr a ta  
p racy  i zarobków , W arsza
wa trw a  n iew zruszen ie  na 
stanow isku , m otyw ując  swe 
likw ida to rsk ie  decyzje tym , 
iż działalność chałupnicza 
„C zu j-C zynu“ ... nie leży w 
pro filu  zadań insty tucji.

G ru n t, żeby profil był w 
porządku. P raw d a  P T  D y
rekcjo  z W arszaw y?

O statn io  odbyły siię w  Łodzi zaw ody m otocyklow e o tzw . 
ZŁOTY K ASK. Jed n e  gazety naszego m iasta  p isały , że \ 
oglądało je 30 tys. w idzów , inne, że 50 tys. D aru jm y  im  i 
te  20 tysięcy  m iłośników  »partu  m otorow ego. Z astanaw ia ! 
nas bow iem  co innego. Zaw ody zorganizow ano w  ni-ed®ielne I 
p rzedpo łudn ie  na t.zw. au to s trad z ie  w arszaw sk ie j. Na p a rę  ' 
godzin zam knięto  w ięc dla ru c h u  publicznego jedna  z w aż- 
n te ’szych a.rterii przelo tow ych Łodzi. M niejsza t to. W ia
domo jednak , że w  b lisk im  sąsiedztw ie au to s trad y , na  k tó 
re j ryczały  m otocykle w yścigow e (bez tłum ików ), zn a jd u je  
się szp ita l dziecięcy na ul. Spornej. Na dobitek  w zdłuż 
trasy  w yścigu za instalow ano  m egafony, k tó re  in form ow a
ły, organ izow ały  m otocyklistów  do b iegu itd. W reszcie d la  
ukoronow an ia  w szystkiego cały  n iedzielny ruch  w yciecz
kow y, a w ięc dziesią tk i sam ochodów  i au tokarów , setk i 
m otocykli k ierow ano do dróg w ylotow ych m iasta , w łaśnie ] 
ulicą S porną  koło szp ita la  dziecięcego.

G dyby za cenę tych pośw ięceń ZŁOTY K ASK  zdobył 
chociaż łodzianin! G dzie tam ! W łożył go G. H enek ze 
Śląska.

\isch nie zadebiutował.,.
.... P° raz  pierwszy miałem być wypróbowany na placu

boju. Schittkauerowskie m iyny stały w  płomieniach. Po
biegłem tam. Ogień zamieniał w  ruiny i popiół cały kom 
pleks młynów... 1 co było znacznie gorsze, inni reporterzy  
znajdowali się tam już i notował i gorliwie".

T ak było za czaisów K ischa, Dziś — cóż...
W sobotę 23 w rześn ia  m ieliśm y pod ręką  _ w  A leksan

d row ie, na jw iększy  od 15 lat pożar, k tóry  s traw ił 25 m i
lionów  złotych. M usiało być m alow niczo: p łonął hangar 
10 sam olotów  sportow ych , 10 szybow ców, ogień dobierał 
się do m agazynów  z benzyną.

P rzeczytaliśm y w praw dzie  o tym  na d rug i dzień  w  łódz
k ie j p rasie, Ale re lac ja  była streszczeniem  re la c ji w a ł
czących z ogniem. R epo rte ra  przy  tym  nie było, chociaż 
pożar w ybuchł o p ięknej dla dz ienn ikarzy  porze, bo o 11.45. 
W ystarczyło  rzucić na od jezdne kom ukolw iek „zaw iado
m ić p ra sę ”... N iestety , nikom u to do głowy nie przyszło 
A w śród rep o rte ró w  jasnow idza brak... I tru d n o  w arow ać 
dniem  i nocą we w szystk ich  m iejscach , k tó re  p o ten c ja l
n ie m ogą zapłonąć...

K isch odbył d eb iu t p rzy  pożarze m łynów . N apisał p as jo 
nu jące , choć n iep raw dziw e od początku do końca sp raw o
zdanie. .W łaśn ie  d latego, że w  p ierw szej pogoni za p ra w 
dą, p raw d a  mi uimknęła, chcia łem  ją odtąd  śledzić”. Z śle
dził.

Z płom ieni n ie jako  w ychynął jogo tailent po raz  p ie rw 
szy ...

W Łodzi K isch m iałby  tru d n o śc i z debiutem .

Relaks dla żony
W jednym z łódzkich za

kładów pracy ukazał się na 
tablicy anons następujące,' 
treści: „Mężu! N ic kwiatami 
ale Relaksem sprawisz żonie 
przyjemność“ .

Jak się okazało —  autorką 
owej przekonywującej rekla
my była jedna z tkaczek, 
która w ten sposób chciała 
podkreślić walory wypusz
czonych niedawno przez ZP P  
im. Jurczaka pończoch lecz- 
niczych „Relaks“ , zapobie

gających żylakom.
A  swoją drogą —  może by 

tak handel pomyślał o spo
pularyzowaniu „Relaksu“ w 
jakiejś szerszej reklamie. 
Dla włókniarek i w ogóle 
kobiet pracujących przez 
godzin w pozycji stojącej 
pończochy przeciwżylakowc. 
to naprawdę rzecz niebaga
telna.

— M a się rozum ieć 
w szystk ie  lata....

za

wali.
do-j

i a tu  *

M ilic janci coś przeczuw ali 
G rzecznego m ałżonka 
p row adzili do kom isaria tu . 
Tam  sp raw a się w ydała.p 
N igdzie nie p racu jący  46-let 
ni K o n stan ty  Jóżw iak  (zam| 
przy ulicy K ilińskiego 31)« 
m ający  już za sobą dw a wy-j 
roki skazu jące  przyznał, żel 
438(!) róż w yciął nożem w  
ogrodu przy ul. B rzezińskiej.! 
N astępnego  d n ia  chciał je(; 
sprzedać. Co znaczy mieć; 
pecha. A le zarobić, tak  i tak  
„zarobi“ . W najb liższym  cza-, 
sie stan ie  przed Sądem  P o 
w iatow ym  d la m. Łodzi.

Eppur si muove!
Dwutygodnik „Teatr" (nr 17) w  stałym  sw oim  dziale 

„P rasa  i książki" zamieścił omówienie naszej letniej dys
kusji o repertuarze Zainteresowani pamiętają, i i  owa let
nia dyskusja była bardzo gorąca, a do temperatury wrze
nia doszło, niestety, nie na łamach „Odgłosów", lecz w  k u 
luarach i gabinetach. Poniektórych opinentów, mających 
odwagę wypowiedzieć drukiem własne zdanie i redakcję, 
która udzieliła im łamów w  dobrej sprawie mącenia zgub
nego błogostanu, odsądzono w  owych kuluarach  i gabine
tach od czci i wiary. Poniektórzy wielcy teatru do dziś 
jeszcze czują się obrażeni. Zwłaszcza im wypada więc 
polecić rzetelną relację głóumych tez naszej1 dyskusji 
tu ich profesjonalnym czasopiśmie. „Teatr" referuje nas 
bez zastrzeżeń i komentarzy, traktując wszystkie głosy 
jako dobrą monetę. Odnotowujemy to z ilie małą satysfak
cją. Tym  większą, że obrażeni zwykli bardziej cenić ar
gument autorytetu niż autorytet argumentu. Co do od
sądzonych od czci i ioiary, to za Galileuszem mogę w y 
krzyknąć „Eppur si muove!"

Dyrektorska 
karuzela

„W przedsięb io rstw ie  MHD- 
-O dzież — od chw ili jego 
pow stan ia , tj. od 1953 r, 
zm ieniło  się już  czterech dy
rek torów  i dw óch księgo
wych. W M H D -O buw ie w 
tym  sam ym  czasie — trzech 
dy rek to rów  naczelnych
dw óch zastępców  (obecnie 
brak) 1 dw óch głów nych 
księgow ych. W M H D -W lók 
no w ciągu 8 la t odeszło 
dw óch dyrek to rów , trzech 
zastępców  i trzech  księgo 
wych. W M H D -A U K  oc 
1953 roku  — trzech  dyrek to  
rów, 3 zastępców  i trzech 
głów nych księgow ych, łącz
n ie  w iec dziew ięciu człon
ków k ierow nictw a. MHD- 
A PR  — czterech dyrektorów  
i dw óch głów nych księgo 
wych (etatu  zastępcy w 
przedsięb io rstw ie  brak). W 
przedsięb io rstw ie  R em onto
w o-B udow lanym  H an d li 
W ew nętrznego, k tó re  pow 
sta ło  w 1956 roku, w ciąg'
5 la t zm ieniło  się trzech dy 
rektorów , trzech zastępcó 
do sp raw  technicznych 
trzech głów nych księgo
wych...“

Ow rewelacyjny stan ni 
liczniku dyrektorskiej karu 
zeli podała w końcu sezoni 
ogórkowego (w numerze ! 
dnia 22 sierpnia br.) nic zna 
na naszej szerszej publicz
ności „Gazeta Handlowa“ 
Tygodnik łódzki przepisuji 
ów stan dotyczący, niestety 
Łodzi po to. żeby nie by 
on wraz z sezonem ogórko 
wym zapomniany.

„Trzeźwi*
— pijakom

„Trzeźw i" pijakom gotujł 
siurpryzę. Od połowy paź
dziernika po łódzkich zakła- 

j dach pracy ma krążyć wy- 
! stawa antyalkoholowa, któ

rej mocny punkt stanowi 30 
eksponatów w formalinie. 
Jakich?

Zamęczone alkoholom wą
troby, zadławione wódką scr- 

j ca, niedonoszone płody, za
hamowane w rozwoju em
briony, zniszczone nerki i 
inne zniszczone pod wpły
wem kolejnych „setek“ or- 

| gany człowieka. Prócz tego —  
zdjęcia debilnych dzieci al
koholików, małe, tragiczne 
potworki —  wyniki ludzkiej 
bezmyślności.

Wystawa oprawiona plan
szami, wzmocniona cyframi 
i rachunkami strat, jakie po
nosi społeczeństwo z powodu 
alkoholizmu jego członków —• 
ma być czynna przez tydzień 
najpierw w zakładach baweł
nianych im. Szymańskiego, 
potem wełnianych im. Bar- 
llckicgo, w W ytwórni Papie
rosów itd.

Nie wierzymy specjalnie 
głęboko w uzdrawiającą moc 
antyalkoholowej propagandy, 
z tej głównie przyczyny, iż 
ci najbardziej przepojeni wó
dą i tak a powodu zamro
czenia, jej nic dostrzegają. 
Ale... dwa lata temu obser
wowaliśmy miny oglądają
cych, podobne do wyżej w y
mienionych, eksponaty. Byli 
przerażeni, fakt (na ekspo
zycję przywieziono ich 
wprost z Izby Wytrzeźwień). 
Propaganda wizualna nawet 
do nich przemówiła. D la
tego myślimy: pomysł z ta
ką wystawą —  dobry.

Bardziej sceptycznie na
straja chęć zorganizowania 
w zakładach grup aktywi
stów zwalczających nadmier
ne picie. „Bo w miejscu pra
cy najlepiej wiedzą kto i 
ile pije". Prawda, ale jak to 
zwalczanie będzie wyglądać 
w praktyce? Czy aktywista 
X  przyjdzie do aktywnie p i
jącego Y-grcka z okrzykiem: 
‘.Felek, zostaw ćwiartkę, choć 
na mleko???*

W każdym razie życzymy 
Towarzystwu „Trzeźwość“ 
pomyślnego trzeźwienia spo
łeczeństwa.

Piosenki
W pow szechnym  n aro d o 

w ym  psioczeniu na polską 
p iosenkę niech zabrzm i ten 
pełen życzliwości glos. K ry 
tycy, jak w iadom o, za ideał 
piosenki p raw dziw ie  m aso
w ej uznają  u tw ó r prosty , 
ła tw y  do spopularyzow ania. 
Te - w ym agan ia  spełn ia  na 
pew no znany sz lag ier „Z ło
ty  p ierśc ionek“ .

W kołach zbliżonych do 
p ija ln i piw a i re s tau rac ji 
„S łoń“ śpiew a się ów sz la 
g ier w w ersji n astępu jące j:
„Złoty pierścionek podpylit 

Bronek
Z  wystawy.
Posiedzi sobie, teraz posiedzi 
Do sprawy.
Złoty pierścionek podpylił

Bronek
na wódkę.
Ale cóż robić gdy życie jest 
Takie krótkie“

Z czego w yn ika  niedw uznacz 
nie, że długość życia oby
w ateli m a kolosalny w pływ  
na w zrost przestępczości i 
w zrost spożycia napojów  wy 
skokow ych.

W sfe rach  gorzej sy tu o 
w anych palaczy znana jest 
inna w e rs ja  te j piosenki: 

„Złoty pięćdziesiąt, złoty
pięćdziesiąt

Na Sporty.
Gdybym miał więcej,

kupiłbym sobie
Giewonty."
Z pow yższej zw ro tk i w y

n ika  w niosek jakoby  „Gie
w onty" górow ały  nad pap ie 
rosam i o rześk iej nazw ie 
„S po rt“ — co nie zn a jd u je  
pokrycia  w  rzeczyw istości, 

bow iem  zarów no „S p o rty “ 
jak  i „G iew onty“ są d iab la  
w arte . D alej tek s t p iosenki 
jesf n ieste ty  mocno n iecen
zuralny.

Z niepokojem  czekam y na 
now e odkryw cze w ersje  n a 
grodzonego szlagieru  „D is 
ciebie m iły“ ze słynnym  już 
passusem  „ubaw isz  ty  sie 

dziś“ .


